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POLITYCZNEJ SOCJALIZMU

Stefan Frenkel

Energetyka wyprodukowała w r. 1960 blisko 30 mld kWh energii •

wystartowało w tym roku w spo- 
zaniepakojenie działaczy gospodar-

Budownictwo nasze 
sób, który wzbudził

Recenzja nowej pracy prof. B. Minca. Autor po omówieniu 
jej zalet w szczególności koncentruje swoją uwagę na pro
blemach prawa wartości, krytycznie oceniając tezy recen
zowanej pracy.

czych na najwyższych szczeblach. Obecna sytuacja w bu
downictwie pozwala na ocenę raczej optymistyczną. Czyżby 
więc nastąpił budowlany cud?.

elektrycznej (w r. 1937 — 3.628 min kWli). W ubiegłej 5-latce pro
dukcja energii wzrosła o 60 proc., a sieć wydłużyła się o 50 proc., 
przy niezmienionym stanie zatrudnienia. Warto o tym przypomnieć 
z okazji Święta Energetyka, które 60-tysięczna rzesza pracowników 

tego resortu obchodziła 31 sierpnia.

CZY TRWAŁA POPRAWA?
— str. 3

Julian Gordon — NOWA PRACA O EKONOMII

&

Autor omawia wyniki przeprowadzonej w przedsiębior
stwach przemysłowych ankiety, Rady Ekonomicznej! które' 
dotyczą problemów zatrudnienia,’plac i wydajności pracy. 
Interesująco przedstawiają- się opinie na tęma> przyczyn 
fluktuacji wśród robotników, aktualnego poziomu wydaj
ności pracy i czynników jej wzrostu, środków służących 
wzmocnieniu dyscypliny, pracy. Szczególnie jednak ciekawe 
są dane i opinie na tematy związane z problematyką sy
stemu piać.

Zbigniew Mikołajczyk — OD MOZAIKI DO SY
STEMU — str. 6

Czyli relacji o zmianach, jakie zachodzą na wsi (na przy
kładzie powiatu jędrzejowskiego) ciąg dalszy, póświęcony 
problematyce powojennej.

Zadania
II półrocza

Pomimo korzystnyah wyników 
produkcji przemysłu i rolnic
twa w okresie pierwszych sześ
ciu miesięcy br. u progu II pół
rocza stanęły przed nami wcałe 
niełatwe zadania. W dużym u- 
proszczeniu można je okreśłić w 
taki mniej więcej sposób.

— Potrzeba ukształtowania
bardziej korzystnych proporcji 
pomiędzy wzrostem wydajności 
pracy i wzrostem płac, przede 
wszystkim poprzez zwiększenie 
produkcji i pewną poprawę dy
scypliny płac.

— Utrzymanie dotychczasowe
go, dobrego trendu rozwoju pro
dukcji rolnej.

— Zrównoważenie rynku kra
jowego w warunkach szybko ro
snących dochodów ludności.

— Utrzymanie ostygniętej, wy
sokiej dynamiki rozwoju han
dlu zagranicznego i jeszcze bar
dziej korzystne ukształtowanie 
proporcji pomiędzy eksporterą i

wykonania operatywnego planu 
produkcji w lipcu zabrakło 0,1 
proc. Nie wykonał bowiem lip
cowych zadań planowych resort 
budownictwa i materiałów bu
dowlanych (96,4 proc, planu na 
lipiec), resort przemysłu spożyw
czego i skupu — (94,8 proc, pla
nu), Związek Spółdzielni Mle
czarskich (99,4 proc, planu) i Ko
mitet Drobnej Wytwórczości. 
(94,2 proc, planu).

Możliwości nadrobienia wymie
nionych tu i innych opóźnień w 
realizacji zadań planowych są 
jednak dosyć duże. Obserwuje
my bowiem w ostatnich miesią
cach dalszą poprawę dyscypliny 
pracy. Spadla o kilka procent (w 
porównaniu z r. ub.) liczba go
dzin • przestojowych* i liczba go
dzin opuszczonych bez uspra
wiedliwienia. A- .,pOT,adt0f. *p^ 
spektywy skupu produktów rol
nych, z którymi związane jest 
wykonanie planu przemysłu 
spożywczego i mleczarskiego, za-

importem. _ powiadają się dość dobrze.Obecnie dysponujemy juz pod-
stawowymi danymi za lipiec, tj. 
za pierwszy miesiąc drugiego 
półrocza. Wskazane wydaje się 
uświadomienie sobie jak udała 
nam się realizacja tych zadań?-

Przede wszystkim wypada 
więc stwierdzić, że lipiec br. 
przyniósł pewną poprawę propo
rcji pomiędzy wzrostem pro
dukcji a wzrostem plac. W lip
cu utrzymała się bowiem osiąg- 
niętn io I półroczu wysoka dy
namika produkcji przemysłowej 
(10,6 proc, wzrostu w porówna
niu z lipcem r. ub.). Wzrost, wy
płat z tytułu wynagrodzeń za 
pracę był natomiast nieco bar
dziej umiarkowany. Zwiększyły 
się one w lipcu br. o 8,5 proc, 
(w porównaniu z lipcem r. ,ub.) 
podczas gdy wzrost za I półro
cze wynosił 9,7 proc. Ostatecznie 
więc, okres siedmiu miesięcy 
br. zamykamy 11,4-procentowym 
wzrostem produkcji przemysło
wej i 10-procentowym wzrostem 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za 
pracę.Nie była to jednak poprawa 
tak wydatna jak początkowo 
planowaliśmy. Pomimo bowiem, 
ze plan produkcji przemysłowej 
za okres 7 miesięcy br. został 
przekroczony (o 2,4 proc.), to do

Wyniki lipca br. wskazują, że
korzystny trend rdzwoju pro
dukcji rolnej powinien utrzymać 
się nadal. Sprzedano bowiem o 
23 proc, więcej niż w lipcu r. 
ub. nawozów sztucznych i o 50 
proc, więcej wapna nawozowego. 
Spis kontrolny potwierdził na
tomiast wykazany spisem czerw
cowym wzrost pogłowia trzody 
chlewnej i bydła, chociaż skala 
tego wzrostu jest nieco niższa 
niż sądziliśmy wg spisu czerw
cowego. Ostatecznie, wzrost po
głowia trzody szacuje się nie na 
8 ale na 6,6 proc., a bydła na 
5,3 proc. Spadło natomiast pogło
wie koni (o 2,6 proc.). Od paru 
miesięcy ma też miejsce syste
matyczny wzrost pogłowia ma
cior, a kontraktacja dostaw trzo
dy chlewnej na wrzesień kształ
tuje się wyraźnie powyżej pozio
mu z r. ub.

Nieco niższy w lipcu br. niż 
w lipcu r. ub. skup żywca przy
pisać więc wypada przede wszy
stkim trudnym warunkom atmo
sferycznym, w wyniku których 
nastąpiło przedłużenie żniw, a 
tym samym i przedłużenie okre
su obniżonych dostaw żywca.

(Dokończenie na str. S)

f»o Kongresie Techników

PROGRAM CZY MATERIAŁY 00 PROGRAMU
PŁYNĘŁO już ponad pół prezy właśnie ze względu na brak _ 
roku od zakończenia obrad opublikowanych wniosków i uchwał. 
IV Kongresu Techników Celem Kongresu było, jak wiadp- 

- - - — ’ - - mo, bliższe ^sprecyzowanie kierun
ków i sposobów realizacji zadańpolskich we Wrocławiu. 

Dopiero jednak w począt
kach lipca br. ukazały się 

w . druku materiały, sprawozdaw
cze’), które mogą stać się podstawą 
merytorycznej oceny wyników Kon
gresu. Jest ona o tyle celowa, że 
artykuły i notatki prasowe towarzy
szące Kongresowi miały w głównej 

-mierze charakter informacji o prze-

rozwoju techniki w naszej gospo
darce narodowej w okresie : bieżącej 
pięciolatki. Treść prac kongreso
wych nie straciła więc na aktual
ności.

W przemówieniu zamykającym obrady 
Kongresu powiedziano: Wychodzimy z 
obrad kongresowych z przekonaniem, że 
w oparciu • o jego uchwały, i wnioski moż
na w ,obecnej pięciolatce sformułować 
nasz twórczy pian walki o postęp tech
niczny. I taki program został już właś- 

,---------------- ---- . ciwie sformułowany. Można powiedzieć
nie ustosunkować się do całości im- również, że zostały określone warunki

. biegu prac kongresowych lub postu- 
■ latów pod adresem uczestników 

Kongresu. Nie próbowano krytycz-

Dylemat amerykańskiej gospodarki
JAN SIERZPUTOWSKI

SKAŻNIKI ekonomicz
ne mówią o tym, że 
gospodarka Stanów Zje
dnoczonych ma już za 
sobą czwartą powojen
ną recesję, w rezulta

cie której wytwórczość przemysło
wa skurczyła się o 8 procent, zas 
Produkt globalny (Gross National 
Product) zmniejszył się o 1 pro
cent. Jeśli wierzyć obliczeniom 
nie zawsze oddającym w tym przy
padku faktyczny stan rzeczy ze 
Względu na niewymierność szeregu 
elementów — ostatnia recesja' miar 
la przebieg dość łagodny w porów
naniu z trzema poprzednimi.

I tak spadek wytwórczości prze
mysłowej j produktu globalnego 
Wyniósł odpowiednio podczas

. , sji 1957/58 — 15 i 4 procent. 1953/54 
— 11 i 3 procent, 1948/49 — 10 i f 

■ procent. Wynika z tego, że recesja 
1960/61 przyniosła gospodarce ame
rykańskiej relatywnie niewielki u-

szczerbek. Ponadto trwała wyjątko- 
WDno°recesji zostało osiągnięte w 
J bScego roku, a więc w 
nowszych tygodniach sprawowa
nia władzy przez nową admmistra-

RvtobV oczywistą naiwnością cję. Byłoby awe, która zaryso- 
przypisyw P t ych miesiącach, 
W r? Kennedyego. Niewątpliwie 
SS powstały W rę-
klimat g wyborczego de-zultacie zwycięstw^ wp}yW
mokratow ych przedsiębiór-

ności.
DOTYCHCZASOWTPRZEBIEG 

POPRAWY

_T. «mienia to zresztą faktu, że 
^ie «u ostatnich miesięcy gospo-*•* st

li globalna wartość produkcji i u- 
sług, powiększyła się w drugim 
kwartale do poziomu 515 mld do
larów w przeliczeniu rocznym, co 
oznacza w stosunku do stanu z lu
tego br. wzrost o 3 procent. Wskaź
nik produkcji przemysłowej Fede- 
ral Reserve Board wyniósł w lip- 
cu 112 procent średniej z roku 
1957. Wzrost produkcji uzyskały 
wszystkie najważniejsze gałęzie
przemysłu.

Innym przejawem poprawy jest 
intensywne tempo gromadzenia za
pasów przez przedsiębiorstwa. W 
kwietniu stan zapasów w całej go
spodarce amerykańskiej powiększył 
się o 200 min dolarów, w maju o 
100 min dolarów i w czerwcu po
nownie o 100 min. dolarów.' Global
ny zbyt przedsiębiorstw .wzrósł, w 
czerwcu w porównaniu z.póprźedr 
nim miesiącem o 500 min dolarów — 
do sumy 62,1 mld dolarów, osiąga- r 
jąc najwyższy stan nocowany od i

czternastu ''miesięcy. Zakupy ze 
strony przemysłu oraz handlu hur
towego i detalicznego powiększyły 
się w czerwcu o 1 procent. Z dru
giej strony napływ' nowych zamó- 
wień na dobra przemysłowe użyt
ku trwałego przybrał na sile do te
go stopnia, iż wzmagająca się pro
dukcja ledwie za nim nadąża. Sta
nowi , to dla przedsiębiorców bo
dziec 'do dalszej ekspansji.

Jak zwykle bywa w podobnych 
okolicznościach, zaczęto snuć w 
USA optymistyczne prognozy już 
nie tylko na najbliższe miesiące, 
lecz Tata. Administracja oczekuje, 
że; „Gross National Product" bę
dzie- powiększał się o 10 mld dola
rów kwartalnie do końca roku 1962.

Sekretarz skarbu, Douglas Dillon, 
wyraził niedawno nadzieję, że GNP 
osiągnie, w czwartym kwartale br. 
wartość 530 mld dolarów w przeli
czeniu rocznym, zaś w czwartym 
kwartale przyszłego roku wzrośnie 
do 570 mld dolarów. Te śmiałe ho
roskopy w dużej' części opieraiją 
się na impulsach, które powinien 
wnieść do życia gospodarczego Sta
nów Zjednoczonych nowy budżet 
wojskowy opiewający na 47 mld 
dolarów. -Ludzie stojący u steru
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dla realizacji tego • programu, .Znalazły 
'one wyraz w podjętej przed-kilku dnia
mi uchwale Rady Ministrów.'o .wśpólprą-i 
cy organów państwowych z Naczelną 

-Organizacją- -.Techniczną - i* stowarzyszę^ 
niami technicznymi,. jak również w prze
mówieniu I sekretarza KC ■ PZPR, tow. • 

. Gomułki. ■ -
Obecnie wnioski Kongresu stały 

się dokumentem publicznym i zgod
nie z założeniami Kongresu powin
ny być traktowane jako uzupełnia
jący komentarz, a może nawet swe
go rodzaju instrukcja wykonawcza 
do Uchwały o Planie Pięcioletnim. 

■Nie jest: to wprawdzie . instrukcja 
.w znaczeniu formalnym, • kto; wie 
jednak, czy społeczny jej charakter 
nie nadaje wnioskom większej wagi 
niż forma oficjalnych okólników 
czy zarządzeń.

Materiały sprawozdawcze z Kon
gresu są bardzo obszerne. Obejmują 
one sprawozdania z plenarnych ze
brań oraz z przebiegu obrad w 14 
sGkcjscłi*

SEKCJE* PROBLEMOWE: rola 1 posta
wa techniczna w kształtowaniu i realiza
cji planów rozwojji techniki; podstawo
we kierunki rozwoju techniki, rekon
strukcja techniczna; normalizacja, spe
cjalizacja, kooperacja;, podnoszenie kwa
lifikacji kadr technicznych; rola i zada
nia technika-w rozwoju'racjonalizacji i 
wynalazczości; __

SEKCJE- BRANŻOWE: podstawowe 
urządzenia gospodarcze; surowce; hutnic
two; energetyka; przemysł maszynowy i 
elektrotechniczny; chemia; przemysły > 
konsumpcyjne; budownictwo; przemysł 
a rolnictwo. Sekcja podstawowych urzą
dzeń gospodarczych obradowała w pod
sekcjach: transportu, łączności, gospodar
ki komunalnej i gospodarki wodnej; sek
cja przemysłów konsumpcyjnych w pod
sekcjach: przemysł lekki i przemysł spo
żywczy, sekcja ostatnia w podsekcjach: 
(rolnictwo i leśnictwo).

*
Od czasu ukazania się drukiem 

sprawozdania z obrad IV Plenum 
KC PZPR — materiały sprawoz
dawcze z Kongresu są chyba naj
bardziej -wszechstronnym i obszer
nym zbiorem wniosków i dezydera
tów na temat • realizacji bieżącego 
planu pięcioletniego.

Jak wynika z samego. wyliczenia 
sekcji,, rozmiary i- różnorodność ma
teriałów dają, okazję do ustosunko
wania się do materiałów kongreso
wych z różnych punktów widzenia.- 
Na razie spróbujmy ograniczyć się 
do sprawy najbardziej ' generalnej: 
czy Kongres i poprzedzające gó pra

ce przyniosły to, co można by na
zwać programem wykonawczym dla 
zadań planu pięcioletniego w dzie
dzinie techniki.

Zawartość specjalnego zeszytu 
Przeglądu Technicznego jest rzeczy
wiście bogata — jeśli mierzyć ją bę
dziemy ilością wymienionych w niej 
problemów i zawartych w niej umie
jętności oraz doświadczeń naszej 
kadry technicznej. Trzeba również 
stwierdzić, że w. okresie przędkon- 
gresówjrm nastąpiło znaczne nasile
nie prać koncepcyjnych'wśród tech
ników, dzięki czemu w tym właśnie 
■czasie' wysunięto wiele' twórczych 
koncepcji, które tylko częściowo mo
gły, być uwzględnione w planie pię
cioletnim, znajdującym się już. w 
tym czasie w końcowym stadium 
opracowywania. W tych warunkach 
materiały kongresowe mogą t być po
mocne przy układaniu -odcinkowych 
•programów gospodarczych, przy do
konywaniu korekty. .planu pięciolet- 

. niego .i. przy-ustalaniu.planów rocz
nych.

Trudno jednak pogodzić się ze 
sformułowaniem Przewodniczącego 
NOT i nazwać materiały kongreso
we w całości twórczym programem. 
Nie' odpowiadają one bowiem co 
najmniej dwóm warunkom każdego 
programu. Nie zawsze są wzajemnie 
skoordynowane,- zawierają szereg 
postulatów, z których tylko część 
może być zrealizowana w praktyce.. 
Ponadto w znacznej ilości przypad
ków mają charakter zbyt ogólny, 
nie wskazują bliżej sposobu realiza
cji.
- Oto np. w tezach Sekcji IV (szkolenie 
kadr) stwierdza się wyraźnie, te brak 
Jest praktycznych możliwości zwiększenia 
„przepustowości" politechnik i te w tych 
warunkach szczególnie pilna staje się 
sprawa tworzenia 3-letnich szkół inży
nierskich, zwłaszcza w tych miejscowoś
ciach, gdzie nie ma uczelni. Tymczasem 
w uchwale Sekcji X (przemysł maszyno
wy i elektrotechniczny) m. in. czytamy: 
„realizacja planów modernizacji i rekon
strukcji przemysłu oraz znacznego ulep
szenia i unowocześnienia jego wyników 
powodują, potrzebę, aby podstawowym 

. rodzajem wykształcenia inżynierskiego 
było wykształcenie inżyniera na pozio
mie studiów magisterskich, potrzeby licz
bowe w. tym zakresie wymagają szybkie
go zwiększenia': zdolności przepustowych 
politechnik' w kraju".

Jeszcze gorzej przedstawia .się 
sprawa, jeśli w łonie tej samej sek
cji konfrontacje pewnych -stwier
dzeń nie doprowadzają do wyraź
niejszego programu działania. Np. w 
czasie obrad Sekcji IV wiceminister 
Godlewski powiedział, że osiągnię
cie liczby ponad 250 tys. uczniów w 
szkołach przyzakładowych i między
zakładowych, jak tego wymaga plan

DOKOŃCZENIE NA STR.3



y KAZANIE się pracy B;
■ . Minca pt. „Ekonomia
I I polityczna socjalizmu11
W 1 jest poważnym wydarze-

nlem w polskiej nauce 
ekonomicznej. Wpraw

dzie autor zastrzega się na wstępie, 
że praca ta „nie jest podręczni
kiem, ale próbą traktatu" — trzeba 
jednak stwierdzić, że ma ona wszy
stkie cechy podręcznika 1 to dobre
go podręcznika ekonomii politycz
nej socjalizmu. Walory książki, o- 
pracowanej przez B. Minca, wystę
pują w pełni przy porównaniu z 
opracowaniami na ten temat, któ
re ukazywały się dotychczas w kra
jach socjalistycznych.

Największą zaletą pracy B. Min
ca jest to, że nie nosi ona charak
teru apologetycznego, lecz ma cha
rakter krytyczny. Praca oparta jest 
na głębokiej analizie sprzeczności 
wewnętrznych gospodarki socjali
stycznej, wskazuje na ich źródła i 
drogi przezwyciężenia, a w ten spo
sób najskuteczniej uzbraja do wal
ki o usprawnienie działania gospo
darki socjalistycznej, do wydobycia 
i rozwinięcia wszystkich elementów 
jej przewagi nad gospodarką kapi
talistyczną.

Omawiając poszczególne podsta
wowe zagadnienia autor referuje na 
ogół w sposób rzeczowy i obiekty
wny występujące wśród ekonomi
stów - marksistów różne poglądy w 
omawianej sprawie i dopiero potem 
przedstawia własne stanowisko. Ten 
sposób naświetlania spraw wciąga 
czytelnika w gąszcz dyskusji toczą
cej się wśród ekonomistów i pozwa
la mu na wyrobienie sobie własne
go stanowiska. „Fakty, a nie dog
maty, są podstawą ekonomii poli
tycznej" — to zdanie Lenina autor 
umieścił jako motto swojej książ
ki.

W pracy swej autor przedstawia 
w sposób zwarty a jednocześnie 
przejrzysty nie tylko dor.obek sto
sunkowo młodej nauki ekonomii po
litycznej socjalizmu, ale wysuwa w 
poszczególnych sprawach własne 
nowe ujęcia i nowe koncepcje. 
Szczególnie znaczny jest dorobek 
autora w oczyszczeniu niektórych 
starych prawd marksizmu od póź
niejszych dogmatycznych nawar
stwień i wykoślawleń.

Rozważając cel i sprzeczności so
cjalistycznego sposobu produkcji au
tor dochodzi do wniosku, że celem 
produkcji socjalistycznej nie może 
być ani maksymalna wielkość pro
dukcji globalnej, ani maksymalna 
wielkość dochodu narodowego, lecz 
celem jej jest „osiągnięcie maksy
malnego funduszu spożycia w roz
miarach fizycznych w stosunku do 
rozporządzalnej sumy nakładów 
pracy", (str. 70).

W tej sprawie chodzi nie o sub
telności semantyczne, lecz o nader 
Istotne problemy. Nie jest wszak 
sekretem, że na skutek zbiegu oko
liczności historycznych stopa życio
wa ludności w krajach socjalistycz
nych jest niższa, niż w przodują
cych gospodarczo krajach kapitali
stycznych i że, jak dotychczas, roz
piętość w tej dziedzinie zmniejsza 
się o wiele wolniej, niż w dziedzi
nie poziomu produkcji przemysło
wej. Dogonić i przegonić przodują
ce kraje kapitalistyczne nie tylko w 
dziedzinie produkcji, ale i w dzie
dzinie konsumpcji jest podstawowym 
naszym celem w współzawodnic
twie między obu systemami. Oczy
wiście, że produkcja i konsumpcja 
są ze sobą ściśle związane, wzrost 
produkcji jest jedyną drogą do 
wzrostu konsumpcji, ale nie są to 
rzeczy tożsame. Wielkość konsump
cji zależy przecież również od struk
tury produktu globalnego i dochodu 
narodowego. Wszelkie zaś próby 
uświęcenia istniejącego stanu rze
czy mogą nas odciągnąć od opraco
wania najbardziej skutecznych środ
ków realizacji podstawowego celu 
produkcji socjalistycznej.

Pragnę podkreślić, że autor wni
kliwie rozpatruje drogi prowadzące 
do tego celu, wskazuje na sprzecz
ności między spożyciem a akumula
cją 1 tempem wzrostu gospodarcze
go, określa ekonomiczne i socjalne 

W ubiegłym 
tygodniu

. • Komitet Ekonomiczny Rady Mini
strów na posiedzeniu w dniu 23 sierpnia 

• rozpatrzył sytuację w skupie zbóż, na
sion oleistych 1 buraków cukrowych ze 
zbiorów 1061 r. i ustalił środki mające 
na celu usprawnienie tego skupu oraz 
zapobieżenie stratom wynikającym z nie
korzystnych warunków atmosferycznych 
w okresie zbiorów.

Podjęto również uchwałę w sprawie 
skupu i zaopatrzenia w ziemniaki ze 
zbiorów 1961 r.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
ustalił zasady tworzenia funduszu zakła
dowego na 1961 r. w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych 1 geologicznych 
oraz powziął uchwałę w sprawie dodat
kowych dostaw złomu stali, żeliwa oraz 
metali nieżelaznych i ich stopów w 1961 
roku.
• 380 milionów złotych przewiduje 

projekt planu inwestycyjnego dla han
dlu na rok 1962, Jest to plan centralny, 
obejmujący nakłady z budżetu państwa. 
Oprócz tych inwestycji rady narodowe 
prowadzą własną działalność ilnwestycyj- 
na Plan centralny na obiekty ściśle han
dlowe przeznacza 314 milionów złotych (z 
czego na rozwój usług — ponad 14 milio
nów złotych), na transport ponad 16 mi
lionów złotych Oraz na przetwórstwo 
około 14 milionów złotych. Projekt tego 
planu zatwierdziło na jednym z ostat
nich posiedzeń kolesiom resortu Handlu 
Wewnętrznego.
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• Rada Ministrów podjęła uchwalę w 
sprawie warunków realizacji zadań biur 
projektowych w zakresie postępu tech
nicznego. Nakłada ona na te biura nowe; 
bardzo ważne obowiązki kształtowania 
postępu technicznego 1 prac nad tech
niczną rekonstrukcją 1 modernizacją na
szego przemysłu.
• Ponad 35 proc, tegorocznych nakła

dów inwestycyjnych, przeznaczonych na 
rozbudowę warszawskiego przemysłu 
kluczowego, realizowanych jest na tere
nie huty „Warszawa". Wynoszą one Ok. 
830 milionów zl.Spośród zaplanowanych do uruchomie
nia w tym roku nowych obiektów huty 
czynne są już w pełni ciągarnia 1 wy
dział obróbki zgrubnej. Uruchomiono 
także częściowo walcownię blach gru
bych, której wykończenie nastąpi w IV 
kw. br, Intensywne roboty wykończenio
we trwają również przy budowie 1 wy
posażeniu walcowni drobnej, która bę
dzie oddawana do rozruchu etapami; W 
I kwartale 1962 r. część produkująca 
pręty, do końca czerwca — część wytwa
rzająca taśmy, a w końcu przyszłego 
roku — agregaty wykonywaj ące druty.
• W związku z końcowym etapem 

prac na budowie Kanału Wieprz — 
Krzna odbyła się 22 sierpnia .w Lublinie 
pod przewodnictwem wicepremiera Ste
fana Ignara narada poświęcona omówie
niu sposobów i środków zabezpieczenia 
oraz koordynacji nakładów gospodar
czych, planowanych na bieżącą pięcio
latkę i .lata następne w rejonie tej naj
większej w kraju inwestycji wodno-me
lioracyjnej-
• 21 sierpnia w Tczewskiej. Stoczni 

Rzecznej spuszczono ną wodę największą 
polską pływającą elektrownię, zbudowa
na według projektu Gdańskiego Biura 
Konstrukcyjnego Taboru. Morskiego, 

Pływająca elektrownia posiada moc 
500 kwh, Elektrownia dostarczać będzie 
energię elektryczną poglęblaree oraz Pły
wającej sortowni kruszywa budowlane
go, wydobywanego z dna Bugu w oko
licach Zegrzą,

przesłań® przyjęcia tego czy inne
go tempa rozwoju gospodarczego. 
Cennym dorobkiem B. Minca jest.m. 
in. opracowanie tablicy, wskazują
cej na związki ilościowe między 
przyjętą stopą inwestycji produk
cyjnych a tempem wzrostu spożycia 
(str. 482—3).

Nader interesujące są rozważania 
autora na temat charakteru siły ro
boczej w gospodarce socjalistycznej. 
„We współczesnej gospodarce socja
listycznej siła robocza ma dwoisty 
charakter, gdyż występują w niej 
elementy socjalistycznej, bezpośred
niej siły roboczej, jako elementy 
przeważające, i pewne pozostałości 
towaru, które określić można jako 
elementy najmu. Ten dwoisty cha
rakter siły roboczej odpowiada dwo
istemu charakterowi produktu 
współczesnej gospodarki socjalisty
cznej, w którym występują ele
menty produktu bezpośredniego i 
elementy towaru" (str. 413).

B. Minc wysuwa interesującą te
zę, że współczesna państwowa for
ma własności oparta jest na za
właszczaniu pośrednim i wszech
stronnie analizuje wynikające z tego 
sprzeczności. -Wydaje się jednak 
niewystarczająca analiza przyczyn 

NOWA PRACA

EKONOMII POLITYCZNEJ 
SOCJALIZMU

tego zjawiska. Sprowadza się ona 
jedynie do stwierdzenia, że „stan sił 
wytwórczych i poziom świadomości 
społecznej pracowników (tj. przede’ 
wszystkim ich stosunek do pracy) 
nie pozwolił 1 nie pozwala do 'dziś 
na ustanowienie wyższego rodzaju 
własności ogólnospołecznej, opartego 
na zawłaszczaniu bezpośrednim 
przez społeczeństwo" (str. 48).

Wyjaśnienie źródeł zawłaszczania 
pośredniego wymaga wyjaśnienia 
przyczyn istnienia produkcji towa
rowej w gospodarce socjalistycznej.

form gospodarki (związki gospodar- cen f relacjami społecznie niezbęd 
cze między socjalistycznym miastem nych nakładów są bardzo znaczne 
a drobnotowarową gospodarką utrzymują się przez dziesięcioleci . 
chłopską mogą rozwijać się jedynie Tego rodzaju twierdzenie nasuwa 
przy posługiwaniu się kategoriami poważne zastrzeżenia.! ; W sferze 
towarowo-pieniężnymi). To wszyst-
ko zmusiło młodą gospodarkę socja
listyczną do zapożyczenia form to- 
warowo-pieniężnych od gospodarki 
kapitalistycznej i spowodowało rów
nież powstanie zawłaszczania po
średniego w obrębie własności ogól
nonarodowej,

W sposób niedostatecznie pogłębiony 
został ujęty również przez autora pro
blem centralizacji i decentralizacji (str. 
375-7). Nie przekonywający jest podział 
na dwa rodzaje decentralizacji: korzyst

ną dla społeczeństwa 1 niekorzystną, a 
mianowicie tą, która „daje pole do 
działania interesom grupowym, sprzecz

nym z Interesem społeczeństwa" (str. 
377). Przecież zarówno w centralizacji, 
jak 1 decentralizacji zawarte są wewnę
trzne sprzeczności. Wszelka centralizacja 
przy swych wszystkich zaletach hamuje 
rozwój Inicjatywy terenowej, wszelka de
centralizacja zaś przy swych wszystkich 
zaletach stwarza korzystniejsze warunki 
dla działania Interesów grupowych. 
Sprawa polega więc nie na wyborze 
między „korzystnym" i „niekorzystnym" 
rodzajem decentralizacji, lecz na wybo
rze optymalnego dla danych

JULIAN GORDON

KONKRETNYCH WARUNKÓW układu 
elementów centralizacji i decentralizacji 
w zarządzaniu.

Niedostatecznie naświetloną- jest’ 
problematyka' w podrozdziale • pt. 
„Kategoria ekonomiczna minimal
nego poziomu życiowego" str. 419— 
421). Autor stwierdza, że w gospo
darce socjalistycznej „wartość siły 
roboczej nie jest decydującym 
czynnikiem określającym wielkość 
płac" } powstaje nowa ekonomiczna 
kategoria — „minimalnego poziomu 
życiowego". „Kategoria ta jest iden
tyczna z podstawą wartości siły ro
boczej". Skoro tak, to powstaje py
tanie: na czym polega odrębność tej 
kategorii i jaki jest cel jej wpro
wadzenia?

Autor wskazuje na to, że zasada 
podziału według pracy nie może 
być w pełni przestrzegana, ponie
waż wszystkim kategoriom pracow-. 
ników należy zapeWnić minimalny 
poziom życiowy. Mam wrażenie jed
nak, że autor nie stawia w tej 
sprawie kropki nad I.

Chodzi o to, że gdyby tę część 
dochodu narodowego, ^którą w gra- 
jach socjalistycznych może obecnie 
państwo przeznaczyć na fundusz 
spożycia indywidualnego, podzielo
no między pracujących li tylko we
dług pracy, część pracujących (mia- 

. nowicie robotnicy o niskich kwali
fikacjach, wielodzietni) uzyskałaby- 
wynagrodzenie nie zapewniające im 
minimalnego poziomu życiowego. 
Powoduje to konieczność stonowania 
kompromisu, wyrażającego się w 
pewnym spłaszczeniu siatki wyna
grodzeń w stosunku do siatki opty- 
malnej'“z punktu widzenia zasady 
podziału według pracy. O tych 
obiektywnych trudnościach i wyni
kających z nich sprzecznościach au
tor jednak wyraźnie nie pisze i stąd 
jego wywody w tym miejscu są nie
dostatecznie przejrzyste i przeko- 

. nywające.
Jeden z ostatnich rozdziałów swo

jej pracy B. Minc poświęca wyjaś
nieniu działania prawa wartości w 
gospodarce socjalistycznej. Na wstę
pie tego rozdziału autor podaje 
marksowskie sformułpwanie prawa 
wartości (prawo,. zgodnie z którym 
relacje cen odpowiadają relacjom 
wartości, a więc czasu społecznie 
niezbędnego do wytworzenia towa
rów) i stwierdza, że w tej postaci — 
zgodnie zresztą z twierdzeniem En
gelsa — prawo to działało powszech
nie jedynie w okresie prostej pro
dukcji towarowej. Potem ulega ono 
modyfikacji i przekształca się w 
prawo .ceny produkcji, następnie w 
prawo ceny monopolowej i wreszcie 
w prawidłowości regulujące ceny w 
gospodarce socjalistycznej,

B, Minc twierdzi, że prawo war
tości — w postaci sformułowanej 
przez Marksa — nie działa w go
spodarce-socjalistycznej, „stała ten
dencja sprowadzania relacji ęen 
do relacji wartości nie występuje" 
.(str, 586), różnice między relacjami

poważne -r----
środków produkcji relację cen usta
lane są w proporcji do kosztów pro
dukcji (zaś relacje kosztów produk
cji są jedynym, aczkolwiek niezbyt 
ścisłym wymiernym odpowiedni
kiem relacji wartości), w sferze 
środków konsumpcji niewątpliwie 
występują częste, i znaczne odchyle
nia relacji cen od relacji kosztów, 
jednak zarysowujesię tendencja 
sprowadzania zakresu 1 wielkości 
tych odchyleń do niezbędnego mini
mum.

B. Minc stawia pytanie, jak moż
na mówić o działaniu prawa wartoś
ci, skoro to prawo jest „naruszane 
w sposób powszechny i permanent
ny" (str. 586). Jak wynika z powyż
szego prawo to bynajmniej nie jest 
naruszane w sposób powszechny. 
Zresztą, gwoli ścisłości, lepiej było
by może określić działanie prawa 
wartości jako tendencji. Zgodnie z 
określeniem B. Minca, użytym w 
tejże pracy, „tendencja .jest wyra
zem obiektywnej prawidłowość} i 
wynika z działania praw, ale rójni 

się od prawa tym, że skutki okre
ślone przez tendencję mogą nie na- 
.stąpjć..ljT;endęnęją..b9wien) jest wy
razem działanie pewnych sił, które 
Mle.mśTą"dbWutriej prżewagi i któ
re spotykają się z siłami przeciwny
mi, mogącymi zmienić kierunek, w 
jakim zmierzają określone zjawiska 
ekonomiczne" (str. 24). Według opi
nii znacznej części ekonomistów- 
marksistów ta'tendencja sprowadza
nia relacji cen do relacji społecznie 
niezbędnych nakładów pracy w mia
rę rozwoju gospodarki socjalistycz
nej staje się tendencją górującą i w 
coraz większym stopniu znajdować 
będzie swój wyraz w obowiązującym 
systemie cen.

Doszedłszy do wniosku, że prawo war
tości w marksowskim sformułowaniu 
działało tylko w okresie prostej pro
dukcji towarowej, autor przedstawia swo
ją definicję prawa wartości. Zgodnie z 
nią należy odróżnić podstawę prawa 
wartości, jego treść ogólną i jego treść 
specyficzną. Podstawa i ogólna treść 
prawa wartości występuje we wszystkich 
epokach historycznych, w których to 
prawo działa, natomiast specyficzna treść 
prawa wartości charakteryzuje się Jego 
działaniem w różnych warunkach ustro
jowych. Zgodnie z tą definicją marksow
skie określenie prawa wartości dotyczy 
nie Jego Istoty, lecz jedynie specyficz
nej formy, w Jakiej ono występuje w 
prostej gospodarce towarowej. Autor po
daje cztery cechy treści, ogólnej prawa 
Wartości: a) Jego nieodłączny związek z 
kategoriami towarowo-pieniężnymi, b) 
relacje cen. chociaż nie muszą się rów
nać relacjom wartości, opierają się ’ na 
kosztach produkcji i pewnej części glo
balnej wartości dodatkowej, c) prawo 
wartości (jakie? — J. G.) rządzi ruchem 
cen, d) u podstawy cen leżą wartości 
i koszty średnie. Nie wydaje się jednak, 
by ta definicja ujmowała istotę prawa 
wartości i stanowiła krok naprzód w 
stosunku do sformułowania Marksa.

Autor twierdzi, że cechy specyficz
ne działanie prawa wartości w go
spodarce socjalistycznej polegają z 
jednej strony na tym, że nie jest 
ono ^regulatorem - produkcji i jej 
proporcji, gdyż są one ustalane w 
drodze planowania gospodarki naro
dowej i z reguły są inne nłż te, które 
by się ukształtowały, gdyby prawo 
wartości regulowało produkcję" (str. 
602), z drugiej strony zaś polegają 
one na tym, że w gospodarce socja
listycznej mamy dwa odrębne sy
stemy cen: środków produkcji i 
środków konsumpcji.

Niewątpliwie, że prawo wartości 
bezpośrednio nie jest regulatorem 
produkcji i jej proporcji, są one 
ustalane w drodze planowania. Ale 
ceny ustalone na podstawie prawa 
wartości są niezbędnym elementem 
prawidłowego rachunku ekonomicz
nego, bez którego . niemożliwe jest 
racjonalne planowanie. W ,ten spo
sób prawo wartości pośrednio jest 
regulatorem produkcji. Fakt, że re
lacje cen częstokroć nie są zgodne 
z relacjami wartości, utrudnią pro
wadzenie prawidłowego .rachunku 
ekonomicznego, a więc i dobrą pla
nowanie, 'Jak np, czy na podstawie

deficytach cen węgla 
iacvch do reformy cen z *• 
1960 r.), sprzecznych z wymogam 
prawa wartości,, można było należy- 
cle obliczać efektywność inwestycji 
w energetyce? Nie uzasadnia autor 
swego twierdzenia, że proporcje 
produkcji ustalone w drodze pla
nowania „a reguły
1e _ j G.) są inna niż te> które 
by Się ukształtowały, gdyby prawo 
wartości regulowało produkcję .

Sprowadzenie specyfiki, działania 
prawa wartości w gospodarce socja
listycznej do istnienia dwóch sys e- 
mów cen nie wydaje-się również 
w pełni uzasadnione. Słusznie B. 
Minc przystępuje do f°«nulowanla 
prawidłowości gospodarki socjaH 
stycznej w oparciu o analizę jej do
tychczasowego dorobku, ale analiza 
ta winna wyodrębnić zjawiska sta
nowiące wynik oddziaływania okre- 
ślonych warunków historycznych od 
tendencji długotrwałych. Niewątpli
wie, że obecnie istnieją dwa odręb
ne systemy cen, ale potraktować to 
należy jako specyfikę początkowego 
okresu gospodarki socjalistycznej, 
dalszy jej rozwój, zgodnie z poglą
dem licznej grupy ekonomistów- 
marksistów, doprowadzi do ukształ
towania jednego systemu cen.

Mam wrażenie, że źródłem wie
lu sprzeczności a nawet zamętu w 
rozważaniach na temat prawa war
tości jest utożsamianie go z prawem 
rynku (lub, jak go niekiedy nazy
wają, prawem popytu i podaży). ) 
W gospodarce towarowo - kapitali
stycznej działanie obu tych praw 
jest ze sobą ściśle sprzęgnięte, ale 
nie'są to prawa tożsame. Działanie 
prawa wartości polega na sprowa
dzaniu relacji cen do relacji wartoś
ci, mierzonych nakładami pracy, 
natomiast działanie prawa rynku 
polega na równoważeniu poprzez 
ceny aktualnego stanu popytu i po
dąży na poszczególne towary. Dzia
łanie prawa rynku jest przeważnie 
przeciwstawne działaniu prawa war
tości, powoduje bowiem częstokroć 
odchylanie relacji cen od relacji 
wartości. Otóż wydoje się, że specy
fiką działania prawa wartości w go
spodarce socjalistycznej jest przede 
wszystkim to, że nie działa ono tu 
w sposób konieczny w sprzęgnięciu 
z prawem rynku. Prawo rynku w 
gospodarce socjalistycznej ma ści
śle określoną sferę działania (działa 
prawie wyłącznie^ w sferze cen 
środków konsumpcji), zresztą działa
nie jego 1 w tej sferze jest ograni
czone przez politykę państwa socja
listycznego. W gospodarce socjali
stycznej wymogi prawa wartości 
realizowane są w sposób świadomy 
jako narzędzie racjonalnego gospo
darowania, w coraz węższym zakre
sie występuje ono jako żywiołowo 
działająca siłą, jak to )$a, mjęjsce 
w formacjach dosocjalistycżriych.

B. Minc twierdzi, że „prawo war
tości działa na rynku w ten sposób, 
że prowadzi do wytworzenia się cen 
towarów równoważących, popyt i 
podaż" (str. 596). Tak działa właśnie 
prawo rynku! Prawo wartości po
woduje również ostatecznie równo
wagę popytu i podaży, ale przy re
lacji cen odpowiadającej relacji 
wartości. W następnym zdaniu au
tor pisze o „prewie popytu i poda
ży, wynikającym z prawa wartości". 
A przecież kilka stronic dalej autor 
twierdzi 1 słusznie — że jedno 
prawo ekonomiczne nie może wyni- 
kaś z drugiego (str. 610).

W świetle powyższych rozważań 
wydaje się pochopne i nieuzasad
nione zakwalifikowanie przez auto
ra jako rewizjonistów wszystkich 
ekonomistów, którzy uważają, iż 
rola prawa wartości w gospodarce 
socjalistycznej będzie się zwiększa
ła, przy czym doprowadzi do tego, 
że stanie się ono regulatorem pro
dukcji socjalistycznej (str. 613). To 
przyklejanie etykietek w sporze 
wśród ekonomistów-marksistów na 
temat trudny i kontrowersyjny jest 
tym bardziej .rażące, że znajduje się 
w kontraście do ogólnego tonu wy
wodów książki, której jedną z pod
stawowych zalet jest rzeczowe i 
obiektywne referowanie różnych po
glądów ekonomistów-marksistów na 
węzłowe zagadnienia funkcjonowa
nia gospodarki socjalistycznej.

Nie zawsze, niestety, autor w ogóle 
uzasadnia wysuwane przez siebie twier
dzenia. Tak np. w podrozdziale pt. „Bie
dne poglądy na rachunek ekonomiczny 
w socjalizmie" (str. 367—9) autor referu
je na dwu stronicach poglądy ekonomi
stów burżuazyjnych na sprawy rachun
ku ekonomicznego 1 kończy to wnios
kiem, te „pod względem możliwości ra
chunku ekonomicznego socjalizm ma za
sadniczą przewagę nad kapitalizmem" 
(str. 369). Wniosek słuszny, ale dosłow
nie niczym przez autora nie uzasadnio
ny. Wydaje się, te tak powatnemu za
gadnieniu należałoby poświęcić więcej 
miejsca.

Autor zapowiada w przedmowie, 
że praca przedstawia socjalistyczny 
system ekonomiczny w czystej jego 
postaci, zaś okresem przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu zaj
mować. się będzie w ostatnim roz
dziale. Wynikałoby z tego, że po
szczególne tezy będzie ilustrować 
przede wszystkim na podstawie do
świadczeń krajów socjalistycznych 
gospodarczo rozwiniętych, takich 
jak ZSRR, Czechosłowacja, NRDitd. 
Tymczasem w pracy B. Minca obok 
doświadczeń ZSRR omawiane są 
prawie wyłącznie doświadczenia 
Chin Ludowych. Prowadzi to nieraz 
do opacznego przedstawiania dorob
ku budownictwa socjalistycznego w 
Chinach, Tak np. omawiając system 
zabezpieczenia społecznego w kra
jach socjalistycznych autor przed- 
stjwis dorobek chińskich wiejskich

£2czvtać?
Varii auctorei. Encyclopśdle

parli 1960, Larousse. ' n
Dziewiąty tom Encyklopedii Frsncu- 

sklej, poświęcony ekonomii. Tytuł „Unk 
veri economlque et loclal" podkreśla' 
związek między dziedzinami zjawisk eko. 
nomicznych i społecznych, Redakcja dii», 
la, jego pomysł, struktura, proporcje i 
powiązanie Jego części należą do Fraą- 
ęols perroux, który ujmuje prace po. 
szczególnych autorów w ramy wstępu 
1 zakończenia, ustalając definicję nauk' 
ekonomicznych, ich charakter, perśpek-,,' 
tywy; cybernetykę. W tomie, licżąćyin 
8 rozdziałów, znajduje się m. in. rozdział’ 
o funkcjonowaniu gospodarki (progra
my), rozdział o pieniądzu, cyklu koi’ 
niunkturalnym, podziale dóbr, zaspokaja^ 
niu potrzeb, rozdział o gospodarce XX 
w. „o nowej gospodarce'! (konflikty i 
dialogi). i
Germain-Martin Henry et Guenaer Gil

bert. Elćments de blbllographle aur' Im 
problćmes monćtairea depula lais. 
Revue d‘Eco. Polit., 1960:6, a. 203-21(, 
Paria Slrey.

Bibliografia druków opublikowanych 
od r. 1945 w języku francuskim, pióra 
autorów francuskich (książek 1 artyku
łów) na tematy pieniądza, polityki pie
niężnej.
Gascuel 3. et Sedillot R. Comiaent lite 

un Journal ćconomięue et finander* 
2e ediuon, ra™ wnu, ounoa.

Książka ma charakter dydaktyczny, ma 
na celu ułatwienie odczytywania czasol 
pism gospodarczych 1 finansowych. Z' 
trzech części, jakie zawiera, pierwsza 
podaje, jak czytać rubryki finansowe; 
druga — jak czytać rubryki; gospodar- 
cze pism, trzecia — jak czytać'rubryki 
o treści prawnej 1 społecznej.
Machlup Frltż. per Wettstrelt zwlschen 

Mikrob und Makro-theorien In der Na- 
tionaliikonomie. Tiibingen 1960, J.c, 
E,. Mohr.

Autor podejmował swego czasu próby» 
wykazywania nieprecyzyjnego stosowa, 
nia, we współczesnej literaturze ekonó-l 
micznej, takich pojęć, jak „struktura";, 
„statyka", „dynamika" lub „równowagą‘11 
czy „brak równowagi". W powyższej pu. 
blikacji autor wykazuje nieoznaczoność! 
takich pojęć, jak „mikroekonomia" i 
„makroekonomia", dając Jednocześnie! 
próbę oceny znaczenia obu tych „stano
wisk" badusza wobec, przedmiotu bada
nego _ dla ukształtowania teorii. KrótW 
zarys historii doktryn ekonomicznych 
prowadzi do konkluzji, że rozróżnienie» 
między „mikroekonomią" a „makroeko
nomią" praktycznie zbiega się z rozróż
nieniem, dawniej przejętym, między 
„analizą sił" a „analizą struktur" cha-: 
rakterystyczną dla systemu czysto rynkoJ; 
wego. Jeśli studium Machlupa nie daje 
jasnej odpowiedzi, to jednak wskazuje: 
na istotne zagadnienia. Przynosi ponad', 
to interesujące komentarze do szeregu 
incydentalnych zagadnień, jak np. zna
czenie równowagi.
Kemeny 3. G., Snęli 3. L„ Thompson G< 

L., Algćbre moderne et activitćs hu- 
maines. Traduit de ramćrlcaln par 
M. C. Łoyau. Parts 1960, Dunod.

Praca, wydana w cyklu Dunoda „Fl< 
nanse 1 Ekonomia Stosowana", daje prze-' 
gląd algebry współczesnej, tj. nowoczes
nych ważniejszych pojęć, teorii, wyni
ków, do zastosowania w różnych dzie-’. 
dżinach wiedzy 1 działania.
Anwendungen der Matrizenrechnung auł 

wlrtschaftUchetąuhdiistatilstlsche Pro- 
bleme von A. Adam (u.a.) Wtlrzburg 
1959; Physlca-Verlag.

Praca powstała na zapotrzebowanie 
Niemieckiego Towarzystwa Statystyczne
go, w wyniku stwierdzenia wybitnej po-; 
zycjl, jaką zajmuje rachunek maclerzo-. 
wy w nowoczesnej statystyce i w dziedzi
nach jej stosowania, oraz braku opraco
wań z tej’ dziedziny. Przygotowanie pra
cy, która miała badać zastosowanie ma
cierzy do dziedzin ekonomii 1 statystyki; 
powierzono Dr Adolfowi Adamowi z In
stytutu Statystyki Uniwersytetu w Wied
niu oraz badaczom tej dziedziny. W wy
niku powstała książka, na której treść 
składa się szereg Indywidualnych przy
czynków. Jak A. Klinger „EinfUhrung In 
dle Matrizenrechnung" (wprowadzenie do 
rachunku macierzowego), O. Plchler 
„Anwendung der Matrizenrechnung bel 
der BetriebskostenOberwachung (zastoso
wanie macierzy do zachowania dyscypli
ny kosztów (własnych) przedsiębiorstwa). 
A. Klemacker „Input-output Analyse", F. 
Ferschl „Dle Simplex-Methode zur Lo- 
sung Linearer Programme" (Metoda Sim
plex w zastosowaniu do programowania 
liniowego).

komun ludowych w tej dziedzinie 
jako stosunkowo największy (str; 
409). Tymczasem z przypisku na na
stępnej stronie dowiadujemy się, że 
„w chińskich komunach ludowych 
można zaobserwować wyraźną ten
dencję do zwiększenia się udziału 
płac w całości dochodów członków 
komuny", a więc i do zmniejszenia 
udziału systemu zabezpieczenia spo-. 
łecznego. Chodzi o to, że uprzednio 
działano w myśl poglądów o możli
wości przeskakiwania pewnych eta
pów rozwoju społecznego, następnie 
towarzysze chińscy skrytykowali je 
i skorygowali, o czym autor już nie 
wzmiankuje.

W książce jest sporo błędów styli
stycznych, przekręconych słów itp„ 
co policzyć należy na karb niezbyt 
starannej redakcji, czy też korekty.

Wytknięte tu usterki nie pomniej
szają doniosłego znaczenia pracy B. 
Minca, napisanej z pozycji twórcze
go marksizmu i stanowiącej poważ
ny krok naprzód w rozwoju eko
nomii politycznej socjalizmu. Dó 
walorów tej książki zaliczyć należj 
również zwięzłość i ścisłość sfor- 
mułowań, jasny i przejrzysty język. 
Książka jest dosłownie „nabita” 
problemami, czyta się ją z zaintere
sowaniem, zmusza ona czytelników 
do myślenia, wciąga do wspólnej 
wraz z autorem pracy analitycznej 
nad omawianymi zagadnieniami. To 
jest chyba największa zaleta, jaką 
mieć może praca naukowo-dydakty*' 
czna.

•) Bronisław Minc — Ekonomia polltr 
czna socjalizmu. PWN 19« r.

B. Minc słusznie krytykuje twier
dzenie, że główną przyczyną tego 
zjawiska jest istnienie dwu form 
własności socjalistycznej. Gdy jed
nak autor wyraża własny pogląd na 
tę sprawę — ogranicza się on do 
lakonicznego stwierdzenia, że przy
czyną tą jest „istnienie dwóch form 
tej własności i istnienie zawłaszcza
nia pośredniego w obrębie własnoś
ci ogólnonarodowej. To ostatnie ma 
szczególne znaczenie, gdyż dotyczy 
głównej formy własności Sbcjalisty- 
cznej" (str. 106).

Rzecz w tym, że zarówno produk
cja towarowa jak i zawłaszczanie 
pośrednie w gospodarce socjalistycz
nej wynikają z tych samych źródeł. 
Tkwią one w obiektywnych warun
kach, w jakich historycznie powsta
wała gospodarka socjalistyczna: ni
ski poziom rozwoju sił wytwórczych, 
niski poziom świadomości klasy ro
botniczej i, co nader istotne — ko
nieczność współistnienia różnych

i) .Słusznie zwrócił na ,to. uwagę 3- 
Drewnowski w artykule pt, „prawo 
toścl w socjalizmie", „Ekonomista" Nr I. 
1960 r, Szerzej omawiam to zagadnienie 
w recenzji z pracy Csfcos Nasy „Polhvke! 
cen w gospodarce okresu przejśclowoesri 
„EKonomista'! Nr ś, 1961 r



szym półroczu 1961 wzrost ten wy
nosił tylko 7,1% w 
analogicznego okresu 1960 roku, 
przy czym wskaźniki tego wzrostu 
zmniejszały się z miesiąca na mie
siąc.’ W styczniu średnia płaca tej 
grupy robotników wynosiła 1667 zł 
miesięcznie, czyli o 10% więdej niż 
w styczniu 1960 r., a w czerwcu 
1880 zł, a więc tylko o 5,4% wię
cej niż w czerwcu 1960 roku. Po
dobny obraz daje analiza płac po
zostałych grup robotniczych.

Uporządkowano także płace pra
cowników umysłowych, co pozwo
liło na zlikwidowanie występują
cych tu i ówdzie nieprawidłowości. 
W wyniku średhia płaca personelu 
inżyniersko-technicznego zmniej
szyła się z 2788 zł w IV kwartale 
1960 r. do 2720 zł w drugim kwar
tale br. Średnia płacą pracowni
ków administracyjnych utrzymała 
się mniej więcej na tym samym 
poziomie (1954 zł miesięcznie).

Pewną rolę odegrały często prze
prowadzane kontrole resortowe. 
Objęły one ok. 36", <> ogólnej kwoty 
wypłat z funduszu płac i wykryły 
przeplaty wynoszące 8,3 min zł. tj. 
zaledwie 0.74% ogólnej sumy obję
tej kontrolami. Warto też wspo
mnieć, że 5,8 min zł wykryto w to
ku kontroli wstępnej, co umożliwi
ło skreślenie ich przed dokonaniem 
wypłaty. Jest rzeczą oczywistą, że 
w stosunku do winnych tych nie-

stosunku
W pierwszym półroczu przekaza- 

do - no do eksploatacji' 110 'nowych

ODSUMOWAN1E wyników dzia-

obiektów, w tym 11 przewidzia-. 
nych do oddania w drugim półro
czu. Między innymi takie ważne 
obiekty, jak kocioł nr 7, i turbo
zespół nr 5 w elektrowni koniń
skiej, kocioł nr -9 i 10 oraz turbo
zespół wodny w elektrowni Skawi
na, I etap ciągami w Hucie War
szawa, ocynownię ogniową, wal
cownię drobnych profili, oddział 
blach, siódmą baterię -koksowniczą 
oraz dziesiąty piec martenowski w 
Hucie im. Lenina oraz wiele in
nych.

Równocześnie wystąpiły jednak 
opóźnienia w wykonaniu zaplano
wanych inwestycji. Tak więc np. 
nie oddano na czas do eksploata
cji odlewni żeliwa w Fabryce Sa
mochodów Ciężarowych w Stara
chowicach wytrawialni i ocynowni 
rur i złącz oraz ósmej baterii ko
ksowniczej w Hucie im. Lenina, 
wytwórni formaliny w Kędzierzy
nie, turbozespołów nr 6 i 8 w elek
trowni konińskiej, elektrolizy soli 
w zakładach Rokita itp.

Najróżniejsze są przyczyny tych 
opóźnień. Składają się na nie za
równo braki dokumentacji, jak i 
spóźnione dostawy maszyn i urzą
dzeń. Pewną, niemałą zresztą rolę 
odgrywa tutaj okresowo i lokalnie 
występujący brak siły roboczej, 
przeważnie związany ze zlecaniem 
przez inwestorów robót dodatko-

Normatywy
i materialne zainteresowanie

A łalności budownictwa za pierw
sze pięć miesięcy bieżącego ro

ku nie mogło napawać zbytnim op
tymizmem. Roczne zadania wyko
nane były wówczas w bardzo nie
wielkim odsetku, cykl inwestycyj
ny szeregu nowych obiektów byl 
nadmiernie wydłużony, zatrudnie
nie przekraczało planowany po
ziom, a wzrost funduszu płac i śre
dniej płacy poważnie wyprzedzał 
wzrost produkcji budowlano-mon
tażowej.

Tym bardziej więc miłym zasko
czeniem były ogłoszone dane staty
styczne dotyczące całego pierwszego
półrocza, 
biorstw

W zakresie przedsię- 
budowlano-montażowych

CZY 
TGWAIA 
POPRAWA?

wych.
Nierzadkie są więc przypadki, 

kiedy — w celu przyspieszenia wy
konawstwa opóźnionych robót —
przyznaje się
budowlano-montażowym

przedsiębiorstwom
dodatko-

podległych Ministerstwu Budownic
twa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych obrazuje je-tabela, po
dająca odnośne liczby według ak
tualnych, porównywalnych cen i 
według porównywalnego układu or
ganizacyjnego:

■ STEFAN FRENKEL

Wreszcie, nie wolno zapominać, 
że w rok 1961 budownictwo wkro
czyło ze stanem nadmiernego za
trudnienia. Przecież w czwartym 
kwartale 1960 roku nastąpiło spię-

I półrocze 
1960 

wykonanie

I półrocze 1961

plan wykon. % 
wykon.

■wzrost 
(I półr. 
1960.100)

Produkcja (w miń zł) 13 969 16,266 16.,445-. 101.,,1-, ■

Produkcja (w % roku) 45,2 47,1 '47,6 X et

Zatrudnienie (w tye.’) 269, B 280,5 278,5 99,5 105,2

Fundusz płao (w min zł) 2 872 5 165 3 157 99,2 109,2

Fundusz płao (w % roku) 47,Ź 49,0 48,6 X X

Średnia płaca mieeięozna 
(w sł) 1 774 1 879 1 877 100,0 105,8

wydajność praoy na 1 prao. 
(w sł) 51 771 57 977 59 050 101,9 114,1

Fundusz płac przypadający 
na 100 zł wartości prod. 20,6 19,4 19,1 X z

Już pierwszy rzut oka na tę ta
belę wskazuje na pomyślny prze
bieg procesu budowlanego w pierw
szym półroczu. Przy przekroczeniu 
półrocznego planu produkcji nie 
wykorzystano wszystkich możliwo
ści w zakresie funduszu płac i za- 
trudnienia. Stąd znaczny wzrost 
zarówno produkcji, jak i wydajno
ści pracy w stosunku do analogicz
nego okresu roku ubiegłego -r- przy 
równoczesnym umiarkowanym
wzroście średniej płacy.

Cóż więc się stało? Czyżby _ mie
siąc czerwiec był taki cudotwórczy, 
że pozwolił na całkowite odwróce
nie ‘ poprzednich niekorzystnych 
proporcji?

Nieco głębsza analiza pozwala u- 
jawnić przyczyny tego pozornego 
cudu. Przede wszystkim trzeba 
wziąć pod uwagę, że w ramach re
sortu budownictwa realizowana 
jest tylko niewiele więcej niż po
łowa wszystkich zadań budowla
nych. Resztę wykonują inne resor
ty we własnym zakresie, jeśli idzie 
o budownictwo przemysłowe nie
których gałęzi. Znaczna zaś częsę 
budownictwa mieszkaniowego rea
lizowana jest przez rady narodowe 
i zakłady przemysłowe bezpośred
nio oraz przez spółdzielczość mie
szkaniową. A w tych pionach sy 
tuacja bynajmniej nie wygląda tali 
dobrze jak w resorcie budownic
twa. gdyż szereg zadań planowych 
nie zostało wykonanych.

Następnie wypada stwierdzić, ze 
wyniki pierwszych 5 miesięcy tył 
ko pozornie były tak niekorzys . 
W tym czasie wiele juz wykona
nych robót nie znalazło jeszcze od
zwierciedlenia w wystawionych 
fakturach i dlatego wydawało się, 
że plan został tak nisko wykona
ny. Na koniec kwartału objęto fak
turami wszystkie wykonane roboty, 
co natychmiast znacznie podwyż
szyło procent wykonania P 
znakomicie wpłynęło na, P P 
wszystkich innych wskaźników e 
konomicznych. . , .

Trzeba też przypomnieć, n 
nikająca ze zmiany cen z P . 
niowych (z lipca 1960 r.) g. 
kosztorysów t>udowlanych, y 
na była ze znacznym opozn eme^ 
i w pierwszych miesiącach b ą 
go roku wskaźniki przelicz 
produkcji budowiano-montazo^ 
nie były jeszcze prawidłowo < 
ne, awięc i plany (kwartalne i rocz 
ny) nie były adekwatne, z rzeczy
wistymi zadaniami.

trzenie całorocznych zadań budow
lanych i dla ich terminowego wy
konania trzeba zatrudnić większą 
ilość robotników. Likwidacja tych 
przerostów nie mogła być natych
miast przeprowadzona i w pierw
szym kwartale występował wyraź
ny nadmiar rąk roboczych, co 
zresztą w zasadzie wyszło na dobre, 
gdyż pozwoliło na wykorzystanie 
sprzyjających warunków atmosfe
rycznych. Potem wystarczyło ogra
niczyć wzrost zatrudnienia, aby 
spełnić warunki. zakreślone przez 
plan. . .

W wyniku średnie zatrudnienie 
w I półroczu br. kształtowało się 
wprawdzie na ■ poziomie o 8,7 tys. 
ludzi większym niż w I półroczu 
1960 roku, tj. o 3.2%,'. ale było ono 
o 2 tys. ludzi (0,7%) niższe od pla
nowanego na ten okres i o, 4,1 ty
sięcy (1,5%) niższe od średniego za
trudnienia ustalonego na cały rok 
1961. Kontynuowanie polityki ła
godnego ograniczania stanu zatru
dnienia umożliwi uzyskanie korzyst
nych wskaźników również w dru
gim półroczu i pozwoli na przej
ście na rok 1962 ze stosunkowo ni
skim stanem zatrudnienia.

Jeśli już mowa o zatrudnieniu, 
to warto wskazać na inne pozytyw
ne zjawisko, jakie wystąpiło pod 
koniec pierwszego półrocza. Nastą
pił dość poważny spadek ilości go
dzin nadliczbowych, a mianowicie 
w kwietniu o 3% w maju q 16» 
i w czerwcu o 2% w stosunku do 
analogicznych miesięcy roku ubieg- 
ipao I to chociaż w I kwaitaie 
można było zanotować o 33/o Wię- 
S godzin nadliczbowych mz w 
tjm samym kwartale 1960 roku.

Spadła też absencja nieusprawie
dliwiona Wprawdzie w I kwartale 
była ona o 20% wyższa niz w ana
logicznym ’ okresie ubiegłego roku, 
all już w kwietniu nie tylko przy
wrócono stan poprzedni, ale nawet 
udało Się zmniejszyć tę abseńc^ 
o 5% w porównaniu z kwietniem 

^Równteż w zakresie plac tosiąg- 
dSc^Sz?^  ̂
i Diacy zdołano ząhamowac nad
mierny wzrost plac.JggjCego’ 
SK8^7 
kwartale 1960 roku średnia płaca 
robotników produkcji 
hvła o 12,8% wyzsza od takiejze 

kwartale 1959 roku, to w pierw

prawidłowości wyciągnięte zostały 
właściwe konsekwencje.

Wprowadzenie ostrzejszego reżi
mu umożliwiło wykonanie zadań 
planowych, a nawet pewne ich 
przekroczenie. Tak na przykład w 
budownictwie mieszkaniowym, pod
legającym gestii Ministerstwa -Bu
downictwa, oddano do użytku 
53 011 izb mieszkalnych, czyli 2412 
izb ponad plan. Jeśli dołączyć do 
tego izby mieszkalne wykonywane 
przez śląskie .przedsiębiorstwa^ bu
dowlano4 - mópihżowe /.(formatów 
wyłączone spod gestii Minister
stwa). to ilość oddanych do użytku 
izb mieszkalnych wzrośnie do 67 043 
w tym 3129 izb ponadplanowych.

W ciągu pierwszego półrocza od
dano do eksploatacji 3 nowe szpi
tale o łącznej liczbie 323 łóżek, co 
stanowi przekroczenie planu o 193 
łóżka szpitalne. Natomiast w za
kresie budownictwa szkolnego plan 
nie został wykonany. Na 306 za- 
planowanyph izb lekcyjnych odda
no do użytku 268, co stanowi zale
dwie 16% planu rocznego.

W dziedzinie budownictwa prze
mysłowego. realizowanego w ra
mach Ministerstwa Budownictwa, 
sytuacja przedstawia się niejedno
licie.

wy fundusz płac, który wtedy zwy
kle wykorzystywany jest w sposób 
mało racjonalny.

Stąd. wniosek, że polityki ograni
czania zatrudnienia i funduszu płac 
nie należy traktować zbyt sztywno. 
Jak wszędzie, i tutaj potrzebna jest 
odpowiednia elastyczność, której 
nie można oczywiście stosować 
przy nadmiernie ograniczonej sa
modzielności przedsiębiorstw. Ela
styczność taka jest poza tym dlate
go potrzebna, że za dobrymi wska
źnikami ogólnymi kryją się dosko
nałe wyniki w jednych przedsię
biorstwach i bardzo słabe w in
nych. Przykładowo można wska
zać, że na niektórych terenach 
(Śląsk, Warszawa. Bydgoszcz, Ko
szalin. Zielona Góra) stałe występu
je brak siły roboczej, który unie
możliwia terminowe wykonywanie 
zadań planowych. Nie zawsze wy
starczy tu akcja szkolenia, przy
czyniająca się do wzrostu wydaj
ności pracy.

Na takich terenach trzeba po 
prostu zwiększyć zdolność przero
bową przedsiębiorstw budowlanych 
w drodze przyznania im wyższego 
zatrudnienia i wyższego funduszu 
płac. Inaczej nigdy nie będzie mo
żna zrównoważyć zapotrzebowania 
n^ roboty budowląne z faktycznie 
isfeićj'ąę^taR>' możliwościami. Nie 
uda się też osiągnąć '"sprawnego 
działania wojewódzkich komisji 
rozdziału robót, które borykają się 
z nieprzezwyciężanymi trudnościa
mi przy bilansowaniu potrzeb in
westycyjnych ze zdolnościami prze
robowymi przedsiębiorstw budow
lanych.

Uelastycznienie polityki w zakre
sie zatrudnienia budowlanych jest 
tym bardziej możliwe, że rok bie
żący przyniósł tutaj daleko idącą 
i raczej trwałą poprawę. Wszystkie 
oznaki wskazują, że i w drugim 
półroczu wyniki resortu budownic
twa nie będą słabsze, ale — prze
ciwnie — uda się osiągnąć pełne 
wykonanie zadań.

Jedną z najbardziej istotnych' cech 
nowego systemu zarządzania przemysłem 
Czechosłowacji są wieloletnie, normaty
wy finansowe i związane z nimi bodź
ce materialnego zainteresowania. Każde 
przedsiębiorstwo ma ustalone z góry na 
cały okres 5-letni zadania w zakresie 
wzrostu produkcji, wydajności pracy, 
obniżki kosztów własnych, przyrostu 
zysku itp. oraz wielkość odpisów finan
sowych z tytułu wykonania każdego za
dania.

Bodźce naturalnego zainteresowania 
dzielą. się w Czechosłowacji na trzy 
grupy: 1) odpisy dla przedsiębiorstwa, 2) 
sumy na wypłaty osobiste dla pracowni
ków, 3) odpisy na fundusz zakładowy 
dla pracowników. Opierając się na kon
kretnym przykładzie ogromnego kombi
natu metalowego, zakładów im. Lenina 
w Pilznie (Skoda), rozpatrzmy kolejno 
czjpny całego systemu materialnego za
interesowania w przemyśle CSRS.

I. ZAINTERESOWANIE MATERIALNE 
PRZEDSIĘBIORSTWA jako jednostki go- 

■ spodarczej wywodzi się z odpisów w po
staci udziału w przyroście zysku oraz 
udziału w amortyzacji. Istnieje zasada, 
że jeżeli przedsiębiorstwo wykona plan 
przyrostu zysku w 100 proc., nie otrzy
muje odpisu. Jeśli natomiast zapewni 
dodatkowy przyrost zysku, to otrzymuje 
z tej części połowę, którą przeznacza — 
według uznania dyrekcji - na inwesty
cje zdecentralizowane oraz przyrost 
środków obrotowych. Udział w amor
tyzacji określany Jest w Skodzie na 
26 proc, i przeznaczony na kapitalne re
monty.

II. MATERIALNE ZAINTERESOWANIE 
OSOBISTE PRACOWNIKÓW związane 
jest z podstawowym funduszem plac , i z 
funduszem premiowym.

a) PODSTAWOWY FUNDUSZ PŁAC. 
Decydującym kryterium jest tu poziom 
wydajności pracy i jej . wzrost, .nąkre-. 
ślany w planach ministerstwa. Stopień 
wzrostu średnich zarobków zależy od 
stopnia wzrostu wydajności, co jest okre
ślone normatywem. Przy tym jeżeli 
przedsiębiorstwo przyjmle do swego pla
nu wyższe zadania, niż planowało mini
sterstwo, to za każdy procent podwyż
szonego i wykonanego, planu wydajności 
pracy, przedsiębiorstwo uzyskuje wyższy 
współczynnik wzrostu płacy;

Na przykład: jeżeli w planie minister
stwa założono wzrost wydajności o 10 
proc., to podstawowy wskaźnik przyro
stu plac wynosi 15 proc. Wzrost plac 
wygląda wówczas następująco: 10X0,15= 
= 1,5 proc, wzrostu plac w porównaniu 
z r. ub. Jeżeli jednak przedsiębiorstwo 
przyjmie. plan wydajności wyższy, np. 

I 11 proc., to współczynnik za dodatkowy

Program czy materiały
do programu

DOKI >NC Z PNI,
pięcioletni, wymaga zorganizowania 
6—7 tys. szkół przyzakładowych, 
podczas gdy mamy ich obecnie tyl
ko 2 tys. Trzeba dodać, w oparciu 
o inne wypowiedzi, że i te. które 
mamy w wielu przypadkach nie 
spełniają należycie swej roli. Mini
sterstwo Oświaty liczy na pomoc 
NOT przy zorganizowaniu tych bra
kujących 4—5 tys. szkół. Można 
mieć pewność, że pomoc ta będzie 
udzielona — wydaje się wszakże 
więcej niż wątpliwe, ażeby istniała 
praktyczna możliwość zrealizowania 
postanowień planu w takjm zakre
sie ilościowym. Sprawa pozostaje 
więc otwarta i postulat uruchomie
nia dalszych 4—5 tys. szkół nie zo
stał • rozwiązany. Nie stwierdzono 
jednak, że jest on nierealny.

Inny przykład. Jak wiadomo 
czynnikiem hamującym rozwój me
talowego przemysłu przetwórczego, 
są braki w zaopatrzeniu surowco
wym. W szczególności stwierdzenie 
to adresowane jest do hutnictwa, 
pod adresem którego kierowane są 
postulaty dostarczenia dla przemy
słu maszynowego materiałów o wła
ściwej wytrzymałości, jednorodnos- 
ci, nowoczesności kształtowania ita. 
Postulaty te warunkują wykonanie 
zadań przemysłu maszynowego f po
winny być spełnione przez hutników 
możliwie szybko. Tymczasem, jak 
wynika z wniosków hutników, wy
konanie ich planów w zakresie asor
tymentowym i usprawnienie tą dro
gą zaopatrzenia przemysłu maszy
nowego uzależnione jest1 od. zainsta
lowania maszyn i urządzeń produ
kowanych poza hutnictwem. .Nie 
trzeba być specjalistą hutnikiem, 
ażeby domyśleć się, że stworzenie 
bazy produkcyjnej maszyn, i urzą-

dzeń hutniczych, która „wobec wie
lobranżowego i kompleksowego cha
rakteru inwestycji wymaga dług.e- 
go okresu realizacji", nie jest za
daniem łatwym, że tego rodzaju 
znane' powszechnie i ogólnikowe 
stwierdzenia nie stanowią bliższego
sprecyzowania zadań
hutnictwie 
gramem.

i trudno je
techniki w 
nazwać pro-

Uważne
* 

przejrzenie materiałów
sprawozdawczych z Kongresu- daje 
niejednokrotnie okazję do zwrócenia 
uwagi na postulaty, co do których 
trudno jest się zorientować, jaki 
czas przewiduje się na ich realiza
cję i dlatego nie wiadomo, czy rea
lizacja ich ma „zagrać" w tej, czy 
też następnej, pięciolatce.

Np. w dyskusji nad sprawami 
chemii (Sekcja XI) inż. Laidler pod
kreśla konieczność uzyskania dodat
kowej produkcji w planie pięciolet
nim w drodze intensyfikacji. Po
winniśmy tą drogą osiągnąć wyższy 
niż planowano wzrost produkcji, 
większą ilość asortymentów i znacz
nie wyższą wydajność pracy. W dal
szym ciągu inż. Laidler stwierdza, 
że:- w naszym przemyśle chemicz
nym wydajność na jednego pracow
nika wynosi obecnie około 4 tys. do
larów,- to- jest przeszło dwa razy 
mniej niż w NRF- i 5 razy mniej 
niż w USA. Zdaniem mówcy, w 
okresie planu pięcioletniego ta wy
dajność powinna wzrosnąć do 8 tys. 
dolarów. Założenie tego wzrostu 
świadczy o istnieniu znacznych po
tencjalnych rezerw; które mogą być 
-wykorzystane w stosunkowo krót
kim okresie paru lat. Tymczasem w 
tym samym wystąpieniu inż. Laidle- 
ra znajdujemy stwierdzenie, że. te 
możliwości wzrostu intensyfikacji 
„niestety- nie -zostały, wykorzystane

prpcent wynosi 60 proc. Razem więe 
przy U proc, planowanej przez przedsię
biorstwo wydajności wzrost ’ płacy wy
gląda następująco:

10X0,15=1,5proc.
1X0,60=0,6 proc.

Razem =2,1 proc.
wzrostu płacy przy 11-procentowym 
wzroście wydajności pracy.

b) FUNDUSZ PREMIOWY, przeznaczo
ny, jest w zasadzie dla personelu kiero
wniczego przedsiębiorstw, aktywu ■ tech
nicznego i . innych pracowników = 
wedle decyzji dyrekcji. Podstawowym 
wskaźnikiem dla jego tworzenia jest 
obniżka kosztów własnych produkcji. 
Za wykonanie zadań w tym zakresie 
jest ustalona kwota funduszu. Za każde 
0,1 proc, dodatkowego planowego obni
żenia kosztów przyznaje się 1 proc, 
dodatkowego funduszu. Jeżeli natomiast 
przedsiębiorstwo przekroczy planowane 
koszty, to za każdy procent przekrocze
nia zmniejsza się fundusz o 2,5 proc.

III. FUNDUSZ ZAKŁADÓWY DLA 
PRACUJĄCYCH wynosi 0,8 proc, całko
witego funduszu plac (tj. funduszu pod
stawowego i premiowego), jeżeli osiąg
nięte zostaną wskaźniki określone przy
jętym planem. Jeżeli przedsiębiorstwo 
przekroczy planowany zysk o 1 proc;, 
to fundusz zakładowy rośnie o dalsze Q»2 
proc., o tyleż natomiast obniża się lun- ‘ 
dusz za każdy procent niewykonania 
planu.

Fundusz ten przeznaczany jest na 
ogólne, społeczne potrzeby załogi, jak 
budownictwo socjalne, wczasy, świetlice, 
finansowanie budownictwa mieszkanio
wego w różnych' formach itp.

Powyższy przykład obrazuje ciekawą 
Intencję systemu bodźców ' 
Z- jednej- strony skłania załogi- do możli
wie napiętego planowania zadań w za
kresie wydajności (wyższe współczynni
ki za podwyższone plany) co stwarza 
określone naciski na klerownlctwb 
przedsiębiorstwa ~w zakresie organizacji 
pracy, postępu technicznego itp. i w. za
kresie samego ustalenia zadań przedsię
biorstwa. Z ' drugiej strony zostawia 
otwartą drogę dla wykrywania rezerw 
w toku realizacji planu (dodatkowe;, od
pisy premiowe za .przekroczenie plano
wych zadań). Tu, być może, kryją się 
także pewne niebezpieczeństwa (ukrywa
nie rezerw). Zresztą trzeba, zastrzec, źę 
system ten nie jest zupełnie jednakowy 
we wszystkich przedsiębiorstwach, źę są 
różnice wynikające z ich specyfiki;

(wd)
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Mała, encyklopedia, rachunkom 
WOSCI, praca .zbiorowi pad redakcją St. 
skrzywana, PWE, 1961 (wyS. II), str. 574.

Zbigniew Pawłowski, EKONOMETRY- 
CZNE METODY BADANIA POPYTU 
KONSUMPCYJNEGO. PWN, 1961, str. 208.

Praca omawia w poszczególnych roz
działach:

— statystyczne funkcje popytu;
— funkcje popytu o parametrach 

zmiennych w czasie;
— funkcje popytu na dobra trwałego 

użytkowania;
— szacowanie parametrów funkcji po

pytu za pomocą metody najmniejszych 
kwadratów;

— badanie popytu konsumpcyjnego na 
podstawie szeregów czasowych i budże
tów rodzinnych;

— statystyczną metodę oceny zależnoś
ci popytu od rozkładu dochodów;

— badania popytu w związku z proble
mem braku równowagi rynkowej;

— prognozy popytu.
H. U. Faulkner. AMERICAN ECONOMIC-

HISTORY, Harper & Brothers Publisherś; 
N. York, str. 816.

Książka poświęcona jest omówieniu 
czynników fizjograficznych i bogactw 
naturalnych Ameryki oraz motywów 
kolonizacji tego kontynentu (rozdział I). 
Rozdz. II zajmuje się tzw. okresem 
agrarnym. Rozdziały III i IV omawiają 
gospodarkę okresu fabrycznego i rewo
lucji przemysłowej, do czasu I wojny 
światowej. Ostatni wreszcie rozdział za
wiera omówienie gospodarki okresu mię
dzywojennego, n wojny światowej 1 po 
krotce lat ostatnich.

Barbara Ward, INDIA AND THE WEST, 
W.'W. Norton & Company, Inc. N. York, 
^’r:' 2561

READINGS ;IN INDUSTRIAE ORGANI- 
SATION AND PUBLIC' POLICY, wyd. 
Richard D. Irvin Inc., na zlec. Amery
kańskiego Towarzystwa Ekonomicznego; 
Homewood, Illinois (-)

Książka jest wyborem publikacji z 
amerykańskich periodyków ekonomicz
nych.

THE ECONOMICS OF UNDERDEVE- 
LOPMENT, praca zbiorowa pod red. A. 
N. Agarwala i S. P. Singh. Oxford Uni- 
versity Press, Bombay, str. 510.

Książka zawiera wybrane prace J. VI- 
nera,' C. Clarka, G. M. Meiera, P. A. 
Barana, S. Kuznetsa, W. W. Rostowa; 
H. C. Wallisha, V. K. R. V. Rao, H. J. 
Brutona, P. N. Rosenstein-Rodana, R. 
Nurkse‘a, J. M. Marcusa, T. Scltovskyego;
C. Furtado 1 Innych.

Brlan Tew INTERNATIONAL MONE- 
TARY CO-OPERATION 1945—60, Hutchin-
son University Llbrary, Londyn, str. 192.

Edmond Lisie, L*ANGLAIS ECONOMI- 
QUE, DICTIONNAIRE DE CONCEPTS, 
Edition Cujas, Toulouse, 1961, str.—200.-

w naszym planie do r.' 1965“. Dla
czego tak się stało — sprawozda
nie nie wyjaśnia. Można się jedynie 
tego domyślać z dalszych wywodów 
mówcy, który stwierdza, że intensy
fikacji nie można osiągnąć „akcjami 
dobrej woli“ prowadzonymi na mar
ginesie normalnej działalności admi
nistracji. przemysłu. Powinny po
wstać wydziały technologiczne, do
brze obsadzone, wyodrębnione z wy
działów produkcyjnych, które mają 
dużo operatywnej roboty. Wzmoże
nie intensyfikacji wymaga „usunię
cia szeregu istniejących trudności 
wynikających z obecnego, systemu 
planowania i finansowania przećl- 
siębiórstw". Jakie to są trudności, 
jak je -usunąć i w jakim czasie — 
na te pytania czytelnik nie znajduje 
odpowiedzi, a chyba one właśnie 
zasługują, ażeby je wymienić w pro
gramie. ,

Niektóre wnioski powtarzają się 
w uchwałach wszystkich sekcji. Są 

-to wnioski dotyczące podniesienia 
poziomu kwalifikacji kadry projek
tantów.. skrócenia cyklów’ projekto
wania, skrócenia cyklów produkcji, 
podniesienia jakości, lepszego' zao
patrzenia — w sen się produkcji bo
gatszych asortymentów,- sprawiedli
wego ustawienia płac itd. Postula
ty te są powszechnie znane, od Wie
lu lat. -Sęk w tym, że brak jasnej • 
i uznanej przez -większość skutecz
nej drogi ich realizacji.- Samo 
stwierdzenie potrzeby lepszego zao
patrzenia przemysłu maszynowego, 
opatrzone nawet wyliczeniem arty
kułów, których brak jest odczuwa
ny, nie posuwa sprawy naprzód.

Na tym tle nasuwa się refleksja. 
„Świat techniki** koncentrujący umysły 
swych najwybitniejszych przedstawicieli 
na rozwiązywaniu trudnych problemów 
specjalistycznych ńie może. - podejmować 
się samodzielnego opracowywania pro
gramu realizacji planów gospodarki na
rodowej nawet na odcinku rozwoju tech
niki. Praktycznie bowiem nawet przy ta
kim zawężeniu zagadnienia istnieje zaw
sze konieczność sprowadzania tego ro
dzaju zadań do wspólnego mianownika 
środków 4 możliwości - gospodarczych, a 
to już jest przede- wszystkim domeną 
ekonomii. - .

Jakże więc - ocenić można w su
marycznym rachunku materiały pp- 
kongresowe? Najbardziej interesują
co .wypadły, w nich niektóre wypo

wiedzi . dyskutantów. .Natomiast 
wnioski IV Kongresu nie spełniają 
warunków programu. Mogą jednak 
odegrać pewną rolę w rozwoju na
szego przemysłu, pod warunkiem, 
że zawarty w nich dorobek wiedzy 
specjalistycznej -i doświadczeń,, nie 
pójdzie zbyt szybko w niepamięć, a 
uczestnicy Kongresu będą pamiętać 
o słusznym stwierdzeniu, które. 
znajdujemy w sprawozdaniu, że> 
„osiągnięcia IV Kongresu powinno 
się mierzyć stopniem wykorzystania 
bogatych materiałów przedkongreso
wych i Kongresu". • Wstępny waru
nek korzystania z materiałów kon
gresowych został spełniony •—* zna
czny nakład., zeszytu .sprawozdaw
czego Przeglądu Technicznego. roz-

’ szedł się wśród zainteresowanych.
*

Na zakończenie jeszcze dwie u- 
wagi dotyczące przyszłości. Warto 
się chyba zastanowić, czy pomię
dzy okresem - zgłaszania postulatów 
branżowych i terenowych, a mo
mentem podsumowania całości w 
formie obrad Kongresu nie powin
no być dostatecznie: długiego okre
su czasu, umożliwiającego , specja
listom od planowania i ekonomii 
lepsze skoordynowanie całości ma
teriałów, wyrosłych z pni branżo
wych?

’ I sprawa druga, pozornie drobna, 
zasługująca jednak na zanotowanie: 
czy przy postulowaniu skrócenia cy
klów projektowania, inwestowania 
itd; nie można by spełnić skromne
go warunku, opracowania na czas 
wniosków kongresowych, co przy
spieszyłoby wydanie materiałów 
sprawozdawczych. Ze wstępu redak
cyjnego wynika, że ten skromny, 
zdawałoby się, w porównaniu do 
wielkich, zadań, jakie stoją przed 
aktywem technicznym, warunek, nie 
został tym razem dotrzymany.

T. R.
i) Przegląd .Techniczny — zeszyty pro

blemowe, nr. 3—4, czerwiec 1961; s. .184; 
format A4, nakład 12.000 egz.
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zmieniałem 
pracę

F
luktuacja załóg to problem, 
z którym nie od dziś boryka się 
nasza gospodarka. Na terenie 
województwa katowickiego szczegól
nie duża fluktuacja występuje w bu
downictwie, transporcie i obrocie to

warowym. W samym transporcie i 
łączności liczba zwolnionych wyno
siła w 1960 r. 25.670 osób, przyję
tych — 25.941 osób, przy ogólnym 
stanie zatrudnionych 76.800 osób. 
Najbardziej płynnym elementem są 
W tym resorcie kierowcy i konduk
torzy.

Z tych względów wydawało się 
celową rzeczą podjęcie socjologicz
nych badan wśród często zmieniają
cych pracę kierowców. Materiał ba
dawczy zebrano głównie w dwóch 
typowych (z interesującego nas 
punktu widzenia) miejscowościach 
GOP-u, w Katowicach i Gliwicach, 
biorąc pod uwagę szczególnie Od
działy PKS. Autor przeprowadził 
rozmowy według przygotowanego 
kwestionariusza z wybranymi repre
zentacyjnie kierowcami. Oprócz te
go, odpowiednio poinstruowani pra
cownicy kilku terenowych wydzia
łów zatrudnienia Górnego Śla.ska, 
przeprowadzili podobne wywiady z 
kierowcami zgłaszającymi się po 
pracę.

Materiał zebrano od kierowców, 
którzy pochodzą spoza Śląska, byli 
już zatrudnieni w kilku zakładach 
pracy (od 3 do 8) i wiek ich nie 
przekracza 35 lat.

Kryteria takie przyjęto dlatego, że 
w omawianym zawodzie (a także i 
w innych) trzon zmieniających pra
cą stanowią właśnie ludzie młodzi, 
przybyli tu stosunkowo niedawno w 
poszukiwaniu pracy z innych regio
nów kraju i którzy nie zaaklimaty
zowali się w pierwszym lub drugim 
zakładzie pracy. Tą drogą zebrano 
materiał od 70 kierowców. Aczkol
wiek nieduży, materiał pozwala jed
nak na wyciągnięcie pewnych wnio
sków, nad którymi warto się za
stanowić, gdy mowa o opanowywa
niu i hamowaniu procesów fluktua
cji.

STRUKTURA BADANYCH

Badaniom poddano grupę ludzi 
młodych. Stanowią oni 90 proc, 
zmieniających często pracę.

Większość (54 proc.) to kawalero
wie. 28 proc, spośród żonatych, to 
ludzie przeważnie bezdzietni, któ
rych żony pracują zawodowo. A 
więc cała grupa ma ekonomiczne 
warunki raczej łatwe, w tym sensie, 
że przerwanie pracy na jakiś okres 
nie odbije się ujemnie na warun
kach bytowych rodziny,

27 proc, spośród badanych zmie
niło już 3-krotnie zakład pracy;

Będzie lepiej
W związku z artykułem pt. „Gorsza 

praca... lepsza płaca" zamieszczonym w 
nr. 29/1961 „Życia Gospodarczego" Sto
łeczne Zjednoczenie Przemysłu Piekarni
czego na polecenie Prezydium Rady Na
rodowej w m. st. Warszawie wyjaśnia co 
następuje.

System wynagrodzeń i wielkość stawek 
plac piekarzy jest przedmiotem rozwa
żań w Ministerstwie Handlu Wewnętrz
nego, w Zarządzie Głównym związku 
Zawodowego pracowników Przemysłu 
Spożywczego 1 Komitecie pracy 1 Plac, 
a więc w instytucjach powołanych do 
wydawania decyzji w tym zakresie. We
dług posiadanych przez Zjednoczenie In
formacji sprawa ta ma być uporządko
wana w br.

W zakresie norm od 1.XI.1960 r. są pro
wadzone przez zjednoczenie prace nad 
ustaleniem norm technicznie uzasadnio
nych wszystkich asortymentów pieczywa, 
jednak nieuregulowanie stawek płaco
wych, jak również brak podstaw praw
nych do zmian dotychczas obowiązują
cych norm# nie pozwoliły na uporządko
wanie istniejącego stanu. Uchwały Rady 
Ministrów nr. 213 w sprawie zasad i 
organizacji normowania pracy oraz nr. 
214 W sprawie trybu opracowania i wpro
wadzenia technicznie uzasadnionych norm 
pracy w gospodarce narodowej ogłoszo
ne w Monitorze Polskim nr. 54/1961 stwa
rzają podstawę do zmian norm, co w po
łączeniu ze zmianami systemu plac po
zwoli na poprawę obecnej sytuacji.

GOSPODARRgE

FRANCISZEK ADAMSKI

21 proc, spośród badanych zmie
niło już 4-krotnie zakład pracy;

26 proc, spośród badanych zmie
niło już 5-krotnle zakład pracy;

6 proc, spośród badanych zmie
niło już 6-krotnie zakład pracy;

20 proc, spośród badanych to oso
by, które zmieniły już siedmio lub 
ośmiokrotnie miejsce pracy. Naj
większą częstotliwość zmian miej
sca pracy przypada na'wiek od 23 
do 27 lat.

62 proc, badanych pochodzi ze wsi, 
rodzice ich gospodarują na małych 
gospodarstwach rolnych, pozostali 
wywodzą się z dużych środowisk 
miejskich. Na Śląsku zamieszkują 
nie dłużej aniżeli 3 lata. Mamy 
więc do czynienia z ludźmi, których 
proces wrastania w nowe, często 
bardzo obce środowisko, w najlep
szym przypadku dopiero się rozpo
czął.

NOWE ŚRODOWISKO
I ADAPTACJA

Głównym powodem osiedlenia się 
na Śląsku są w opinii bada
nych duże możliwości znalezie

nia pracy i uzyskania dobrych za
robków. Byli oni przekonani (przed 
wyjazdem), • że istnieją tu prawie 
nieograniczone możliwości wyboru 
miejsca pracy. Wypowiedzi o treści, 
„jak nie tu, to tu“. padały szczegól
nie z ust najmłodszych kierowców.

Wyczuwa się więc zbyt lekko
myślne i niewłaściwe pojmowanie 
owych rzeczywistych możliwości za
trudnienia w najbardziej uprzemy
słowionym okręgu kraju. Duży pro
cent badanych, od samego początku 
planowanego, a potem realnego’ 
osiedlenia się na Śląsku, widział tu 
doskonałe warunki „wędrówki za 
czymś, co by się chciało osiągnąć, 
a co jest niemożliwe do osiągnię
cia".

52 proc, zbadanych, to ludzie za
dowoleni z osiedlenia się na Śląsku. 
I przesuwanie się punktu ciężkości 
w uzasadnieniu tego zadowolenia od 
czynników innych niż materialno- 
bytowe do czysto ekonomicznych to
warzyszy proporcjonalnie wzrostowi 
czasokresu pobytu na Śląsku. Ci, 
którzy mieszkają tu niecały rok. a 
są zadowoleni i dobrze się czują 
przypisują to wyłącznie dobremu 
otoczeniu, interesującej pracy, mo
żliwości rozwijania się dzięki temu, 
że tu się dzieje stale coś nowego 
itd.

Dlaczego jednak prawie połowa 
badanych czuje się tu źle, jest nie
zadowolona? Główną przyczyną jest 
narzekanie na złe traktowanie w 
pracy. Poczucie obcości w zakładzie

..... ■■■■. ..
W zakresie podnoszenia kwalifikacji 

prowadzone jest szkplenle piekarzy w wy
niku którego 48 osób złożyło przed Ko
misją Kuratorium Okręgu Szkolnego 
egzaminy 1 uzyskało tytuły robotników 
wykwalifikowanych w zawodzie piekarza 
i 8 osób dyplomy mistrzowskie. Dalsze 
szkolenie w tym zakresie będzie prowa
dzone od nowego roku szkolnego.

Ustalenie jak najbardziej właściwego 
systemu plac piekarzy, stawek wynagro
dzeń i szkolenie pracowników nie spo
woduje jednak poprawy jakości pieczy
wa bez uzyskania odpowiedniej zdolnoś
ci produkcyjnej. Fakt Miększego zapo
trzebowania pieczywa, aniżeli możliwości 
prawidłowej produkcji, prowadzi z ko
nieczności do skracania procesu techno
logicznego, zwłaszcza W dniach przed
świątecznych, przyczyniając do pogorsze
nia jakości tego pieczywa.

Sądzimy, że budowa dwóch nowoczes
nych piekarń i modernizacja trzech in
nych już istniejących założone w planie 
pięcioletnim częściowo rozwląże 1 ten 
problem.

Dyrektor
(—) I. WOJCIKIEWICZ

EKONOMISTA 

potrzebny
do pracy w dziedzinie wydawniczej. 
Oprócz pracy w przedsiębiorstwie 
zapewnione są warunki do samo
dzielnych badań naukowych w za
kresie ekonomiki wydawniczej. Zgło
szenia pisemne wraz z życiorysem 
kierować: Biuro Ogłoszeń „Prasa", 
Kraków, ul. Wiślna 2, dla nr.
g-6644j F-2* 

pracy zdaje się tu narastać w miarę 
przedłużania się czasu pracy w ta
kim niedobranym zakładzie. Proces 
wrastania w środowisko pracy, a 
także zamieszkania jest tu zahamo
wany.

PRZEBIEG PRACY ZAWODOWEJ

Przy bliższym zbadaniu okazuje 
się, że czynniki ekonomiczne 
(wedle opinii badanych), stano

wią nieistotną przyczynę fluktuacji, 
że odgrywały one jakieś znaczenie 
może przy zmianie pierwszego za
kładu pracy. Prawie na równi sta
wia się tu jako powód osamotnienie 
w nowym środowisku pracy, uciąż
liwe warunki pracy — chodzi tu 
szczególnie o wyjazdy na kilkudnio
we delegacje lub rozpoczynanie 
pracy w bardzo wczesnych godzi
nach porannych — złe samopoczu
cie, nieżyczliwość otoczenia, brak 
jakichkolwiek czynników, które 
przyczyniłyby się do zainteresowa
nia pracownika nowym zakładem. 
Sprawa szczególnie ważna, bowiem 
pierwszy zdkład wywiera zawsze na 
młodym człowieku swoiste piętno, 
a przyczyny, które skłaniały do 
opuszczenia pierwszego zakładu, po
wtarzają się przy następnych decy
zjach odejścia.

Z zebranych wypowiedzi wynika, 
że tylko pięciu kierowców zmieniło 
pracę ze względu na niskie zarobki. 
Powody rezygnacji z pracy jak: nie
życzliwe otoczenie podało 66 proc, 
badanych, złe samopoczucie — 73 
proc. Nieżyczliwe otoczenie oznacza 
praktycznie, że „jeden drugiego by 
w łyżce wody utopił", „jak się nie 
zna dobrze, to niech się nie pnie na 
samochód", „chodzisz"'j alt ^łupi1 na 
początku, a nikt ci" ifr" niczym "taie 
pomoże", „jeśli ci jeszcze nie pod
stawią stołka, to na jakąkolwiek 
przychylność nie możesz liczyć".

i działaczy gospodarczych. Dlatego 
też poniżej zreferujemy tezy kilku 
artykułów.

Nasi planiści od dłuższego -już 
czasu żywo interesują się pro
blemem badania popytu ze 

strony ludności. W Związku Ra
dzieckim zagadnienie to uznawane 
jest za niezmiernie ważne i istotne 
dla prawidłowego planowania. W 
artykule W. Siniutina pt. „PRO
DUKCJA POWINNA WYPRZE
DZAĆ POPYT" znajdujemy kilka 
ciekawych uwag na ten temat. Au- 
tor uważa, że praktycznie nie moż
na absolutnie ściśle zbilansować 
dochodów i wydatków ludności, 
gdyż w takim bilansie zawsze pew
ne elementy będą miały charakter 
prognozy, „przewidywania". Wyni
ka to z tego, że z jednej strony do
chody pieniężne ludności nie rów
nają się popytowi na masę towaro
wą, gdyż istnieje sfera' wydatków 
nietowarowych. Z drugiej strony 
niemożliwe jest idealnie ścisłe okre
ślenie potrzebnej do zaspokojenia, 
popytu masy towarowej, gdyż ist
nieje szereg czynników subiektyw
nych (moda, zmieniające się gusty 
itp.), oraz rynek kołchozowy. Swe
go czasu w Związku Radzickim 
uważano, że wraz ze wzrostem pro-

Podobne wypowiedzi można by 
mnożyć. Rangę ich ocenia się najle
piej w bezpośredniej rozmowie z 
ludźmi. Należy jednak wczuć się w 
położenie młodego, często niedo
świadczonego robotnika, który po 
zmianie pracy w 6 zakładach — bo 
nigdzie nie poczuł się należycie, spo
tyka w 7 zgraną, ale tylko dla sier 
bie życzliwą paczkę, niechętnie spo
glądającą na „nowego lotnego ptasz
ka, który tu z pewnością długo nie 
zagrzeje". Jeśli do tego, a jest tak 
w każdym badanym zakładzie, dy
spozytor dzieli, podwładnych na wy

Na łamach „Ekonomiczeskoi Gaziety"

W trzecim numerze „Ekonomiczes- 
koj Gaziety" ukazało się szereg ar
tykułów dotyczących różnorodnych 
problemów związanych z planowa
niem i zarządzaniem gospodarką 
narodową w Związku Radzieckim. 
Wiele z poruszanych tam zagadnień 
ma jednak szersze znaczenie i może 
zainteresować naszych ekonomistów 

różnianych i tych,' którym można 
dać gorszą robotę oraz tych, którym 
„należy dać dobrą szkołę" — nowy 
kierowca tylko jako wyjątek zdoła 
się zadomowić i pozostać. a

Najwięcej krytycznych głosów pa- 
dło pod adresem bezpośrednich 
przełożonych, a więc dyspozytorów. 
Kierowcy młodzi podkreślają często 
ordynarne traktowanie ich przez dy
spozytorów. Poleceń w formie „pro
szę jechać tam a tam, może pan za
łatwi tę sprawę, czy mógłby pan 
wybrać się na... dni do...“ jak 
oświadczają badani, używa się wy
jątkowo i wyłącznie w stosunku do 
najstarszych wiekiem i tych, z któ
rymi- żyje się na równej stopie.

Wyrażenia: „masz jechać, albo się ■ 
wynoś z zakładu", ^„zrobisz to bez 
względu na* twoje argumenty", „to 
żeś nie wypoczęty, nie przekonuje 
mnie" — są w recepcji kierowców 
bardzo dotkliwie przeżywane. Prze
de wszystkim „nieliczenie się z czło
wiekiem i jego zdaniem" zarzuca 
się bezpośrednim zwierzchnikom. 
Może tych uwag podnoszono zbyt 
dużo, ale z tymi przełożonymi pra
cownik ma najczęściej do czynienia. 
Dowodzi to jeszcze raz, jak ważną 
a niełatwą rzeczą jest umiejętne 
kierowanie ludźmi w pracy.

STOSUNEK
DO OBECNEGO ZAKŁADU

A T procent badanych to w dal
ii / szym ciągu ludzie odosobnie- 

ni w zakładzie, którzy nie mo
gą znaleźć dla siebie odpowiedniego 
otoczenia. Ten stan rzeczy utrzymu
je się szczególnie wśród .osób, które 
już wielokrotnie zmieniały pracę. 50 
proc, badanych nie ma ze swymi 
kolegami z pracy nic wspólnego. 
Sprzyja to swobodnej wędrówce z 
zakładu do zakładu, z miejsca na, 
miejsce, w poszukiwaniu bardziej- 
odpowiedniego środowiska. Atmo
sfera t-a ilustrowana jest przez kie
rowców wyrażeniami: „to czy kie
rowca zostanie w zakładzie, czy się 
zwolni, nikogo nie boli, kwituje się 
to często powiedzeniem: „nie bę
dziesz ty, przyjdzie na twoje miej
sce pięciu innych”. Mimo chroniczne
go braku kierowców, ani jeden zba
dany nie odpowiedział pozytywnie 
na pytanie, czy odczuł w jakiś spo
sób troskę o zatrzymanie go w za
kładzie.

Badanym stawiano pytanie, ma
jące dostarczyć danych o ich obec
nym samopoczuciu w zakładzie, po

i potrzeby gospodarki
dukcji rolnej rynek kołchozowy bę
dzie pokrywał coraz większą część 
zapotrzebowania na artykuły spo
żywcze. Tymczasem w roku 1950 na 
rynku kołchozowym dokonało się 
18,1 proc, obrotów handlowych ar
tykułami spożywczymi, a w roku 
1959 tylko 7,9 proc. Wywołane to 
zostało przez podwyższenie cen sku
pu.

Przykład ten potrzebny jest auto
rowi do wykazania, jak różnorodne 
czynniki wpływają na kształtowanie 
się popytu. Istnieje np. teoretycznie' 
słuszna prawidłowość, że wraz ze 
wzrostem realnych dochodów lud
ności powinien wzrastać w spożyciu 
udział artykułów przemysłowych. 
Tymczasem w 6-lećiu 1954—59, mi
mo istotnego wzrostu dochodów re
alnych, udział artykułów spożyw
czych w obrotach handlowych nie 
tylko się nie zmniejszył, ale nawet 
się zwiększył z 54 proc, do 54,6 proc. 
Wywołane to zostało zwężeniem się 
naturalnych form wynagradzania w 
kołchozach.

Następnie autor omawia problem 
właściwego asortymentu produkcji. 
Zwraca on uWagę na zjawisko mo
ralnego starzenia się towarów, któ
re jest jedną z podstawowych przy
czyn, wzrostu zapasów artykułów 
trudnych do zbycia. Z jednej stro
ny więc istnieje potężną, masa to- 

wiązaniu z tym zakładem, o chęci 
powstania tu lub dalszej wędrówki.

Najwięcej ocen pozytywnych o 
obecnym zakładzie (40 proc.) uzys
kano od tych, którzy mają na swym, 
koncie najmniejszą ilość zakładów 
oracy. Proporcjonalnie natomiast 
duże jest liczba ocen negatywnych 
ze strony osób, które zakład,pracy 
zmieniały najczęściej. Stopień nie
zadowolenia i złego samopoczucia 
wydaje się więc wzrastać w miarę 
wędrowania z zakładu do zakładu. 
49 proc, badanych nosi się z zamia
rem dalszej wędrówki, ale jedynie 
3 osoby powodują się w tym chęcią 
lepszych zarobków. Z zamiarem 
odejścia noszą się przede wszystkim 
ci, u których najtrudniej przebiega 
proces „wchodzenia" w środowisko 
pracy i zamieszkania. Dobrze czują- 
cy się w obecnym zakładzie kierow
cy byli dobrze traktowani i podej
mowani przez nowe środowisko w 
pierwszych dniach pracy (80 proc.), 
wielu z nich napotykało tam 
życzliwych ludzi (72 proc.). Osoby 
zamierzające dalej wędrować, żalą 
się przede wszystkim na -trudności 
zżycia się z nowym otoczeniem. 
Sprawy te nie są błahe,. świadczą 
przecież dobitnie o znanej w socjo
logii przemysłowej tezie, że pierw
sze chwile, pierwsze dni pobytu w 
nowym zakładzie, decydują często o 
całej karierze zawodowej pracowni
ka w tym zakładzie. Niewątpliwy 
jest też ich wpływ na rozwój lub 
hamowanie procesu fluktuacji.

Młody człowiek, wyrwany z ro
dzinnego środowiska, napotyka w 
nowym miejscu zamieszkania i pra
cy ludzi nieżyczliwych lub obojęt
nych. Kto potrafi podporządkować 
się i umiejętnie uporać się z pierw
szymi trudnościami, wrasta w nowe 
otoczenie, bowiem kłopoty adapta
cyjne stopniowo zanikają.

Gorzej natomiast jest z pozostały
mi, którzy eni podporządkować się 
nie chcą, ani też nie umieją. Nie
wątpliwie spośród tej właśnie gru
py rekrutuje się bezwzględna więk
szość omawianych kierowców.

Charakterystyczne, że 69 proc, zba
danych. którzy w obecnym zakła
dzie czują się obco i nieswojo, na
potkało na samym początku pracy, 
najwięcej trudności właśnie we 
wchodzeniu w nowe środowisko. Nie 
pomógł im w przezwyciężaniu tych 
trudności przyjęty system „wprowa
dzania” przy pomocy tzw. karty 
obiegowej, bowiem 81 proc, kierow
ców nie było wcale „wprowadzo
nych" do zakładu, a 19 proc, jedy
nie częściowo. Należy przy okazji 
zaznaczyć, że stosowana dotychczas 
w tym względzie praktyka jest zu
pełnie niewystarczająca, w niektó

warowa, z drugiej strony, trudno 
jest dostać niektóre artykuły. Zja
wisko to powoduje wzrost kosztów, 
np. w roku 1961 już dwukrotnie 
musiano podwyższyć limity na prze
ceny artykułów niechodliwych.

W konkluzji autor postuluje opra
cowanie naukowych metod badania 

i przewidywania popytu. Zwraca on 
uwagę, że coraz trudniej zaspokoić 
jest gusty ludzi radzieckich. W ana
lizie popytu trzeba uwzględniać nie 
tylko globalną sumę dochodów lud
ności, ale również możliwości na
bywcze w różnych grupach społecz
nych'i zarobkowych, właściwości 
miejscowe, narodowe, klimatyczne, 
zmiany popytu wywołane zarówno 
przez zmianę mody czy gustów, jak 
i przez zmiany cen detalicznych. 
Również • naukowego opracowania 
wymaga problem normatywów za
pasów towarowych.

J ak widać z powyższego, problem 
badań naukowych w metodolo
gii planowania i zarządzania 

gospodarką narodową odgrywa w 
Związku Radzieckim coraz większą 
rolę. Jak praktycznie zagadnienie 
to jest rozwiązywane, pokazuje ar
tykuł pt. „METODY MATEMATY
CZNE W PRZEMYŚLE" napisany 
przez A. Dlina 1 N. Pokrowskiego. 
Opisują oni pracę laboratorium 
naukowo-badawczego w Moskiew
skim Sownarchozie. Zastosowano 

.tam maszyny matematyczne i tech
nikę elektrońowo-obliczeniówą. W 
laboratorium tym pracuje 30 osób, 
przeważnie młodych ekonomistów.

Laboratorium to zajęło się stwa
rzaniem matematycznych modeli po- 

rych przypadkach wręcz szkodliwa# 
Szkodliwa szczególnie wówczas, gdy 
„chodząc od Annasza do Kajfasza" 
błądzi - się po całym zakładzie bet 
jakiegokolwiek przewodnika, by 
ostatecznie niczego o zakładzie, lu- 
dziech, zadaniach, obowiązkach i 
uprawnieniach' nie dowiedzieć się; 
a jedynie uzyskać odpowiednią pie
czątkę w karcie obiegowej. Zdań o 
podobnej treści usłyszano bardzo 
dużo. Konieczność nadania więd 
właściwego sensu 1 poznawczego 
kierunku karcie obiegowej, wydaje 
się rzeczą bezsporną.

POTRZEBA przeciwdziałania

Na co więc należy, uwzględnia
jąc przedstawiony materiał, 
zwrócić baczną uwagę w prze

ciwdziałaniu fluktuacji kierowców? 
W pewnym sensie wnioski zostały 
już wskazane. W artykule akcento
wałem celowo wszystkie okolicznoś- 

. ci i przyczyny płynności załóg, prag
nąc zarazem pokazać przez to, co 
należy zmienić i poprawić.

Zadania w tym zakresie wydają 
się być o tyle ułatwione, że zdecy
dowana większość (53 proc.) kierow
ców ocenia negatywnie praktykę 
częstego zmieniania zakładów pracy, 
dla 20 proc, zbadanych sprawa ta 
jest obojętna, natomiast 27 proc, 
ocenia ją pozytywnie. Osoby ocenia
jące fluktuację negatywnie lub obo
jętnie, dostrzegają, że częsta zmia
na pracy powoduje, iż jest się wszę
dzie nowym, traci się zaufanie u 
przełożonych i współpracowników, 
jest się gorzej traktowanym i gdy 
nawet pracuje się wytrwale, przeło
żeni mówią, „że to nie robotnik".

Czy małe znaczenie przypisywane' 
czynnikom materialne - płacowym, 
które wynika z wypowiedzi bada
nych jest całkowicie wiarygodne?/ 
Możliwe, że nie i nie o to tutaj cho- 
dzi. Istotnym elementem samooceny 
badanych jest fakt, że większość z 
nich negatywnie ocenia częstą zmia
nę pracy.

Jeśli tak, to zadania kierownictwa; 
zakładów polegają na wyeliminowa
niu przyczyn, które nie sprzyjają 
przywiązaniu, aklimatyzowaniu 1 do
bremu samopoczuciu pracowników. 
Obok stawiania specjalnych wyma
gań wobec osób ubiegających się o 
pracę (a mających za sobą już staż 
w kilku zakładach pracy) trzeba za
pewne otoczyć je po przyjęciu spe
cjalną troską i opieką. I w żadnym 
przypadku nie należy tylko ich wi
nić za to, że często zmieniają pracę.

szczególnych procesów produkcyj
nych. Opracowano racjonalny sy
stem wykorzystania mocy produk
cyjnych, surowców i energii. La
boratorium pomaga w ustaleniu 
najbardziej celowego i ekonomicznie 
efektywnego rozmieszczenia maszyn 
i urządzeń. Przy pomocy maszyn 

matematycznych dokonuje się rów
nież analizy i kontroli dokładności 
wykonania i długotrwałości produ
kowanych artykułów.

Laboratorium to działa stosunko
wo krótko, niemniej autorzy mogli 
podać już szereg v przykładów po
ważnych osiągnięć. W zakończeniu 
postulują oni powiększenie pracow
ni, lepsze wyposażenie jej w ma
szyny i powiększenie składu osobo
wego.

Również o pracy sownarchozu, 
ale od zupełnie innej strony 
pisze F. Sabitow, kierownik 

wydziału planowania w Fabryce 
Metalowej w Leningradzkim So.w- 
narchozie. Jego artykuł pt. „KIEDY 
ANALIZĄ ZAMIENIA SIĘ W AD- 
MINISTROWANIE" poświęcony jest 
ostrej krytyce służb ekonomicznych 
w sownarchozie. Problemami eko
nomicznymi zajmuje się szereg wy
działów, które choć często dublują 
swoją pracę, nie robią tego, co zda
niem autora robić powinny. Główna 
uwaga wszystkich wydziałów skon
centrowana jest na rozdziale zadań 
1’ zbieraniu sprawozdań i od zakła
dów produkcyjnych. Nawet przy 
sporządzaniu planu perspektywicz
nego zakładu pomoc sownarchozu 
ograniczyła. się do „rozmnożenia" 
druków przygotowanych przez Gos* 
plan.



Z
AGADNIENIE płynności per
sonelu w grupie robotników 
otwiera następny rozdział 
ankiety przemysłowej Rady 
Ekonomicznej. Łącznie z 
czynnikami wpływającymi na 

wzrost wydajności oraz ze spra
wami dyscypliny pracy i problema
mi płacowymi stanowić ono będzie 
przedmiot niniejszego artykułu.

Ankietowane przedsiębiorstwa 
problem ten wyraźnie dzielą na 
dwie zasadnicze grupy: robotników 
kwalifikowanych i robótników nie- 
kwalifikowanych .

Jeśli chodzi o grupę pierwszą, 
przeważa (73%) opinia, że zjawisko 
to nie przekracza granic normal
nych ruchów, choć i tu należy 
stwierdzić różnice pomiędzy wypo
wiedziami poszczególnych resortów. 
Stabilność załóg w grupie robotni
ków kwalifikowanych jest najwięk
sza w resorcie przemysłu materia
łów budowlanych, leśnictwa i prze
mysłu drzewnego oraz w chemii. 
Niepokojąco rysuje się natomiast 
fluktuacja w resorcie żeglugi oraz 
górnictwa i energetyki.

W grupie robotników niekwalifi- 
kowanych problem płynności wy
stępuje z całą jaskrawością (62%), 
przy czym najgorzej sytuacja 
przedstawia się w przemyśle spo
żywczym (71°/o) oraz górnictwie i 
energetyce (68%).*  W resorcie prze
mysłu materiałów budowlanych, 
gdzie fluktuacja robotników kwali
fikowanych jest względnie mała, 
szczególnie dotkliwie da je się ona 
odczuć w stosunku do robotników 
niekwalifikowanych.

•

Przedstawiony tu w dużym 
skrócie przebieg realizacji zadań, 
które stanęły przed nami na po
czątku drugiego półrocza, upo
ważnia do stwierdzenia, że pier
wszy jego miesiąc. zamknęliśmy 
stosunkowo pomyślnymi wynika
mi. Nie oznacza to oczywiście, że 
same zadania zostały już wyko
nane, że nie czekają nas przy 
ich realizacji żadne trudności.
. Perspektywy w aktualnym U- 
kladzie sytuacji gospodarczej Są 
jednak bardziej pomyślne niż to 
dotychczas zazwyczaj bywało.

(GP)

Główną przyczyną tych ciągłych 
„ruchów11 są przede wszystkim za
robki (76%), przy czym dodatkowy 
wpływ wywiera tutaj zróżnicowa
nie płac za podobne prace w róż
nych gałęziach przemysłu (71%). 
Trzecie miejsce zajmują trudności 
mieszkaniowe w miejscu pracy 
(61%). Nie wolno jednak pominąć 
i innych noszących jak najbardziej 
charakter pozytywny przyczyn, do 
których można zaliczyć wzrost wy
magań kwalifikacyjnych i wzrost 
dyscypliny pracy. Przyczyny płyn
ności leżące po stronie zarobków 
najjaskrawiej występują w przemy
śle spożywczym i w przedsiębior
stwach resortu żeglugi, mają też 
miejsce w przemyśle chemicznym. 
Trudności 1 m i eszkaniowe najdotklir 
wiej odczuwane są przez robotni
ków resortu żeglugi i przemysłu 
ciężkiego.

Wszystko to wiąże się niewątpli
wie- ze sprawą wydajności pracy. 
Kwalifikujące czynniki sprzyjające 
lub hamujące wzrost wydajności, 
różnie go oceniają kierownictwa 
przedsiębiorstw i robotnicy.

Zdaniem przedsiębiorstw czynni
kami pobudzającymi wzrost wydaj
ności pracy jest, w kolejności ich 
ważności, poprawa dyscypliny pra
cy (92%), podniesienie kwalifikacji 
robotników (84%) i prawidłowa 
organizacja wewnętrzna przedsię
biorstwa Mt2%). W dalszej kolej no~ 
ści:' właściwe wyposażenie technicz-, 
ne, zaostrzone normy pracy, stabili
zacja kadr, właściwy system płac, 
dobre’ zaopatrzenie materiałowe. 
Wśród' czynników hamujących na 
pierwsze miejsce wysuwa się płyn
ność kadr (51%), niewłaściwe zaopa
trzenie (48%) i niskie kwalifikacje 
robotników (40%); dalsze miejsca 
zajmują: wadliwy system płac, po
gorszenie stanu urządzeń produk
cyjnych, niedostateczna organizacja 
wewnętrzna przedsiębiorstwa i brak 
dyscypliny pracy.

W świetle opinii robotników, hie
rarchia poszczególnych czynników 
hamujących przedstawia się od
miennie. Na czoło wysuwają, oni 
wadliwy system płac. Niewłaściwe 
zaopatrzenie utrzymuje się na dru

gim miejscu, a dalsze miejsca we
dług kolejności zajmują: pogorsze
nie stanu urządzeń technicznych, 
zła organizacja wewnętrzna, niskie 
kwalifikacje i brak dyscypliny 
pracy.

Poziom dotychczasowej wydajno
ści uznawany jest przez robotni
ków jako „średni", przy czym cie
kawą jest rzeczą, że w przemyśle 
lekkim przeważa opinia o wysokiej 
wydajności, a w przemyśle ciężkim 
(zwłaszcza w przemyśle elektrotech
nicznym i maszynowym) — o śred
niej. Rezerwy wydajności pracy, na 
których istnienie wskazuje ankieta 
„robotnicza", potwierdza ankieta 

Ankieta. Rady Ekonomicznej (V)

płynność kadr 
------ płace— 
wydajność pracy

przedsiębiorstw, zwracających po
nadto uwagę na ich stały, perma
nentny wzrost.

Duży wpływ na wzrost wydajno
ści ma niewątpliwie podnoszenie 
kwalifikacji pracowników. Jak za
tem ustosunkowują się oni do tego 
problemu? Wyraźną chęć podniesie
nia swych kwalifikacji w najbliż
szym czasie zgłasza 29% ankietowa
nych, stanowisko zdecydowanie ne
gatywne deklaruje 26%. Najwięk
szą grupę stanowią ci, którzy nie 
mają możliwości, przy posiadaniu 
dobrych chęci. Niezdecydowanych 
jest 12%.

Jako drogę do zdobycia wyższych 
kwalifikacji robotnicy widzą przede 
wszystkim samokształcenie się i 
pilne korzystanie ze wskazówek 
majstra. Szkolenie^zprganizowane 
W ^fpRmie.-kursów pTityźakladowych 
(9^0), ;5zftoła" wiećźt^^ nie 
mają zbyt wielu entuzjastów. Naj
częstszym tego powodem jest „zmę
czenie, ale nie należy chyba lekce
ważyć panującej niechęci do dyscy
pliny, której tego rodzaju szkolenie 
wymaga. Nie bez znaczenia jest tu 
również' źle pojęte uczucie wsty
du oraz obawa przed możliwością 
ośmieszenia się wobec kolegów w 
przypadku niepowodzenia w nauce.

Ankieta wskazała stały wzrost 
dyscypliny pracy. Tylko 2 przed
siębiorstwa na 325 zankietowanych 
stwierdziły bowiem jej pogorszenie. 
I to zarówno w stosunku do wa
runków 1956 roku, jak i do 1959 r. 
Charakterystyczne jest ustalenie 
przez przedsiębiorstwa kolejności 
czynników - oddziaływających w 

przedsiębiorstwie na dyscyplmę 
pracy.

Decydującym czynnikiem stawia
nym na pierwszym miejscu przez 
94% przedsiębiorstw^ są warunki 
partycypowania w funduszu zakła
dowym. Tak wysoka kwalifikacja 
tego czynnika jeszcze raz potwier
dza wszechstronność tego bodźca, 
oraz właściwość drogi przyjętej dla 
jego rozwoju. Drugie miejsce zosta
ło przyznane sankcjom przy wypła
cie zasiłków chorobowych (93%), a 
dopiero trzecie- miejsce (66%) zaj
muje dobra organizacja kontroli 
wewnętrznej. ■ Wpływ samorządu 
robotniczego, trudności na rynku
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pracy i temu podobne czynniki nie 
mają zdaniem ankietowanych — 
wielkiego wpływu w stosunku do 
czynników materialnego zaintereso
wania. Jeśli idzie o opinie robotni
ków, to połowa ich (55%) uważa 
istniejącą dyscyplinę pracy za do
brą, a tylko 5% — za złą.

Przy analizie dyscypliny pracy 
ciekawe jest ustalenie przyczyn 
nieobecności w pracy. Jako główną 
przyczynę absencji robotplcy wy
mieniają przede wszystkim chorobę 
(71°/o), dość znaczny odsetek (22%) 
wskazuje również „kłopoty rodzin
ne". Obie te odpowiedzi nie są 
oczywiście zaskakujące. Trzecia, 
dość często wymieniana przyczyna, 
to „potrzeba dorobienia pieniędzy" 
(15%). Opinia ta szczególnie czę
sto występuje wśród robotników — 
przemysłu maszynowego. Ręlj^tnicy 
przemysłu ba wełnianego.- "®sl^.azu ją 
na nią stosunkowo rzadko,-co-łatwo 
wytłumaczyć obiektywnymi trudno
ściami dorabiania w tym zawodzie. 
Wśród pozostałych przyczyn zano
tować należy „lekceważenie pracy" 
(10%), pijaństwo oraz brak kontroli 
ze strony przedsiębiorstwa.

W objętym ankietą okresie (1956— 
1960) w 95% przedsiębiorstw nastą
piły zmiany w stosowanym syste
mie wynagrodzeń. Główne nasile
nie tych zmian miało miejsce w 
1957 roku. Ta powszechność zmian 

Zadania

nie znalazła jećrak p: wszechnsgo 
odzwierciedlenia w poważniejszej; 
zmianie norm. Zaledwie 60% przed
siębiorstw sygnalizuje zmianę norm, ’ 
i to dopiero W 1960 roku. Najlicz
niej rewizją norm wystąpiła w 
przedsiębiorstwach przemysłu cięż
kiego (77%), w przemyśle spożyw
czym (67%) oraz w przemyśle ma
teriałów budowlanych (67%). W 
mniejszym zakresie a poważniejsze 
rewizje wystąpiły W przedsiębior
stwach resortu żeglugi (30%) oraz 
górnictwa i energetyki (39%).

Wpływ dokonanych zmian na 
wzrost wydajności oceniony jest po
zytywnie (78%). Obecnie stosowany 

system płac skuteczniej zachęca do 
■wydajnej pracy niż system z lat 
ubiegłych. Opinia taka występuje 
wśród przytłaczającej większości od
powiadających.

Inaczej oceniana jest sprawa 
obecnego systemu plac pracowni
ków inżynieryjno - technicznych. 
Ogólnie biorąc pozytywną ocenę 
wydaje tylko 58% przedsiębiorstw, 
przy czym rozrzut resortowy, jest- 
stosunkowo duży (od 29% do 72°/o). 
Najlepszą opinią cieszy się obecny 
system płac pracowników inżynie
ryjno-technicznych w przedsiębior
stwach przemysłu lekk ego i spo
żywczego. Poprzedni system płac, 
ani zresztą stosowany obecnie, nie 
daje kierownictwu przedsiębiorstw 
możliwości oddziaływania na zarob
ki pracowników — takie jest przy
najmniej zdanie, 53% odpowiadają
cych. Podkreślenie c roli premii nie 
stóśbwańyćh powszechnie (np. pre
mii eksportowej) występuje zaled
wie w 35% ankietowanych przed
siębiorstw. Najczęściej wspominają 
o tym przedsiębiorstwa przemysłu 
ciężkiego (48%) i przemysłu che
micznego (43%).

Odczucie pozytywnych zmian pła
cowych jest jednak raczej niedo
stateczne wśród robotników. Na py
tanie „czy w porównaniu do roku 
1959 zarobki wzrosły, czy też zma-

lały" — najwięcej ! osób (42%) 
stwierdziło brak jakichkolwiek 
.zmian: 30% stwierdza, że zarobki" 
ich zmalały, a 20% uznaje swoje 
zarobki za wyższe. O stabilizacji za
robków najczęściej (39,7% — .51,1%) 
mówią robotnicy przemysłu lekkie
go. Wśród opinii stwierdzających 
zmniejszenie zarobków przeważają 
robotnicy przemysłu maszynowego. 
Przyczyniły się do takiej oceny — 
być może — zmiany norm, wprowa
dzone niedawno w tej gałęzi prze
mysłu. (Podwyższenie zarobków od
czuwają głównie robotnicy prze
mysłu bawełnianego /26,8 — 30,8% 
wypowiedzi).

W ankiecie j/robotniczej" obok 
pytania „płacowego" postawiono 
również pytanie dotyczące fundu
szu zakładowego. Aktualne ’ ze 
względu na toczącą się wokół tego 
problemu dyskusję — pytanie 
brzmiało: „Czy wolisz otrzymać raz
w roku wypłatę z funduszu zakla; 
dowego, czy też wolisz, aby tę sZ- 
mą sumę przeznaczono na podwyż
szenie twoich miesięcznych zarob
ków?" Przytłaczająca większość 
(74%) respondentów preferuje do
tychczasową formę wypłat. Zaled
wie 16% chciałoby mieć podwyż
szone zarobki miesięczne kosztem 
wypłat z funduszu zakładowego, a 
10% nie ma zdania na ten temat.

Wreszcie sprawa limitowania 
funduszu plac. Jeśli idzie o wyso
kość przyznawanego limitu, to w 
ogólnym przekonaniu jest ona trak
towana przez jednostki nadrzędne 
zbyt rygorystycznie, często bezdusz
nie. W wyniku limity otrzymane 
przez przedsiębiorstwa są z reguły 
za niskie w stosunku do istotnych 
potrzeb zakreślonych przez wiel
kość produkcji.

Obraz otrzymany z uzyskanych 
odpowiedzi wygląda inaczej niż te
go należało się spodziewać. 65% 
przedsiębiorstw uznało otrzymany 
limit funduszu płac w przybliżeniu 
za prawidłowy; 35% — jako wy
raźnie za niski. W układzie resorto
wym najbardziej prawidłowe limity 
otrzymały przedsiębiorstwa prze
mysłu lekkiego, górnictwa i energe
tyki oraz resortu leśnictwa i prze
mysłu drzewnego. Największy pro
cent przedsiębiorstw o zbyt szczu
płym limicie występuje w przemy
śle spożywczym i przemyśle mate
riałów budowlanych.

W odrębnej ankiecie zjednoczenia 
stwierdzają istnienie sprzeciwów 
(96%) ze strony przedsiębiorstw, je
śli chodizi o podział zadań plano
wych, szczególnie w zakresie limitu 
zatrudnienia, wydajności i limitu 
funduszu płac. Działalność kolegium 
zjednoczenia można przy tym oce
nić pozytywnie, gdyż większość 
sprzeciwów zostaje uwzględniona. 
Nie ma zatem bezdusznego, biuro
kratycznego przydziału zadań, na
tomiast pełne zrozumienie potrzeb 
przedsiębiorstwa.

Ostatnia sprawa dotycząca fundu
szu płac, to wskaźnik bankowej 
korekty osobowego funduszu płac. 
Oddziały banku finansującego po
szczególne przedsiębiorstwa stwier
dzają ,że ustalone wskaźniki ko
rekty są w 75% słuszne, zbyt wyso
kie w 18%, a zaledwie w 7% 
przedsiębiorstw zbyt niskie.

Zaniżone wskaźniki korekty naj
częściej spotykane są w przedsię
biorstwach resortu leśnictwa i prze
mysłu drzewnego (15%) oraz prze
mysłu materiałów budowlanych- 
(12%). Najbardziej zbliżone do idea
łu wskaźniki korekty występują w 
przemyśle ciężkim i chemicznym 
(85%). Zbyt wysokie występują 
głównie w górnictwie i energetyce 
oraz w przedsiębiorstwach przemy
słu lekkiego.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ NADAWCY 

WOBEC KOLEI PRZY ’ 
PRZEWOZIE ŻYWYCH ZWIERZĄT

Dyrekcja Ókręgowia Kolei Pań
stwowych -w A. wystąpiła nai dro
gę postępowania arbitrażowego 
przeciwko Przedsiębiorstwu ‘ Gospo-' 
darki Zwierzętami: Rzeźnymi w B 
z żądaniem zasądzenia’ kwoty zł 
18.260 tytułem odszkodowania za 

■ spalenie się wagonu, w ■którym 
wybuchł pożar w czasie przewoże
nia w nim żywego bydła, dozoro
wanego przez pracownika (konwo
jenta) wspomnianego Przedsiębior
stwa.

Okręgowa Komisja • Arbitrażowa 
oddaliła żądanie wniosku, zaś Głó
wna Komisja Arbitrażowa zatwier
dziła orzeczenie OKA.

Od orzeczenia GKA zapadłego 'w 
trybie odwoławczym Minister Ko
munikacji założył rewizję nadzwy
czajną.

Po ponownym, rozpatrzeniu spra- 
. wy, Główna Komisja Arbitrażowa 
w składzie zwiększonym (rewizyj
nym) orzeczeniem z dnia 23 lutego 
1961 r. nr RN-127/60 oddaliła 
rewizję nadzwyczajną Ministra Ko- 

-munikacji, wypowiadając następu
jący pogląd prawny:

Nadawca nie odpowiada wo
bec kolei za te szkody, które’ są na
stępstwem zdarzeń nie pozostają
cych w związku z właściwościami 
przesyłki, jeżeli przy tym brak jest 
podstaw do przypisania winy bądź: 
to nadawcy, bądź też osobie, za któ
rą ponosi odpowiedzialność. ■

Uzasadniając swe -orzeczenie z 
dnia 23 lutego 1961' r. GKA zazna
czyła m. in.:

„(...) W świetle postanowienia § 
7 ust. 7 załącznika nr 6 do art. >27 
ust. 3 dekretu o przewozie przesy
łek i osób kolejami (DKP) nadawca 
odpowiada za wszelkie niezawinio
ne przez kolej uszkodzenia wago
nów i urządzeń kolejowych tak 
przy ładowaniu lub wyładowaniu 
zwierząt, jak i w czasie ich prze-, 
wozu oraz za wszelkiego rodzaju 
nieszczęśliwe wypadki ze zwierzę
tami. Postanowienie powyższe wcho
dzi w skład specjalnych przepisów 
o przewozie żywych zwierząt, przy
jąć zatem należy, iż ma na wzglę
dzie specyfikę przewozu żywych 
zwierząt i ma na celu zabezpiecze
nie kolei przed skutkami niezawi
nionych przez nią szkód mogących 
powstać w rezultacie Szczególnego 
niebezpieczeństwa związanego z 
właściwościami tego rodzaju prze
syłek. Natomiast' brak jest pod
staw do interpretowania omawiane
go przepisu w ten sposób, że (...) 
nadawca odpowiada wobec kolei — 
chociaż brak jest dowodu winy na
dawcy, bądź osoby, za którą ponosi 
odpowiedzialność - — także za. te 
szkody, które są następstwem. zda
rzeń rnie -pozostających . w związku 
ze .specyfiką, przesyłki. (...)

W myśl postanowienia ust. 15 
załącznika nr 12 do art. 27 ust. 4 
p. 7 DKP (na które to postanowie
nie powołuje się rewizja) dozorca 
obowiązany jest opiekować się prze
syłką i ochraniać ją od uszkodze
nia i zaginięcia oraz stosować się 
do poleceń organów, kolejowych. W 
świetle materiału sprawy wbrew 
wywodom rewizji — brak jest jed
nak podstaw do stwierdzenia, iż 
osoba dozorująca przesyłkę, o którą 
chodzi w sporze, dopuściła się w 
tym zakresie zaniedbań i to takich 
zaniedbań, które w konsekwencji 
doprowadziły do spalenia się'wago
nu (...)

W tym stanie rzeczy rewizję nad
zwyczajną należało oddalić.’8

Autor zarzuca służbom ekonomicz
nym w sownarchozie małą znajo
mość warunków pracy przedsię
biorstw, co powoduje szereg błędów 
i wypaczeń. Regułą np. jest, że naj
lepsze przedsiębiorstwa obciążane są 
najwyższymi wskaźnikami. Zakład, 
w którym pracuje autor, jest jed
nym z największych w Związku 
Radzieckim producentów turbin pa
rowych, ó ściśle wyprecyzowanym 
profilu wytwórczym. Tymczasem 
sownarchoz narzucił mu niespodzie
wanie produkcję pewnych detah 
dla maszyn papierniczych, przy 
czym nie uwzględnił we wskaźni
kach ogólnoekonomicznych innej ! 
pracochłonności tych nowych wyro-, 
bów. W konkluzji, autor postuluje 
zmianę struktury służb ekonomicz
nych w sownarchozach.

Również bardzo krytyczny, choć 
dotyczący innej dziedziny, jest 
artykuł Walerego Agranow- 

skiego pt. „TAJEMNICE BIBLIO
TEKI PATENTÓW". Zwraca on 
uwagę na słabe wykorzystanie in
formacji naukowo technicznej, za
równo przez poszczególnych wyna
lazców, jak i przez biura konstruk
cyjne. Do biur patentowych zgła
szane są wynalazki, opatentowane 
gdzie indziej już przed 50 laty (np. 
metoda zapobiegania kiśnięciu mle
ka). Biura konstrukcyjne i instytu
ty pracują nieraz nad udoskonala
niem maszyn i urządzeń w całych 
dziedzinach przemysłu, które już są 
wypierane przez zupełnie nowe me
tody technologiczne. .

Autor postuluje powołanie biur 
patentowych przy wielkich zakła
dach przemysłowych, ścisłe, określa
nie zadań w dziedzinie wprowadza
nia nowej techniki (np.'przez okre
ślenie procentowego wzrostu wydaj
ności pracy, który powinien być 
Osiągnięty w drodze postęputech 
nicżnego) oraz opracowanie systemu 
bodźców ekonomicznych dla wyna
lazców.

Na koniec chcemy zwrócić uwa
gę czytelników . na . obszerną recenzji czasopisma j.Wowmsy

Ekonomiki" pt. i,BLIŻEJ ŻYCIA,.

BLIŻEJ POTRZEB PRAKTYKI" 
napisaną przez czterech autorów — 
A. Dodonowa, ^,1. Kozodojewa, G. 
Charachaszjana^i S. Cenina.

II półrocza
Na wstępie autorzy zwracają 

uwagę na kilka ciekawych artyku
łów jakie w ostatnim okresie opu
blikowano w „Woprosach Ekono
miki", stwierdzając, że było ich je
dnak bardzo mało. Ogromna więk-- 
szość materiałów teoretycznych nie 
jest związana z potrzebami życia. 
Jeżeli nawet podejmowane są prak
tyczne problemy gospodarcze, to au
torzy nie dają żadnych wskazówek, 
żadnego materiału dla udoskonale
nia planowania. Jako przykład po
dano artykuły o reprodukcji socja
listycznej, dyskusję o produkcji to
warowej, prawie wartości i kształ
towaniu cen, dyskusję o efektyw
ności inwestycji 'i nowej techniki, 
dyskusję o amortyzacji itp. Główny 
zarzut autorów dotvczy braku pod
sumowania tych dyskusji, braku uo
gólnienia różnych poglądów, które 
mogłoby być pomocne dla praktyki 
gospodarczej.

Artykuły poświęcone konkretnym 
zagadnieniom mają jedynie charak
ter-opisowy, przy czym szereg waż
nych zagadnień zostało przez „Wo- 
nrosy Ekonomiki" pominięte. Doty
czy to takich problemów jak dosko
nalenie stosunków produkcji, pro
blem własności ogólnonarodowej, 
warunki przejścia do zasad komu
nistycznego podziału, stosunek do 
nracv i zmiana charakteru pracy 
fizycznej itp. Nawet tak istotny i 
aktualny problem jak ciągłość pla
nowania nie znalazł odbicia na ła- 
mach omawianego czasopisma.

Również z szeregiem zarzutów 
spotkał się dział recenzji, « 
stematyczność,. uciekanie odi kry 
tycznego rozpatrywania nowych po
zy chi pomijanie szeregu ważnych 
publikacji. W rezultacie— zdaniem 
autorów - „Woprosy Ekonomiki" 
mało pomagały w zwiększaniu roli nauk ekonomicznych, w ^wiązy
waniu zadań ogólnogospodarczych.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-

Niewykonanie natomiast lipco
wych planów skupu mleka nie 
oznacza, że skup ten kształtuje' 
się poniżej r. ub. Przeciwnie, w 
lipcu br. był on o 5 proc. wyż
szy niż w lipcu r. ub., a za sie
dem miesięcy br. o 1,5 proc, prze
wyższa poziom z’ r. ub. Również 
skup jaj, chociaż w lipcu br. 
kształtował się nieco poniżej r. 
ub., to za siedem miesięcy br. 
przewyższa poziom z r. ub. o ok. 
20 proc.

Ostatecznie więc wypłaty z ty
tułu skupu kształtowały się w 
lipcu br. o 9 proc, powyżej r. 
ub., co daje za okres siedmiu 
miesięcy ponad 13 proc, wzrostu 
w porównaniu z analogicznym o- 
kresem r. ub.

Przebieg żniw wskazuje, że 
korzystne wyniki skupu powin
ny się utrzymać na całej prze
strzeni roku gospodarczego 
1961/1962. W województwach po
łudniowych i centralnych żniwa 
przebiegały dość pomyślnie, a 
plony wypadły lepiej niż w r. 
ub. Z pewnymi stratami w zbio
rach trzeba się więc liczyć jedy
nie w województwach północ
nych.

Dość wysokie, choć nie tak jak 
w poprzednich miesiącach, wy
płaty z tytułu wynagrodzeń za 
pracę oraz z tytułu skupu nie 
przeszkodziły dalszej stabilizacji 
sytuacji rynkowej. Pomimo bo
wiem, że wzrost zapasów w o- 
kresie Z półrocza br.:nie był tak 
wydatny jak zazwyczaj, to w lip
cu zapisy towarów, rynkowych 
kształtowały się powyżej pozio
mu z r. ub., a wskaźnik rotacji 

nie uległ zmniejszeniu. Fakt zaś, 
że obroty handlu detalicznego 
były w lipcu br. o 8 proc, wyż
sze niż w r. ub. w znacznym 
stopniu zawdzięczamy sprzedaży 
ratalnej. Wpływy gotówkowe ze 
sprzedaży towarów kształtowały 
się tylko o niecałe 5 proc, po
wyżej lipca r. ub.

W chwili obecnej występujące 
na niektórych terenach braki a- 
sortymentowe wiążą się więc wy
łącznie z niekiedy odbiegającymi 
od normy zakupami ludności, 
które w nieco dłuższym okresie 
czasu muszą ulec wyrównaniu.

Jeżeli chodzi natomiast o per
spektywy głębszej stabilizacji sy
tuacji rynkowej, to ponownie 
wypada zwrócić uwagę na zwię
kszenie wyboru i atrakcyjności 
wyrobów przemysłowych. Lipiec 
przyniósł bowiem jak się wydaje 
pewne osłabienie zainteresowa
nia zakupami artykułów prze
mysłowych. Obroty Centralnego 
Zarządu Hurtu Spożywczego by
ły w lipcu br. a 6,4 proc, wyż
sze niż w lipcu r. ub.; podczas 
gdy ogólna wartość dostaw na 
potrzeby rynku wzrosła tylko 
4,2 proc. Zjawisko to w pewnym 
stopniu wiąże się z dokonanym 
w poprzednich miesiącach prze
sunięciem znacznej części zapasów 
z hurtu do detalu, co musiało 
.doprowadzić w końcu do pew
nego ograniczenia zakupów przez 
detal. . Z drugiej jednak strony 
wskazuje to, że w pewnym stop
niu wysokie wskaźniki wzrostu 
dostaw towarów przemysłowych 
na potrzeby rynku w I półroczu 
br. wiązały się ze wspomnianym 
przesunięciem zapasów z hurtu 
do detalu.

W handlu zagranicznym . lipiec 
przyniósł ’ wprawdzie niższy 
wzrost obrotów (o 6,5 proc.) niż 
dynamika wzrostu produkcji 
przemysłowej. Nastąpiła jednak 
dalsza poprawa w realizacji za
dań importu z krajów socjali
stycznych (wzrost o ok. 11 proc.) 
i eksportu do krajów kapitalisty
cznych, który był w lipcu br. o 
ponad 17 proc, wyższy niż w r. 
ub.

Wciąż jednak obserwuje się 
pewne opóźnienia w realizacji 
planów eksportu. W lipcu doty
czyły one maszyn włókienni
czych, samochodów ciężarowych, 
węgla, koksu, wyrobów hutni
czych, aluminium, stopów cynku, 
kauczuku syntetycznego, cemen
tu, żywca i mięsa, drobiu, szy
nek w puszkach, konserw ryb
nych, tkanin bawełnianych i 
lnianych, obuwia oraz mebli. 
Częściowo wiążą się one z'opóź
nieniami w produkcji, a częścio
wo z trudnościami zbytu na ryn
kach zagranicznych. Lepsze za
spokajanie potrzeb - produkcji 
eksportowej wciąż jest więc wa
żnym zadaniem przemysłu, a po
szukiwanie atrakcyjnych dla nas 
rynków zbytu — pilnym proble
mem organizacji handlu zagra
nicznego.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
OŚWIADCZENIE O CELOWOŚĆ] 
ZAŁOŻENIA SPÓŁDZIELNI I ICH 

ZWIĄZKÓW. REJESTR
SPÓŁDZIELNI I ICH ZWIĄZKÓW

Wobec niedawnego wejścih w ży
cie ustawy z dnia 17 lutego 1961 r. 
o spółdzielniach i ićh związkach 
(Dz.U. Nr 12, poz. 61) ukazało się 
rozporządzenie wykonawcze Rady 
Ministrów z dnia 26 lipca 1961 r. 
w sprawię wydawania oświadczeń 
o celowości założenia- spółdzielni i 
ich związków oraz o rejestrze, spół
dzielni .i ich związków (Dz.U. Nr 
36, poz. 184).

W myśl rozporządzenia oświad
czenie o celowości założenia 
spółdzielni lub związku spółdziel
czego wydaje w zaśadzie centralny 
związek spółdzielczy, właściwy dla 
danego typu spółdzielni lub związ
ku — po porozumieniu z 
prezydium wojewódzkiej lub powia
towej rady narodowej właściwej ze 
względu na-teren przyszłego działa- 

. nia danej organizacji, spółdzielczej.
Analogiczne oświadczenie, doty

czące celowości stosuje się przy 
zmianach statutów organiaacji spół
dzielczych oraz przy : otwarciu ich 
likwidacji na skutek uchwały 
zarządu właściwego centralnego 
związku spółdzielczego.

Rozporządzenie normuje poza tym 
zasady prowadzenia rejestru spół
dzielnią i ich związków oraz po
stępowanie w sprawach reje
strowych.

Rejestr spółdzielni i Ich związ-

DOKONCZENIE NA STR. 6



DOKOŃCZENIE ZE STB. B

fców jest prowadzony przez sąd po
wiatowy (sąd rejestrowy).

Jako załączniki do rozporządze
nia zamieszczone zostały wzory 
rejestru spółdzielni oraz rejestru 
związków spółdzielczych.

GOSPODARKA TERENAMI 
W MIASTACH I OSIEDLACH

W nr 32 Dziennika Ustaw ogło
szona została ustawa z dnia 14 lip- 
ca 1961 r. . o gospodarce terenami 
w miastach i osiedlach (poz. 159).

Normuje ona gospodarkę wszelki
mi terenami położonymi w grani
cach administracyjnych miast i o- 
siedli, a także terenami państwowy
mi położonymi poza granicami ad
ministracyjnymi miast i osiedli, je
żeli tereny te zostały włączone do 
planu zagospodarowania przestrzen
nego miasta (osiedla) i w związku 
z tym przekazane są dla realizacji 
zadań jego gosipodarki.

Gospodarka terenami państwowy
mi należy do rad narodowych i ich 
prezydiów.

Tereny państwowe mogą być 
przekazywane w użytkowanie jed
nostkom państwowym i organiza
cjom społecznym, jeżeli użytkowa
nie to będzie zgodne z celami usta
lonymi w planie zagospodarowania 
przestrzennego, a w razie jego bra
ku — z wstępnie ustalonymi zało
żeniami tego planu. Przekazanie na
stępuje w drodze decyzji właś
ciwego do spraw gospodarki komu
nalnej i mieszkaniowej organu pre
zydium powiatowej (miejskiej mia
sta stanowiącego powiat lub wy
łączonego z województwa) rady na
rodowej, wydanej na wniosek jed
nostki ubiegającej się o przekazanie 
terenu.

Za teren państwowy oddany w 
użytkowanie uiszcza się opłatę ro
czną, której wysokość określa cen
nik, ustalony przez właściwe prezy
dium rady narodowej.

Przekazanie terenu państwowego 
między jednostkami państwowymi 
bez zmiany sposobu użytkowania 
następuje w trybie odmiennym. 
Ustawa nie normuje również prze
kazywania terenów spółdzielniom 
budownictwa mieszkaniowego i rol
niczym spółdzielniom produkcyj
nym.

Ustawa reguluje także m. In.: 
przekazywanie terenów państwo
wych w wieczyste użytkowanie oso
bom fizycznym i prawnym (poza 
jednostkami państwowymi i organi
zacjami społecznymi), kwestię opłat, 
przechodzenia na własność Pań
stwa nieruchomości położonych na 
obszarach uznanych za obszary ur
banizacyjne, prawo pierwokupu 
przyznane prezydiom miejskich (po
wiatowych) rad narodowych w ra
zie sprzedaży nieruchomości, nie 
stanowiących własności Państwa 
itd.

Ustawa wejdzie w życie w zasa
dzie 22 października 1961 r,

OBOWIĄZEK ZGŁASZANIA 
WYKAZU DOMÓW MIESZKAL
NYCH, KTÓRE MAJĄ BYC OD
DANE DO UŻYTKU W ROKU 

NASTĘPNYM NA OBSZARZE 
M. ST. WARSZAWY

Uchwala nr 240 Rady Ministrów 
K dnia 4 lipca 1961 r. w sprawie 
zasad przydziału mieszkań w m.st. 
Warszawie w latach 1961. — 1965 
(Monitor Polski Nr 52, poz. 227) 
m.in. zobowiązała inwestorów bu
downictwa mieszkaniowego, będą
cych instytucjami państwowymi, jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
lub instancjami uspołecznionymi do 
zgłaszania corocznie do dnia 1 gru
dnia w Prezydium Rady Narodowej 
m. st. Warszawy wykazu do
mów mieszkalnych, które 
mają być oddane do użytku w roku 
następnym na obszarze m. st. War
szawy. Wykaz powinien zawierać 
adresy budynków (bloków), ilość 
mieszkań w każdym budynku we
dług rodzajów z podaniem po
wierzchni oraz liczby izb (pomiesz
czeń).

, Równocześnie uchwała zobowią
zała Przewodniczącego Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów do 
opracowania w terminie do dnia 
31 sierpnia 1961 r. — w porozumie
niu z Ministrem Gospodarki Komu
nalnej — zasad sporządzania jedno
litych- planów budownictwa 
mieszkaniowego, które zape
wnią pełną koordynację wszystkich 
form budownictwa mieszkaniowego 
na terenie działalności rad narodo
wych.

ZAKRES DZIAŁANIA 
CENTRALNEGO URZĘDU 

GEOLOGII I WOJEWÓDZKICH 
ORGANÓW DO SPRAW GEOLOGII

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 26 lipca 1961* r. (Dz.U. Nr 36, 
poz. 185) ustaliło szczegółowy za
kres działania Centralnego Urzędu 
Geologii i organów do spraw geo
logii prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych.

. Centralny Urząd Geologii i orga
ny do spraw geologii prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych wy
konują określone prawem geologi
cznym i innymi przepisami zada
nia • państwowej administracji geo
logicznej, przy czym CUG prowa
dzi również przez podległe mu jed*s> 
nostki bezpośrednie prace geologicz
ne. Rozporządzenie wylicza szcze
gółowo zadania 1 zakres działania 
organów- wojewódzkich do spraw 
geologii oraz CUG.'

Organem dp spraw geologii pre
zydium, wojewódzkiej rady narodo
wej" jest oddział geologii, utwo
rzony w trybie przewidzianym dla 
tworzenia wydziałów przez prezy- 
dia rad narodowych.

Opracował- Józef ZIELIŃSKI

Z problemów współczesnej wsi (11)
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ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

W
 zakończeniu poprzed
niego artykułu, gdzie 
omawiałem przedwo
jenne dzieje gospodarki 
chłopskiej w powiecie 
jędrzejowskim, napisa

łem, że spóźniąno się, nie nadążano 
z zaspokojeniem życiowych potrzeb 
ekonomicznych tego środowiska i 
to wielostronnie określało jego 
charakter i możliwości rozwoju. 
Rok 1945 przyniósł radykalne roz
wiązania: reformę rolną, nowe sto
sunki z miastem i przemysłem, mo
żliwości awansu społecznego. Prze
obrażenia te nie były — jak wiado
mo — jednolite co do swego cha
rakteru. Z jednej bowiem strony 
został rozwiązany problem głodu 
ziemi i dopełnił się niejako chłop
ski charakter gospodarki rolnej. 
Z drugiej zaś strony dalszy rozwój 
nie był i nie jest powtórzeniem 
dawnej drogi. Przed wsią został po
stawiony program unowocześnienia 
i uspołecznienia gospodarki. Reali
zacja tego programu to trudne i 
skomplikowane sprawy gospodarcze 
i polityczne. Ale o wszystkim po 
kolei.

STARE I NOWE

Reforma rolna przyniosła upełno
rolnienie, oczywiście w skali na ja
ką pozwalały fundusze ziemi w po- 
wiecie. W każdym razie struktura 
drobnej własności była w 1950 r. 
najlepsza z dotychczas zanotowa
nych. Liczba gospodarstw wzrosła 
wówczas do blisko 21 tysięcy i by
ła o 25% wyższa niż przed wojną. 
Zmieniła się struktura własności. 
Odsetek gospodarstw najmniejszych 
(do 2 ha) spadł z 25 do 13%; nato
miast udział gospodarstw od 2 do 
5 ha wzrósł z 37 do 46%. Grupa 
gospodarstw średnich (5—10 ha) 
wzmocniła się z 31 do 38%. Zmia
ny te poprawiły stosunki społeczno- 
agrarne. Oczywiście nie mogło to 
usunąć wszystkich trudności. Jed
nakże powstały nowe szanse przej
ścia ze wsi do pracy poza rolnic
twem, z których skorzystała prze
de wszystkim młodzież.
Jakie zmiany zaszły w następnym 

dziesięcioleciu? Ilość gospodarstw, 
jeśli uwzględnić tylko jednostki 
stanowiące • podstawę utrzymania, 
kształtowała się *) w 1960 r. na po
ziomie z 1950 r. Natomiast, uwzglę
dniając wszystkie działki, trzeba by 
dodać jeszcze ok. 3 tys. gospo
darstw. Wystąpiło zjawisko roz
drabniania gospodarstw. Świadczy 
o tym chociażby liczba gospodarstw 
w grupie 2—5 ha, która wzrosła 
o ok. 2 tysiące, a w grupie 5—10 
ha zmalała o ponad tysiąc. Czyż
by poprawa struktury własności w 
1945 r. była rezultatem „na kilka 
tylko lat“. jak to pisano o powie
cie jędrzejowskim przed wojną? Bo 
inaczej skąd to ponowne narasta
nie ilości drobnych gospodarstw?

Istota sprawy nie jest tak jedno
znaczna, jak to pokazuje statysty
ka. W małym — jak się okaże — 
stopniu działa tutaj dawna życiowa 
konieczność dzielenia gospodarstw. 
Drobnienie gospodarstw jest tu re
liktem dawnej struktury ekonomi
cznej, z nowymi jednak Dowiąza
niami.

Ilość ludności utrzymującej się z rol
nictwa spadla ze 10S w 1950 r. do 84 na 
100 ha ziem! ornej w 1960 r., czyli o 20 
proc. Obecnie z rolnictwa utrzymuje się 
66 proc. ludności powiatu, a na wsi 
mieszka ok 84 proc. Wynika z tego, że 
15—18 tysięcy ludzi znajduje pracę w 
małym, ale rozwijającym się przemy
śle terenowym, placówkach obrotu, ob
sługi rolnictwa itp. Ta pokaźna grupa 
ludzi ciąży jeszcze do rolnictwa, wy
wierając pewien, z ogólnego punktu wi
dzenia nieuzasadniony ekonomicznie, na
cisk na podział gospodarstw. Z drugiej 
strony liczba ludności rolniczej, chociaż 
wykazuje tendencję spadkową, jest 
dość pokaźna, dlatego wzrost liczby go
spodarstw jest w części rzeczywiście u- 
zasadniony.

Niezależnie od1 negatywnych skutków 
rozdrobnienia, działy i spłaty rodzinne 
wywierają ujemny wpływ na silę eko
nomiczną gospodarstw. Pewna część do
chodów wsi użyta jest jeszcze na sfi
nansowanie nabycia prawa własności, 
wydatku ze swej istoty nieproduktyw
nego. Ten relikt przeszłości kosztuje je
dnak mniej niż przed wojną, gdyż obo. 
wiązuje ustawowe utrzymanie spłat na 
rzecz pracujących w mieście, a inny 
obrót ziemią jest obecnie minimalny.' 
To chyba dość ważna cecha ekonomicz
ne dzisiejszej gospodarki indywidualnej. 
Inną cechą są dochody ze źródeł poza
rolniczych. Ich wielkość w opisywanym 
powiecie można szacować (na podstawie 
bilansu wojewódzkiego) na 25—30 proc, 
ogólnych dochodów ludności wiejskiej. 
To wszystko stwarza nowe warunki 
ekonomiczne, źródło nowych tendencji 
rozwojowych.

Główne tendencje, ekonomiczne 
gospodarki chłopskiej przed' wojną 
(opisywane w poprzednim artykule) 
miały na sobie piętno, które nazwa
łem irracjonalizmem ekonomicz
nym. Jego: źródłem była walka o 

utrzymanie ziemi, jako podstawo
wego ‘ źródła egzystencji. Czy obec
nie działa ta presja własności i ja
kie zjawiska wywołuje?

Dotąd podane u^vagi wykazują, 
że wiele się w tej dziedzinie zmie
niło. Występują jeszcze obok no
wych sił dawne i w sumie to. co 
się dzieje, jest jakąś wypadkową 
tendencji właściwych gospodarce 
drobnotowarowej i oddziaływania 
instrumentów polityki ekonomicz
nej państwa. Źródłowa analiza 
kształtowania się dochodów i czyn
ników, które określają ich podział 
w gospodarce chłopskiej mogłaby 
wyjaśnić bliżej kierunki i charak
ter tych tendencji. Jest to jednak 
zadanie, które przekracza możliwo
ści artykułu publicystycznego. Na 
pewne jednak sprawy i w tej for
mie można zwrócić uwagę.

Czy, gospodarstwa indywidualne 
inwestują obecnie więcej niż przed 
wojną? Według oceny chłopów na
kłady podejmowane indywidualnie 
są mniejsze, ale jeśli się do tego 

■‘doda udziały gospodarstw w inwe
stycjach ogólnych: jak mechaniza
cja z Funduszu Rozwoju Rolnic
twa elektryfikacja, melioracje, to 
w sumie inwestuje się więcej. Czy
li rozmiary nakładów inwestycyj
nych, skłonność do inwestowania 
jest obecnie w mniejszym stopniu 
uzależniona od indywidualnej oce
ny celowości i opłacalności takich 
wkładów. Jest to jeden z przeja
wów ekonomicznego oddziaływania 
państwa, które i w tych dziedzi
nach przenika i kontroluje wiele 
pozycji tak dochodów jak i wydat
ków gospodarstw indywidualnych.

Nie pozostaje to bez wpływu na 
całokształt zjawisk - ekonomicznych 
występujących w tym układzie. 
I walka o utrzymanie ziemi i go
spodarstwa, owa presja własności, 
która występowała przedtem stra
ciła swoje zasadnicze znaczenie i 
jest wśród motywów gospodarowa
nia jednym z wielu elementów. 
Większa możliwość uzyskania do
chodów ze źródeł pozarolniczych, 
różnorodne szanse rozwiązania pro
blemów bytowych członków- rodzi
ny itd., .pozwalają na takie skombi- 
nowanie kierunków działalności go
spodarczej, że osiągnięcie określo
nego dochodu, lub jego przyrostu, 
jest często możliwe bez specjal
nych wysiłków w zakresie produk
cji. To wywołuje wiele nowych zja
wisk i procesów, których jednak 
nie można skwitować kilku zdania
mi, gdyż wymagają oddzielnego o- 
pracowania.

Takie byłyby niektóre nowe ele
menty w „starej" gospodarce chłop- 
skiej^Jest tam jeszcze mozaika, ale 
cały zespół czynników ekonomicz
nych i organizacyjnych, kieruje tę 
gospodarkę do jednolitego, racjo
nalnego systemu gospodarczego.

Nowy element w strukturze eko- 
nomiczno-produkcyjnej rolnictwa 
jędrzejowskiego stanowią spółdziel
nie . produkcyjne. W okresie naj
większego ilościowo rozwoju było 
26 spółdzielni. Dysponowały one łą
cznie 2 tysiącami ha. Obecnie po 
rozwiązaniu 13 spółdzielni i reorga
nizacji pozostałych, gospodarują one 
na blisko 800 ha. Kilka z nich ma 
zdrowe podstawy rozwojowe. Inne 
— wobec małego obszaru użytków 
— rozwijają produkcję uboczną. 
Drugim korytem, którym przenika
ją na wieś jędrzejowską elementy 
nowego sa. kółka rolnicze. Istnieją 
tu 132 końca (na 212 wsi), dysponu
jące ok. 50 traktorami (te liczby się 
zmieniają) oraz innymi większymi 
maszynami. Nad mechanizacją 
współpracują z nimi 2 POM-y prze
stawiające obecnie swoją działal
ność na obsługę techniczną kółek 
rolniczych. Zmienia to i unowocze
śnia życie wsi.

Wieś wchłonęła' dużą Ilość różnych 
maszyn, relacja ich cen I cen płodów 
rolnych*- według: oceny chłopów — jest 
korzystniejsza dla mechanizacji niż 
przed wojną. 67 proc, wsi w powiecie 
otrzymało elektryczność. Kierat — jed
na z końskich domen — jest wypierany 
przez silnik elektryczny. Nawożenie mi
neralne, szacunkowo biorąc, jest obec
nie ok. 50 proc, wyższe niż przed woj
ną Zbudowano po wojnie 22 szkoły, 

działa obecnie 5 szkól średnich. Istnie
je już rozwinięta sieć placówek służby 
zdrowia, odległość od ośrodka do ośrod
ka nie przekracza 7 km.

Przy tych wszystkich zmianach, 
jak już wspomniano w poprzednim 
artykule — poziom produkcji rol- 

_nej nieznacznie przekracza wyniki 
'okresu przedwojennego. Ale uno
wocześnienie produkcji, to bardzo 
skomplikowana procedura ekonomi
czna i społeczna. I choć nie zawsze 
daje natychmiastowe wyniki od
czuwalne w produkcji — to jednak 
stwarza podstawy pod przyszłe, 
często rychłe zmiany.

SZARŻA

„Na sytuacji gospodarczej rolnic
twa w powiecie zaciążyła po woj
nie społeczna klasyfikacja gruntów 
— od tego zaczął charakterystykę 
ekonomiczną rolnictwa jędrzejow
skiego przewodniczący Powiatowej 
Rady Narodowej Jan Kosowski. 
Było to rozwiązanie konieczne wo
bec braku jakiejkolwiek dokumen
tacji dla określenia podatkowych 
należności wsi. W swoim czasie 
kierownictwo powiatu niefrasobli
wie „przyjęło" nadwyżki gleb I i II 
klasy, przed którymi się gdzie in
dziej obroniono. Skutkiem były wy
sokie obciążenia wsi, wyższe o ok. 
80% w wymiarze podatków oraz o 
ok. 50% w dostawach obowiązko
wych w porównaniu z obecnym 
skorygowanym stanem. Korektury 
te zastosowano w 1956 r., a po
twierdziła je późniejsza klasyfika
cja gleboznawcza, przeprowadzona 
po 1956 r. w większości wsi". Przy
padkowy charakter klasyfikacji 
gruntów ogromnie zaciążył na sy
tuacji ekonomicznej gospodarstw 
chłopskich, osłabiając je w wielu 
wypadkach.

Nie bez wpływu było też często zbyt 
Intensywne tempo niektórych pociąg
nięć gospodarczych i politycznych. Do 
takiego tempa większość gospodarstw 
nie dojrzała ani ekonomicznie, ani po- 
lltycznie. NlG.-Więc dziwnego, ,że w or
bitę. ,tęj polityki- uspołeczniania byli 
wciągani nie autentyczni chłopi, ale lu
dzie z marginesu wsi, często mało war
tościowi i źli gospodarze. A to jeszcze 
pogłębiało rozdżwięk. Spółdzielnie pro
dukcyjne były często tworzone w sztu
cznym klimacie. Opierały się na resz- 
tówkach majątków obszarniczych, wstę
powali do nich właściciele gospodarstw 
z reformy rolnej (miały miejsce „kom
binacje" z aktami nadania ziemi). Do 
nich dołączyły się „stare" gospodar
stwa. Ale ze strony tych ostatnich 
przystąpienie do spółdzielni było nieraz 
niejako wybiegiem taktycznym a nie 
aktem dojrzałym. Świadczy o tym fakt 
opuszczenia późniejszego spółdzielni 
przez większość tych gospodarstw.

Stosunki polityczne nie mogły 
być w takich warunkach zdrowe. 
Tym bardziej że brak było stabili
zacji miejscowej władzy. Od 1945 
do 1956 r. powiatem kierowało 15 
starostów i przewodniczących. 
Przeciętne rządy jednego gospoda
rza powiatu trwały więc 8 miesię
cy. Trudno tu mówić o poczuciu 
odpowiedzialności, i -dobrej pracy 
w terenie.

■ Gwałtowna szarża kolektywizacyjna, 
jej konkretne tło i złe rezultaty eko
nomiczne stawiały zespołowe formy go
spodarowania poniżej wyników trady
cyjnej i dalekiej od racjonalności go
spodarki chłopskiej. Nic więc dziwne
go, że w oczach większości chłopów go
spodarka znów stanęła na głowie. Moż
na, trawestując znaną myśl Marksa, po
wiedzieć: ledwie się chłopi zaczęli od- 

• najdywać, już zaczęli się gubić w skom
plikowanym układzie nowych stosun
ków. Całkowicie się wprawdzie nie zgu
bili. Ale chaosu politycznego u wielu 
ludzi nie udało się uniknąć.

„Z tymi „osiągnięciami" dosta
waliśmy się na łamy prasy central
nej — mówi Jan Kosowski. — Wy
jaśnienie. rozstrzyganie konfliktów 
było dla naszego aktywu ciężką 
i trudną pracą. Dziś mamy to już 
za sobą. Wzrasta zainteresowanie 
.produkcją. Główna rzecz to poka
zać ludziom cel, konkretne zadania 

1 na tym opierać pracę polityczną. 
W 1958 r. ruszyliśmy z budową 
szkół. Jeśli od 1945 do 1957 zbudo
wano w powiecie 6 szkół, to od 
1957 zbudowano ich 16. W ramach 
tzw. czynów społecznych buduje
my rocznie 30 km dróg o twardej 
nawierzchni. W przyszłym roku po
łączymy tymi drogami siedziby 
wszystkich Gromadzkich Rad Naro
dowych. Tym możemy się poszczy
cić nawet w skali krajowej. Jak 
chłopi to zobaczyli, zaczęła się sta
bilizacja. Wzrastają oszczędności, 
rozwija się produkcja, budownic
two".

Rok 1956 rozdziela lata powojen
ne na dwa okresy. Pierwszy okres 
został zamknięty i oceniony. Oczy
wiście, dyskusja i (wyjaśnienie za
sad socjalistycznego rozwoju wsi 
odbywały się w warunkach trud
nych dla aktywu powiatowego. Ale 
było w tym coś cennego i nowe
go. W miejsce broszurowego (bo 
przedtem rzeczywisty zamykał się 
w sobie) wystąpił bądź wahający 
się, bądź konkretny i żywy prze
ciwnik polityczny. Ta dyskusja, 
ścieranie się poglądów i interesów, 
tó szansa zlikwidowania nienadą
żania ideologicznego, która dopiero 
wtedy w szerszej skali wystąpiła 
i trwa nadal. Jej znaczenie jest 
większe niż to się pozornie wy
daj e.

Rozwój uspołecznionych form go
spodarowania na wsi ma to do sie
bie, że musi go poprzedzić uspo-' 
łecznienie myślenia, szkoła współ
działania, przezwyciężająca nawar
stwienie indywidualizmu.' Usunię
cie nienadążania produkcyjnego 
musi poprzedzić likwidacja niena- 
dążenia ideologicznego. Przeto do
brych warunków pracy ideologicz- 
no-politycznej nie można przecenić. 
Świadomość tych zależności dotarła 
praktycznie do kadry działaczy te
renowych, a także do myślącej czę
ści chłopów. Ugruntowuje się u 
nich przeświadczenie, że przebudo
wa wsi nie może-się odbywać bez 
ich aktywnego udziału. Błędy. i 
straty --minieinęgo., okr«u,~sipowodo- 
wańe były nie, tylko nieodpowied
nimi metodami, ale także absencją, 
brakiem zainteresowania samych 
ąhłopów. Świadomość tego jest cen
nym dorobkiem, ale czy jego wyko-; 
rzystanie odbywa się na miarę mo- 
żliwiości?

TRADYCJE

Nie można wygrać biegu ńp. 
na 100 m, jeżeli startuje się po
wiedzmy z połowy trasy. Aby bieg 
był zaliczony, trzeba zawrócić do 
startu nim się dobiegnie do'-mety. 
Miejsca startu uwzględniającego 
właściwą odległość nie można zig
norować. Takie porównanie nasuwa 
się, gdy analizuje się stosunki spo
łeczne na wsi w okresie powojen
nym. Ten^tart to jednocześnie: roz
proszona gospodarka, pewien doro
bek i tradycje zespołowego działa
nia, pewna ilość działaczy, społecz
ników.

"“Tradycje, świadomość, wiedza o 
minionych- wydarzeniach są bierne. 
Można w nich niekiedy wybierać, 
jak w ulęgałkach. Powiat jędrze
jowski jest tu w korzystniejszej sy
tuacji. Można tam, powołując się 
np. na to, że ziemia jędrzejowska 
wydała Mikołaja Reja, Paska, Ko-, 
narskiego, zaapelować do obywa
teli: „wy nie możecie nie doceniać 
oświaty i niedostatecznie świadczyć 
na budowę szkół". Przypomnienie 
bardzo na miejscu, chociaż zwią
zek między pochodzeniem tych 
sławnych, mężów a płaceniem dziś 
jest dość iluzoryczny. Natomiast 
rzetelny, ale i krytyczny stosunek 
do tradycji jest sprawą trudniejszą.

Powiat jędrzejowski ma jeszcze 
inne, bliższe współczesności trady
cje, o których pisałem w poprzed
nim artykule: kółka rolnicze, róż
norodne ciekawe formy krzewienia 
oświaty rolniczej itp. Dziś inna jest 
sytuacja polityczna, inny klimat 
wszelkiej pracy. Istnieje ustalona' 
platforma działania, gdzie każdy 
komu postęp na wsi jest drogi, mo
że znaleźć swoje miejsce.

Wprawdzie trudne doświadczenia 
z lat minionych- wydobywa się nie-

kiedy dla uzasnantenia własnej J 
bierności i konserwatyzmu. ty 
większości są one jednak podsta
wą przewartościowań myślowych,;, 
■Skłania do tego i polityka, i wi 
runki materialne, inne i lepsze niż 
kiedyś. Oczywiście wszystkie te zja
wiska nie wyśtępują w jednako, 
wym natężeniu. To jest przecież: 
specyfika drobnotowarówej wsi,

OPINIE
Gdyby można było co pewieit 

cses robić coś iw rodzaju fotogra-, 
fii poglądów na wsi, otrzymalibyś
my o&raz ewolucji poglądów: przy
swajanie i pogłębianie nowych ka
tegorii, zmiany i adaptowanie sta
rych. Nie ma jeszcze prostych; i 
szybkich metod dokumentowania 
tych procesów, a dziennikarski 
zwiad nie da na pewno pełnego o-: 
brązu.

Jest tam na pewno mozaika, je
śliby wziąć pod Uwagę całość obra
zu. ale u rozsądnie i postępowo 
myślącej. części chłopów poglądy 
są całkiem nowoczesne. Akceptacją 
dla mechanizacji, kółek rolniczych 
itd.; taka, że tkwi w niej czasem 
nie tylko Uznanie dla nowej poli
tyki rolnej, ale i życzenie,- żeby się 
nie zmieniła.

„Dopiero od maszyn może być refor
ma, przemiany na wsi, chłopom zosta
nie czas na myślenie. Czasy dzisiejsze 
zmuszają ludzi do społecznego myślenia 
i działania. Do zespołowego gospodaro
wania chłopi jeszcze nie doszli; ale są 
na tej drodze. Jestem zwolennikiem k'- 
lek 1 maszyn, tyle nakładu pracy wy
magają jeszcze niektóre roboty", „i 
co ja się mam męczyć, są od tego‘ma
szyny. Nie wszyscy chłopi sobie to u-; 
świadamiają". „Trudno się z ludźmi do., 
gadać". To zdanie często się w ocenach 
pojawia.

Także w ocenach spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. „W tej chwili przystąpię do> 
spółdzielni, ale niech się zblerze cho
ciaż kilku, którzy będą pracowali jak 
na swoim, a nie oglądać się jeden na 
drugiego". „W spółdzielniach to "aj- 
więcej brak jedności i rzetelnej pracyi 
Więcej radzą jak robią". To jest właś
nie problem, o którym była już mowa: 
trzeba uspołecznić myślenie, osiągnąć 
uzgodnienie' indywidualnych interesów. 
Przedstawione postępowe poglądy wca
le niemałej części chłopów są jeszcze; 
rzec można, platonicznym uznaniem dla 
postępu. Kiedy podzieliłem się nimi 
z jednym działaczem rblnym, nie bez 
goryczy powiedział: „Zaproponujcie ta
kim (platonicznym) zwolennikom no
wych metod niech zorganizują 10 ludzi 
zobaczycie, że się tego nie podejmą".

Był to człowiek widać prędki. Na 
razie jednak trzeba mu przyznać 
rację. Przejście do uspołecznienia — 
to wielki skok. Ogromnej pracy; 
przekonania, uzgodnienia indywi
dualnych interesów nikt ' się nie 
kwapi na siebie brać. To zrozumia
łe. Jest tu jeszcze jakaś inna myśl. 
Czyjś ogromny wysiłek, talent or
ganizacyjny może te bariery już 
sforsować. Ale widoki trwałości i) 
Jibwóażeńramai ruch' oparty na, mo-_ 
żliwię;i,yej;nąjszęj^ 
społecznych; wedle reguły niżej się-i 
gać, ale masowo. Bo gdy zaczyna, 
brakować speęjalnych wysiłków or
ganizacyjnych, przedsięwzięciu gro
zi- upadek. Dlatego, jeśli kierownic-: 
two powiatu jędrzejowskiego pa
sjonuje się społeczną budową dróg; 
to jest w tym nie tylko korzyść 
materialna, udogodnienie, ale rów
nież wdrożenie do prostych, zespo
łowych form pracy.

W tym kierunku działa również 
polityka ekonomiczna, nakłaniająca 
do intensyfikacji, o której już była 
mowa. Dużą wreszcie, rolę odgry
wa w tym procesie uspołecznienia 
myślenia słowo pisane i mówione, 
które dobrze przygotowane znajdu
je chętnych odbiorców. Ludzie są 
ciekawi wieści ze świata. Działa na 
terenie powiatu jędrzejowskiego 6 
uniwersytetów powszechnych. Je
den z • ich organizatorów — Józef 
Mróz opowiadał mi, że dobrze do-, 
brane prelekcje ściągają takie ilo
ści słuchaczy, że sala ich nie może 
pomieścić. „Na siłę nie można nic 
ludziom tłoczyć do głowy, trzeba 
umiejętnie dobierać tematy. To sa
mo dotyczy oświaty rolniczej".

Ale w tym środowisku, rzecz cha
rakterystyczna, poznawanie spraw 
kraju i świata, nie, stanowi prze
słanki praktycznego działania. Ta 
Skala jest bardziej konkretna, po
wiatowa i niższa. Co tu się dzieje 
decyduje najwięcej. Dlatego podję
cie np. zobowiązania produkcyjne
go, warty pokoju itp. z. okazji ja
kiegoś wydarzenia politycznego, w 
tym środowisku nie wychodzi.

*
Proces wielopłaszczyznowego u- 

spoleczniania trwa. Opiera się na 
podstawach tkwiących w zmienia
jącej się strukturze społecznej i in
stytucjach społeczno-gospodarczych. 
Jak ten mechanizm funkcjonuje, ja
kie są jego rezerwy? O tym w na
stępnym artykule.

-) Brak szczegółowych danych. Wyn!- 
wane* <SU Z 1960 leszcze opraco-,



Dylemat amerykańskiej gospodarki

MICHAŁ PANKIEWICZ

Z dniem 1 lipca India weszła w okres 
realizacji trzeciego 5-lelniego planu roz
woju gospodarczego. Słabą stroną planu 
jest zbytnie uzależnienie go od pomocy 
krajów kapitalistycznych ustalonej na 
5,5 mld doi., czyli przeszło 1 mld doi. 
rocznie. Pomocy tej mają udzielić pań
stwa zgrupowane w tzw. „Klubie pomo
cy Indii''.

Gospodarka narodowa Indii w wyniku 
wykonania I i II planu 5-letnlego po
czyniła niewątpliwie postępy. W trakcie 
realizacji pierwszego planu 5-letnlego 
(1951—1956) dochód narodowy Indii zwięk
szył sie o 18 proc., przeciętny dochód na 
głowę ludności — o 10 proc., spożycie — 
przeciętnie o 8 proc.

Co się tyczy drugiego planu 5-letniego 
(1956—1961), to minister finansów Indii — 
Desai — podczas swojej bytności w USA 
oświadczył w Los Angeles: „Nasza pro
dukcja wzrasta obecnie o 3,4 do 4 proc, 
rocznie. Blorąc pod uwagę, że przyrost 
naturalny wynosi około 2 proc, rocznie, 
poprawa stopy życiowej ludności kształ
tuje się obecnie na poziomie blisko o 
2 proc, wyższym w porównaniu z każ
dym rokiem poprzednim.

Inwestycje (państwowe i prywatne) w 
stosunku do dochodu narodowego wyno
siły 31 mld rupii w I planie, 62 mld ru
pii w II planie 5-letnlm, w III zaś planie 
5-letnlm na inwestycje przeznaczono 164 
mld rupii- • ■' ;

Do planiUhlLlubędącego planem indu
strializacji, trzeba było — aby uniknąć 
kryzysu aprowizacyjnego — wprowadzić 
po dwóch latach poważne zmiany. Eks
port bowiem Indii w okresie dziesięcio
lecia (1948—1958) zwiększył się zaledwie 
o 8 proc., podczas gdy Import zbóż chle
bowych w latach 1955—1958 wzrósł o 450 
proc., a rezerwy walutowe spadły o 25 
proc. Rząd Indii zdecydował wówczas 
produkcję zbóż chlebowych w ostatnim 
roku II planu (1960—1961) podnieść o 15,5 
proc, zamiast zaprojektowanych poprzed
nio 10 proc., czyli do 80,5 min ton. Tym
czasem według oceny specjalnej komisji 
powołanej przez rząd plony nie przekro
czą 75 min ton; ponieważ zapotrzebowa

w świat
Gujana na nowej drodze

W Gujanie Brytyjskiej na mocy nowej 
konstytucji przyznającej kolonii pełną 
autonomię wewnętrzną odbyły się wybo
ry do Rady Ustawodawczej. Zwycięstwo 
odniosła Postępowa Partia Ludowa kie
rowana przez dr, Jagana, niedawno u- 
wolnionego z więzienia. '

w kolach rządowych W. Brytanii zwy
cięstwo to budzi wyraźne zaniepokoje
nie w związku z możliwością nacjonali
zacji. Program dr. Jagana zawiera bo
wiem zapowiedź powstania narodowego 
przemysłu Gujany w dziedzinie produk
cji cukru, wydobycia boksytów i zrefor
mowania systemu bankowego. System 
ten jest opanowany przez brytyjski ban* 
„Barclay" i kanadyjski „Royal Bank .

Gujana Brytyjska dajo blisko 10 
światowego wydobycia boksytów, Pro
dukcja opanowana jest przez kanadyj
skie 1 amerykańskie monopole aluminio
we. Blisko 40 proc, eksportowanego przez 
ten kraj cukru pochodzi z plantacji na
leżących do dwóch towarzystw brytyj
skich. Do obecnej chwili Gujana pod 
względem gospodarczym była w peini 
zależna od W. Brytanii i czołowych 
państw kapitalistycznych, (d) 

Rozpad EFTA
W ostatnich dniach obradowała ko

misja ekonomiczna Rady 
sklej, przedstawiciele Szwecji oświadczy 
U, że ich kraj rezygnuje z myśli przy
stąpienia do EWG w charakterze pełno 
prawnego członka. Finlandia zajęła po
dobną pozycję. Norweska delegacja dala 
do zrozumienia, że należy H®^ .“to 
możliwością przystąpienia ich kraju ao 
ugrupowania „sześciu".

Rezultaty obrad wskazują, że P”®? 
Skandynawię przeszła wyraźna linia po
działu - Dania i Norwegia nal«*d®e do 
NATO noszą się z zamiarem przystąpię 
nu do EWG, kraje neutralne Szwecja 1 
Finlandia odrzucają możliwość . pełnego 
członkostwa.

Tunezja wyzwala się 
gospodarczo

W Tunisie opracowuje gospodarczego uniezależnienia Tune^ 
Francji. Decyzje rządu francusKieB 
wstrzymujące wszelkie 
do Tunezji na warunkach kredywy‘y 
wprawdzie stały się .POTaSTw 
kłopotów gospodarczych W Tunezji, lec 
W konsekwencji wpływają one Pr y 
spieszenie procesu uniezależniania sie j j 
Od dawnej metropolii.

nie wynosi 79 min, przeto niedobór ziar
na w 1960—1961 roku wyniesie około 
4 min ton.

India stanęła zatem wobec koniecznoś
ci zrewidowania zasad polityki rolnej 
również w ramach III planu 5-letnlego, 
którego realizacja już się rozpoczęła. W 
tym celu rząd Indii zaprosił do współ
pracy dwie ekipy ekspertów: jedną — 
z fundacji Forda, drugą — z Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Komisja Forda niedobór zbóż chlebo
wych przy dotychczasowym tempie roz
woju rolnictwa ustaliła na 28 min ton 
w końcowym (1965—66) roku III planu 5- 
letniego. Podstawę do obliczeń Komisji 
stanowiły następujące dane:

— 84 min ton zboża potrzeba na utrzy
manie obecnego poziomu konsumpcji 
przy uwzględnieniu przyrostu naturalne
go ludności, która z 284 min w 1959 ro
ku powiększy się do 480 min osób w 1966 
(przy założeniu 2,1 proc, wzrostu rocz
nie) — 17,6 min ton na zwiększenie dzien
nej racji z 15,7 do 18 uncji na głowę; — 
9,4 min ton na stworzenie rezerw zbożo
wych. Razem 110 min ton zbóż chlebo
wych.

Aby w 1905—66 roku uzyskać 110 min 
ton ziarna, należy wzrost produkcji zbóż 
chlebowych podnieść do 8 proc, rocznie. 
Tymczasem w ciągu ostatnich 8 lat 
wzrost 'ten . wynosił przeciętnie 3 proc, 
rocznie. ’ cp ''

Wedląg , ekspertów. Bąnky . .Światowego 
India" może ' zwiększyć "śwóją’ produkcję 
rolniczą od 3 do 5 razy. Jest to jednak 
ocena zbyt optymistyczna. Pamiętać na
leży, że produkcja mleka 1 mięsa jest 
bardzo niska. Udój mleka w Indii wy
nosi 200 litrów na krowę rocznie wobec 
3600 litrów w Holandii. Podobnie dzienna 
konsumpcja mięsa na głowę ludności sta
nowi równowartość zaledwie 5 kalorii 
wobec 430 kalorii w Anglii.

Słaba urodzajność ziemi w Indii tłu
maczy się przede wszystkim brakami w 
nawożeniu roli. Wobec braku drzewa 
Hindusi zużywają nawóz naturalny jako 
opal. Zastosowanie zaś nawozów mine
ralnych jest minimalne. Jeżeli w Japonii

Francuskie kapitały kontrolują. całko
wicie kopalnie rud żelaza, ołowiu l cyn
ku, których roczna produkcja oceniana 
jest na około 20 młn doi. Kapitały fran
cuskie dominują w bankowości, w prze
myśle papierniczym, nawozow sztucz
nych, w budownictwie, kopalniach fosfa- 
tow, przeróbce metali 1 Innych. Znaczne 
obszary ziemi znajdują się również w 
rękach francuskich. Tak więc mimo nie
podległości politycznej poważne sektory 
gospodarki tunezyjskiej nadal kontrolo
wane są przez kapitały francuskie.

Obecrue po wybuchu konfliktu o Bi- 
zertę, w dzienniku urzędowym w Tuni
sie ukazało się zarządzenie o upaństwo
wieniu 8 prywatnych przedsiębiorstw 
francuskich, wytwarzających materiały 
budowlane. Upaństwowienie to jest 
ostrzeżeniem dla gospodarczych czynni
ków francuskich, które zaczynają wywie
rać na Tunezję nacisk ekonomiczny. 
Jest to pierwsza tego rodzaju decyzja 
rządu tunezyjskiego.

Trudnym problemem do rozwiązania 
dla Tunezji będzie znalezienie rynku 
zbytu dla wina, oliwy, owoców cytruso
wych 1 l zbóż dostarczanych obecnie na 
rynek francuski. W

Jugosłowiańska flota rybacka 

Polowy jugosłowiańskie koncentrują się 
ctównle w północnej części Adriatyku, 
ponieważ środkowa i południową część 

. tezo morza zawierają nikle ilości ryb 
morskich. Połowa złowionych ryb to sar
dele i tuńczyk (inne gatunki ryb wystę- 
nuia rzadziej). Polowy jugosłowiańskie 
wynosiły w 1939 roku tylko 6 300 t ryb 
morskich 1 6 398 t ryb słodkowodnych, a 
w 1958 roku wyniosły 20.556 t ryb morskich 1 “o sos t ryb słodkowodnych. 
W 1960 roku, pomimo niepomyślnych warunków atmosferycznych złowiono 21 8’6 t 
«“feWMSSŁSSW

Rie w 1948 roku z 833 statków twyyyjg

dług 2c1ny„Mokrvcle wszystkich Swych potrzebuje na pokrycie ws j morskie- 
potrzeb w rybackiej składa- młeslccy

łowów na głębokości do 700 gaAdlowych ^
ta o wyporności ISO BRT uo p '
tuńczyka, przypuszcza się, ze pr y

na jeden akr zużywa się 57 kg nawozów 
mineralnych, to w Indii zużycie nawo
zów na takiej samej przestrzeni wynosi 
wszystkiego 0,3 kg. Aby brakowi nav'o- 
zów zaradzić buduje się w Sindri naj
większą fabrykę nawozow mineralnych 
w całej Azji oraz przystąpiono do budo
wy dalszych trzech fabryk. ,Z zacofaniem 
rolnictwa wiąże się ściśle sprawa zdol
ności nabywczej chłopa hinduskiego, któ
rego przysłowiowa nędza stanowi nlela- 
da zaporę na drodze postępu w gospo
darce rolnej kraju.

Rząd Indii zdając sobie sprawę z aktu
alnej sytuacji w III planie 5-letnlm głów
ny nacisk położył na pomocy dla rolnic
twa. Na podniesienie rolnictwa i budowę 
urządzeń irygacyjnych przeznaczono 22 
mld rupii. W poprzednich latach prze
prowadzono już budowę szeregu zapór 
wodnych i dużej sieci kanałów nawad
niających. Z chwilą zakończenia budowy 
trzech wielkich zapór w Damodar Val- 
ley, Hlrakud 1 Bhakra-Nangal można bę
dzie nawodnić 3.920 tys. ha.

Obecna struktura społeczna wsi hindu
skiej wymaga radykalnej reformy; 
Wprawdzie w ostatnich latach na skutek 
posunięć rządowych wielka własność 
zmalała, ale jest jeszcze bardzo znaczna. 
Według obliczeń Agricultural Labour En- 
qulry w 1951 r. 30 proc, chłopów hindu
skich nie miało wcale ziemi 1 pozosta
wało bez pracy przez 100 do 200 dni 
w roku.

W rządowym programie rozwoju rol
nictwa obok reformy rolnej projekty 
uspóldzielczenia wsi zajmują czołowe 
miejsce. Mają one na celu całkowitą od
nowę życia wsi w drodze uzgodnionego 
wspólnego wysiłku całej wsi, przy czym 
rząd blerze na siebie przygotowanie od
powiednich kadr technicznych i admini
stracyjnych oraz dostarczenie funduszów 
niezbędnych do wykonania programu. 
Znaczna część wsi hinduskich została 
już ogarnięta tym ruchem. Według pro
jektów rządowych całość życia wsi ma 
ulec gruntownym przeobrażeniom. A 
więc ma być dokonane rozszerzenie po
wierzchni uprawy, modernizacja techni
ki rolnej, budowa dróg, polepszenie wa
runków życia chłopa, rozwój szkolnic
twa powszechnego 1 średniego, postęp 
higieny itp. 1 programy przedsięwzięć 
spółdzielczych, jak oświadczył premier 
Nehru, są motorem .1 zasadniczym wa
runkiem powodzenia planu 5-letniego.

Jednocześnie z działalnością rządu roz
wija się w tym samym kierunku akcja 
prowadzona przez jednego z uczniów 
Ghandiego — Vlnobę Bhave, który na 
wsi hinduskiej chce stworzyć „królestwo 
dobroci". Po przybyciu do wsi, zwykle 
ok. godz. 9 rano, przemawia on do ze
branych chloaów jak natchniony prorok, 
starając się Iw każdym z nich obudzić 
dążenie do rzeczy wzniosłych. Wśród po
siadaczy ziemskich propaguje oddawanie 
części ziemi za darmo. Ruch ten, znany 
w Indii pod nazwą „Bhoodan", Vino- 
ba uzupełnia akcją „gramdan", polega
jącą na tym, że wszyscy chłopi danej 
wsi rezygnują z prawa własności w celu 
utworzenia wspólnoty rolnej. W 1958 ro
ku liczba wsi, które zrezygnowały z 
prawa własności, doszła do 24 tysięcy.

Podział ziemi 1 organizacja wspólnot 
rolnych we wsiach, które zrezygnowały 
z prawa własności, napotyka duże trud
ności natury praktycznej. Toteż rząd In
dii przeprowadzając akcję uspóldzlelcza- 
nla wsi uwzględnia w pierwszej' kolej
ności osiedla objęte ruchem „gramdan".

Jak wynika z powyższego, III plan 5- 
letni Indii będzie nie tylko kontynuacją 
akcji Industrializacji kraju, ale również 
pracą nad zwiększeniem wydajności rol
nictwa.

mocy takiej flotylli Jugosławia bądde 
mogła w 1965 roku uzyskać na Atlanty- 
ku połowy ryb morskich w wysokości 
Pierwsze jednostki jugosłowiańskiej 
floty rybackiej będą przypuszczalnie do- 
starczone * przez stocznie japońskie na 
warunkach kredytowych przy czym po
czątkowo w celach szkoleniowych» zalo- 
gl zakupionych w Japonii statków ry
backich będą składały się w połowie z 
japończyków i w połowie z Jugosłowian. 
Dalsze jednostki będą zbudowane w 
stoczniach jugosłowiańskich na podsta
wie japońskiej licencji.

Zdolność produkcyjna Jugoslowlańskie- 
eo rybackiego przemysłu przetwórczego 
poważnie wzrosła. Większość produkcji 
jest przeznaczona na eksport, który w 
1960 roku wyniósł 10 000 ton. Największy
mi odbiorcami Jugosławii są: NRF (1959 
r. — 1 500 t), Austria (1959 r. — 1 839 t). 
Dalszo miejsca zajmują Czechosłowacja, 
Zjednoczona Republika Arabska usA.

Anglia - największym 
importerem okrętów

„Financial Times" w redakcyjnym ar
tykule pt. „A Dying industry?" - (Czy 
zamierający przemysł?) stwierdza, ze 
anielski przemysł okrętowy jest ciężko 
chory, kierownictwo bowiem stoczni an- 
Bielskich jest zbyt konserwatywne 1 nie 
ujawnia ducha inicjatywy. Toteż od 1948 
roku produkcja w przemyśle 
nie wykazała w żadnym okresie poważ
niejszego wzrostu, a zdolność konkuren
cyjna samego przemysłu uległa zmniej
szeniu. Terminy dostaw w stoczniach 
angielskich są na ogól dłuższe niż w 
stoczniach japońskich czy .1**®™*®®^^ 
a ceny w większości przypadków nie są 
konkurencyjne. ' t,,,.Położenie w angielskim przemyśle bu
dowy okrętów nabrało ostatnio c,*arak 
teru kryzysowego 1 P0®8®8^8 £>2 ^5 na dzień. Portfel zamówień spadi do 
najniższego poziomu od 1946 roku, za 
szczególnie niepokojący objaw prasa an
gielska uważa szybki w ostatnich cza 
sach wzrost zamówień angielskich w 
stoczniach zaąranicznyęh, 
NRF* Szwecji i Holandii* Na przestrzeni 
np. II kwartału 1961 roku ‘«nat jamó- 
wioń angielskich za granicą z 457 ty*. 

■ ton podniósł się, do 603 .tys, ton.
czasem zamówienia obce w 8*g08^8®J 
angielskich w ciągu tych samych ‘ra®®J 
miesięcy zmniejszyły się o « t^

an sio tys. ton. Nic tez oziw- Ve Anglia stała się t obecny

DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1

w USA wykorzystali tzw. kryzys 
berliński do nakręcania koniunktu
ry w drodze wzmożenia wysiłku 
zbrojeniowego. Pamiętają oni 
„boom koreański", który zapisał się 
Jako najpomyślniejszy po wojnie 
okres dla gospodarki amerykań
skiej i sądzą, iż tym razem histo
ria może się powtórzyć.

CIEMNA STRONA 
•» BEZROBOCIE

Trzeba jednak wyraźnie rozróż
niać nadzieje i rzeczywistość. Po
prawa koniunkturalna w USA nie 
przyniosła rozwiązania jednego z 
podstawowych problemów, jakim 
jest wysoki stan bezrobocia. Ofi
cjalne statystyki oceniały liczbę 
bezrobotnych w czerwcu na 5,5 
miliona osób. Okazało się, że 
wzrost zatrudnienia wywołany oży
wieniem aktywności gospodarczej 
nie zdołał zrekompensować wzrostu 
podaży siły roboczej na rynku pra
cy. Staje się coraz bardziej oczy
wiste, że bezrobocie nie jest w 
Stanach Zjednoczonych zjawiskiem 
cyklicznym, lecz strukturalnym.

Ekonomiści oblidżają, że dopiero 
uzyskanie rocznej stopy wzrostu 
gospodarczego o 8 procent (w po
równaniu z około 3,5 procent śred
nio w latach pięćdziesiątych) po
zwoliłoby rozładować problem 
„zbędnych" rąk do pracy i dopro
wadzić stopę bezrobocia do „do
puszczalnego" poziomu 4 procent.

Sprawa ta posiada zresztą szereg 
złożonych aspektów, . Owiązanych z 
przeobrażeniami technologicznymi, 
dyskryminacją pewnych kategorii 
siły roboczej (na przykład osób w 
wieku powyżej 45 lat), przemiesz
czaniem się ośrodków przemysło
wych z jednych regionów do innych 
itp.

Administracja demokratyczna w 
programie swym wiele uwagi po
święca zagadnieniu tzw. depressed 
areas, czyli regionów, w których 
bezrobocie kształtuje się bez przer
wy na wysokim poziomie od zakoń
czenia wojny, nawet w okresach 
boomu. Regiony te koncentrują się 
głównie w stanach Indiana. Mas
sachusetts, Michigan, New Jersey, 
Pensylwania, Rhode Jsland i West 
Wirginia. Zlikwidowanie tych og
nisk chronicznego .bezrobocia jest 
zadaniem długofalowym, niezależ
nym od doraźnych posunięć mają
cych na celu nakręcanie koniunk
tury.

Pozostaje jednak sprawą otwar
tą, czy da się to osiągnąć bez da
leko posuniętej interwencji władz 
publicznych . w płaszczyźnie gospo
darczej i prawodawczej.

TEORIA NEOSTAGNACJI

Euforyczny nastrój, wywołany 
szybkimi postępami poprawy ko
niunkturalnej usunął nieco w cień 
jedną z zasadniczych tez partii de
mokratycznej głoszoną w okresie 
kampanii wyborczej, a dotyczącą 
strukturalnej stagnacji gospodarki 
amerykańskiej. Autorami tej tezy 
są obecni doradcy ekonomiczni' 
Białego Domu — przede wszystkim 
Walter Heller, Kermit Gordon i Ja
mes Tobin.

Zwrócili oni uwagę na występu
jące w Stanach Zjednoczonych od 
wielu lat zjawisko pogłębiania się- 
rozpiętości między „aktualną a po
tencjalną produkcją", czyli między

Z KRAJU RAD...

Nowe elektrownie
Realizując program prac w zakresie 

rozwoju energetyki uchwalony na ostat
nim zjeżdzie (XXI) KPZR, w latach 
IBS»_ 1960 uruchomiono 10 min kilowatów 
mocy w elektrowniach, z czego 6 min 
przypada na siłownie cieplne. W Żmijew
skiej elektrowni uruchomiono turbiną i 
mocy zoo tys. kilowatów w połączeniu z 
kotłem o wydajności MO ton pary na 
godziną. Podobne agregaty zostaną za
instalowane w elektrowniach wierchnie- 
tagilskiej i poiudniowo-uralskiej.

Radzieccy konstruktorzy agregatów 
energetycznych wykonali dwie duto 
większe i jeszcze bardziej ekonomicz
ne turbiny parowe o mocy po 300 tys. 
kilowatów każda.

Rozwijając system energetyczny ZSRR 
zbudowano Unią przesyłową od’ Stalin
gradu do Moskwy, pracującą pod napię
ciem 500 tys. uolt. Obecnie trwa budo-, 
wa linii łączącej Stalingradzką elektrow
nią wodną z Donbasem. Linia będzie 
pracowała pod napięciem 100 tys, uolt. 
Budowa zostanie ukończona w przyszłym 
roku.

Gigant hutniczy

Powołując się na agencją TASS fran
cuski dziennik „Monde" podaje wiado- 
mość o pracy konstruktorów radzieckich 
nad najwiąkszym w świecie kombina
tem hutniczym mogącym produkować 20 
do 35 min ton stali rocznie. Projekt no
woczesnej, całkowicie zautomatyzowanej 
stalowni przewiduje wyposażenie jej w 
olbrżumie dysze do wtłaczania powietrza 
do pieców, urządzenia .ogrzewnicze do 
wytwarzania wysokich temperatur, stal 
i surówka transportowane będą przy 
pomocy olbrzymich ruchomych magne
sów.:
' Wdtcbwnla lego kombinatu bądzie mia
ła moc produkcyjną: około" 10 min ton 
i pozwoli, przy pełnej automatyzacji na 
nieprzerwane ■ walcowanie elementów z 
szybkością 10. do 40 m na Sekundą. (d)

faktycznym poziomem' produkcji w 
USA a teoretycznie skalkulowany
mi możliwościami w tym zakresie. 
Obliczono, iż w roku 1960 rozpię
tość ta pociągnęła za sobą teorety
czną stratę rzędu 32 mld dolarów, 
zaś w pierwszym kwartale br. po
większyła się do odpowiednika 50 
mld dolarów w skali rocznej.

Źródłem tego zjawiska, które de
cyduje o niedostatecznym tempie 
wzrostu gospodarczego USA. jest — 
zdaniem autorów tezy (nazywanej 
także teorią neostagnacji w na
wiązaniu do poglądów Keynesa, i 
Hansena) — nienadążanie inwesty
cji za ogólnym rozwojem gospodar
ki. Stopa wzrostu kapitału przypa
dającego na jednego robotnika sy
stematycznie obniża się, a cykl u- 
żytkowania maszyn i urządzeń ule
ga przedłużeniu. Można zaobserwo
wać nie tylko opóźnienie inwesty
cji przemysłowych, lecz również 
publicznych — w zakresie oświaty, 
badań naukowych, zdrowia itp.

Jednym ze zjawisk przytaczanych 
na poparcie omawianej tezy jest 
stopniowe skracanie okresów eks
pansji w ramach-powojennych cy
klów koniunkturalnych w USA. 
I tak ekspansja z lat 1949—53 trwa
ła 45 miesięcy; ekspansja z lat 
1954—57 obejmowała już okres tyl
ko 35 miesięcy, zaś z lat 1958—60 — 
zaledwie 25 miesięcy. Innymi sło
wy stadia ekspansji były coraz 
krótsze, co stanowi wyraźną ozna
kę chronicznej stagnacji.

Jako remedium ekonomiści z oto
czenia prezydenta wskazują na ko
nieczność powiększenia publicznych 
nakładów inwestycyjnych, co w ich 
przekonaniu powinno stać się bodź
cem do zaktywizowania inwestycji 
prywatnych — pod warunkiem o- 
czywiście, że towarzyszyć temu bę
dzie odpowiednia polityka pienięż
no-kredytowa i fiskalna.

Gdyby nie poprawa koniunktu
ralna, teoria neostagnacji zyskała
by zapewne szeroki rozgłos i licz
nych zwolenników. Jednakże oży
wienie działalności gospodarczej 
skupiło ostatnio uwagę kierowni
ków amerykańskiego życia gospo
darczego na innym1 problemie, a- 
mianowicie ha niebezpieczeństwie' 
inflacji, które zawsze przybiera na 
sile, gdy krzywa koniunktury idzie 
w górę. Względy doraźne przewa
żyły — jak się wydaje —nad wzglę
dami perspektywicznymi, praktyka 
dnia codziennego przesłoniła dale
kowzroczną teorię.

Przeciwko tezie o neostagnacji 
i wyciągniętym z liiej wnioskom 
wypowiedziały się m. in. takie au
torytety, jak były doradca ekono
miczny prezydenta Eisenhowera, dr 
Arthur F. Burns i prezes Federal 
Reserve Board, W. Martin. Stwier
dzili oni. że w obecnej sytuacji nie 
wolno dopuszczać do ryzyka presji 
inflacyjnej, ponieważ mogłoby to 
doprowadzić do nowego odpływu 

'złota i podważenia pozycji gospo
darczej USA na zewnątrz.

PROBLEM BILANSU 
PŁATNICZEGO

W tym miejscu dotknęliśmy kwe
stii, która chociaż posiada szereg 
odrębnych aspektów międzynarodo
wych, łączy się ściśle z wewnętrz
ną sytuacją gospodarki amerykań
skiej i do pewnego stopnia ją 
kształtuje. Chodzi o problem bilan
su płatniczego USA i światowej po
zycji dolara.

W ciągu ostatnich kilku miesięcy 
odpływ złota ze Stanów Zjednoczo
nych, który wywoływał tyle alar
mów w roku ubiegłym, został w 
praktyce zahamowań^. W ciągu 
trzech lat — od lutego 1958 do lu
tego 1961 kraje inne niż USA za
kupiły złota amerykańskiego za 5,4 
mld dolarów. Było to rezultatem 
ujemnego salda bilansu płatniczego 
Stanów Zjednoczonych. Jednakże 
od lutego br. amerykańskie«jezer- 
wy złota zaczęły wzrastać i dp 
czerwca powiększyły się o równo
wartość 153 min dolarów. Równo
legle ustał proces gromadzenia ak
tywów dolarowych przez inne 
kraje.

Można więc stwierdzić, źe ujem
ne saldo amerykańskiego bilansu 
płatniczego przynajmniej na ra
zie — zostało zlikwidowane. Wyla
nia się kwestia, czy jest to. popra
wa trwała, czy też zjawiska przej
ściowe spowodowane szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności.

Poprawa bilansu płatniczego USA 
w znacznej części oparła się na 
nadwyżce bilansu handlowego, 
która w okresie, pierwszych czte- 

rećh miesięcy 1961 wyniosła w 
przeliczeniu rocznym 6,8 mld dola
rów w porównaniu z 4,7 mld w ro- 

“ku 1980 i tylko.0,9 mld w 1959 r.
Od połowy 1959 do połowy 1960 

decydującym czynnikiem był w tej 
dziedzinie wzrost eksportu, który 
osiągnął wartość 20 mld dolarów 
w -skali rocznej i kształtował się 
na poziomie nie notowanym od cza
su ekspansji wywołanej kryzysem 
sueskim. Ostatnio doszedł do głosu 
nowy czynnik, a mianowicie kur
czenie się amerykańskiego importu; 
który spadł sponad 15 mld dolarów 
w 1959 do; niespełna 13,5 mld do
larów w pierwszym kwartale 1961 
(w przeliczeniu rocznym).

Przy ocenie tej sytuacji i należy 
wziąć pod uwagę, że złożył się na 
nją szereg specjalnych okoliczno
ści. Import skurczył się pod wpły
wem recesji oraz sukcesów, z jaki
mi spotkały się na rynku wewnątrz? 
nym samochody małolitrażowe pro
dukcji krajowej. Eksport natomiast 
wzmagał się dzięki boomowi w Eu
ropie zachodniej i Japonii, W mia
rę jednak poprawy koniunktury 
amerykańskiej i ewentualnego osła
bienia ekspansji w Europie zachod
niej warunki mogą ’ ulec odwróce
niu. >■ W każdym razie eksport USA 
musi liczyć się z poważnym zao
strzeniem konkurencji.

Do wzmocnienia bilansu płatni-. 
czego Stanów Zjednoczonych przy
czyniło się również to, że ruchy 
kapitałów krótkoterminowych przy
brały w ostatnich miesiącach ko
rzystny dla USA kierunek w związ
ku z zachwianiem pozycji . funta 
szterlinga i dolara kanadyjskiego. 
Są to jednak okoliczności specyfi
czne i przejściowe, które w żadnym 
przypadku nie świadczą o trwałości 
poprawy amerykańskiej pozycji go
spodarczej na zewnątrz.

Wręcz przeciwnie w USA stale 
się podkreśla, że nadwyżka bilan
su handlowego jest wciąż niedo
stateczna. aby pokryć zarówno pry-i 
watne jak i rządowe wydatki pono
szone na rzecz zagranicy, z tytułu 
nakładów inwestycyjnych; kosztów 
wojskowych czy pomocy gospodarz 
czej. O wysokości tych wydatków; 

.^obciążających^rząd USA co. roku 
sumą 5—6 Wlldvddlhrdw, decyduje 
rola Stanów Żjecmoćzonych jako 
leadera świata zachodniego.

Z drogiej strony wypełnianie zo-: 
bowiązań podejmowanych z tego 
tytułu jest coraz trudniejsze wsku
tek osłabienia dominacji ekonomi
cznej USA w obozie kapitalistycz
nym, będącego rezultatem zarówno 
niedostatecznego wzrostu gospodar
czego Stanów Zjednoczonych, jak i' 
relatywnie szybkiego rozwoju gos
podarki zachodnioeuropejskiej,

CIRCULUS VITIOSUS 
GOSPODARKI

AMERYKAŃSKIEJ

Widzimy więc, że niezależnie od 
dodatnich czy ujemnych fluktuacji 
koniunkturalnych gospbdarka USA 
stoi w obliczu zasadniczego dyle
matu: w jaki sposób przyśpieszyć 
tempo wzrostu bez wywoływania 
presji inflacyjnych oraz naruszania 
równowagi finansowej zarówno we
wnętrznej jak i na zewnątrz.

Na tym tle zarysowują się coraz 
ostrzejsze sprzeczności między ce
lami długookresowymi, na które 
wskazuje grupa „intelektualistów" 
z otoczenia prezydenta a potrzeba
mi doraźnymi dyktowanymi aktual
ną sytuacją, między tendencjami do 
rozszerzania interwencjonizmu pań
stwowego a „świętą" zasadą „wol
nej" przedsiębiorczości, między a- 
spiracjami na polu, polityki między
narodowej a trzeźwym rachunkiem 
ekonomicznym, wreszcie — między 
różnymi • grupami interesów.

Po boomie następuje nieuchron
nie recesja, Jest to „błędne koło". 
Nie przesądzając ani nasilenia, ani 
czasu trwania oczekiwanego boomu 
należy stwierdzić, że nie może on 
być traktowany jako podstawa - do 
planowanie długookresowego roz
woju.

Wydaje się, iż strukturalne słabo
ści gospodarki amerykańskiej wy
magają innych metod leczenia niż 
nakręcanie koniunktury bądź • też 
nakładanie jej hamulców. .Jednakże 
zbytz wiele sprzeczności wstrząsa 
organizmem ekonomicznym USA; 
aby wybór tych metod mógł tyć 
w obecnych warunkach trafnie do- 
koiwiny

JAN SIERZPUTOW8KI
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PRASA
Ostatnie wydarzenia polityczne zajmują wiele 

miejsca w prasie codziennej i- tygodniowej. Jeśli 
jednak idzie o problematykę gospodarczą — na la
mach tygodników panuje jeszcze w całej pełni se
zon wakacyjny. Tu i ówdzie nieco socjologii, 
z rzadka — jak egzotyczny kwiat — zakwita repor
taż, ostatnie kolumny pęcznieją felietonami, któ- 
rych wjelka tematyka obraca się wokół węzłowych 
bolączek (zazwyczaj gastronomicznych) Juraty, 
Krynicy Morskiej, Zakopanego i innych punktów 
masowego odpoczynku.

Sporą porcje pozycji społeczno-gospodarczych 
przynosi jak 'zwykle „POLITYKA". ZYGMUNT 
SZELIGA w artykule „POLSKA MONTANA" wra-. 
ca do niektórych ważniejszych spraw związanych 
z budową lubińskiego zagłębia miedzi. Artykuł jest 
jakby rekapitulacją podstawowych wiadomości o 
miedzi w świecie i w Polsce, oraz o kłopotach, ja
kie. trzeba będzie przezwyciężyć, nim zaczniemy 
korzystać z bogactw naturalnych Lubina i Pol
kowic.

Nowe inwestycje w Koninskiem, obok coraz bar
dziej odczuwalnych skutków gospodarczych, niemal 
od początku związane były z poważnymi reperku
sjami natury społecznej. Poważne konflikty, jakie 
wybuchały na tle wywłaszczeń pod tereny przy
szłych kopalń i zakładów przedstawiają JFRZY 
AMBROZIEWICZ i ALEKSANDER ROWIŃSKI w 
artykule pt. „MAŁOROLNY ODŁOŻYŁ ORCZYK".

Autorzy wskazują, jak pewne niedociągnięcia w 
systemie wywłaszczania doprowadzały do • drama^ 
tycznych spięć — aż do czynnego występowania 
chłopów w obronie zagona. Dopiero nowa ustawa 
wywłaszczeniowa z 1958 r. zmieniła sytuację zde
cydowanie na lepsze.

■ W ubiegłym tygodniu „Z. G.“ zamieściło felieton 
pt. „KOBIETA - PUCH MARNY". Zebraliśmy z 
tego tytułu już sporo głosów oburzenia, potępienia, 
zdziwienia itp. Warto niektóre tezy tego felietonu' 
skonfrontować z artykułem AGNIESZKI LESZ
CZYŃSKIEJ pt. „AWANS DO BIAŁEGO FAR
TUSZKA — TRADYCJA I FIZJOLOGIA” („Poli
tyka” nr 34). Zacytujmy kilka fragmentów tego 
artykułu:

„Kiedyś, dawno, w 1953 r., to znaczy w czasach 
kiedy kobiety kończyły kursy traktorzystów, szlifie
rzy, spawaczy, siadały na stołkach motorniczych — 
wtedy w dużych zakładach włókienniczych w Ło
dzi mężczyzna został prządkiem, tzn, prządką mę
ską. Rewelacja była ogromna. Jak świat światem 
praca prządki przypisywana jest kobiecie, jej cierp
liwości, zręczności, miękkiej, czułej skórze rąk. 
Mężczyzna uparł się i... skapitulował. Jedni mówią, 
że nie wytrzymał tempa, inni, że nie wytrzymał 
drwin współtowarzyszek od warsztatu.

Z czasem wycofały się także z wielu „męskich” 
zawodów pionierskie kobiety, niejednokrotnie zmu

szone przez zaostrzone prawa ustawodawstwa ^pra
cy, jako że wykonywanie niektórych zajęć odbija 
się na zdrowiu kobiety bądź przyszłego potom
stwa. . , .Podobnie tradycja, a może i fizjologia .uszczupla
ją prawa kobiet przy zajmowaniu odpowiedzial
nego stanowiska w produkcji”.

Autorka wskazuje, iż wiele kobiet — mimo iż w 
produkcji zarabia się więcej — stanowczo woli pra
cę w czystym fartuszku: w magazynie, laborato
rium czy w biurze.

„Stanowisko w produkcji wymaga nie tylko fi
zycznego wysiłku, wymaga także odpowiedzialnych 
decyzji, absorbuje daleko więcej czasu i uwagi niż 
praca biurowa, nierzadko wymaga silnych mięśni. 
To nie jest babska robota — mó.wi się zwykle — 
i takie przekonanie zostaje, choćby nawet postęp 
techniczny zlikwidował źródło ciężkiej pracy. Ko
biety wierzą, że są olimpy dla nich niedostępne”.

„TYGODNIK PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY" W 
nr. 15 obrazuje swego rodzaju dziki rynek na tere
nie woj. katowickiego.' Organ Naczelnej Rady Zrze
szeń Prywatnego Handlu i Usług przytacza szereg 
przykładów nielegalnej działalności handlowej i 
usługowej. Sytuacja panująca na rynku śląskim na 
ogół nie odbiega od sytuacji w innych wojewódz
twach.

Na czoło wysuwają się stosunki w hurtowym 
handlu owocami i warzywami. Na targowisku ka
towickim i innych targowiskach śląskich — jak pi- 
sze „Tygodnik” — „operują osobnicy, którzy prze
chwytują towar przywożony^ przez producentów i 
potem, przy sprzedaży naszym placówkom (handlo
wi prywatnemu — przyp. tj.), dyktują ceny, które 
często nie mieszczą się w granicach obowiązują
cych cen maksymalnych”.

Nielegalni „handlowcy” penetrują również han
del detaliczny, występując jako pseudo-producenci. 
Zaopatrują się oni w towar na targowiskach hur
towych i wywołują — zdaniem „Tygodnika” — za
burzenia w cenach w okresach, zdawałoby się, ko
rzystnych dla konsumenta. Można jednak wyrazić 

przekonanie, iż' ocena 'ta nie jest zbyt silnie uargu- 
mentowana, bo przecież legalny handel, prywatny 
ma--tu wszelkie, dane skutecznego utrącania: mele- , 
galriej konkurencji metodami handlowymi. To sa- 
mo dotyczy obaw,' wyrażonych w stosunku do rze-, 
kornej groźby konkurencji ze strony działkowiczów.

Słuszne natomiast są narzekania na nielegalny 
handel nasionami. W tej dziedzinie bowiem istnie
je niebezpieczeństwo przenikania do sprzedaży na
sion riiekwąlifikowanych, co przynosi oczywistą 
szkodę produkcji.

Poważne żaburzenia istnieją w handlu prosięta
mi Jeśli - według relacji „Tygodnika” - na tere
nie .woj. katowickiego działa kilkuset nielegalnych 
handlarzy prosiętami — to fakt ten jest dowodem' 
nieporadności zarówno koncesjonowanego handlu 
prywatnego, jak i handlu uspołecznionego tymi 
zwierzętami.

Przy okazji omówienia rozrostu nielegalnego 
handlu naręcznego zabawkami, konfekcją, obuwiem 
ito artykułami przemysłowymi, „Tygodnik” stwier
dza iż działalność ta „wzrasta wszędzie tam, gdzie 
ustępują placówki handlu ■ prywatnego, a nie 
wprowadza się w tym samym czasie placówek 
uspołecznionych”. Stwierdzenie to można by roz
szerzyć na wiele innych dziedzin działalności 
handlowej, w których nielegalni handlarze przeni
kają na rynek. ■

Jeśli idzie o usługi, na plan pierwszy wysuwa się 
nielegalna działalność w transporcie samochodo- 
wym*„Tygodnik” pisze: „Duże nasilenie nielegal
nych usług przewozowych wywołane jest niedo
stateczną ilością taksówek”. Jest to chyba słuszne 
nie tylko w odniesieniu do województwa katowic
kiego.

Wyliczenie dziedzin, w których działa nielegalny 
handel jest dość obszerne i dostatecznie naświetla 
sytuację. Szkoda tylko, że „Tygodnik” ograniczył , 
się do wyliczenia bolączek, mniej natomiast zajął- 
się rozważeniem środków, które mogłyby przyczyn 
nić się do uzdrowienia śląskiego rynku.

T. 3.®

Jeździć czy latać
Delegowany referent Kowalski przygotował plik doku

mentów i wieczorem znalazł się w pociągu ze Szczecina 
do Warszawy. Po całonocnej odprawie i — drugiej z rzę
du. .nocy ..spędzonei- w. -pociągu, zgłosił się do ■ pracy. 
Gdzieś w drugim krańcu Polski inny „Kowalski" spędzał 
noc w drodze do Wrocławia. Też na' konferencję.

I tak przez cąly.rok,, wzdłuż, i.wszerz kraju, jeżdżą 
służbowo pracę,ląn.icy różnych. stopni i funkcji, na od
prawy i konferencje, narady, uzgodnienia, po wytyczne, 
po nagrody i nagany. Jedynie w ub. roku koszty dele
gacji w przedsiębiorstwach i urzędach wyniosły ponad 
3 miliardy złotych. W przeciążonych pociągach, po nie
przespanych nocach i całodziennych odprawach, wymę
czeni przymusowi podróżnicy wracają do swych codzien
nych zajęć.

Dotychczas obowiązuje w Polsce Rozporządzenie Rady 
Ministrów z Upca 1948 roku, które m. in. ustala komu 
i kiedy przysługuje prawo do korzystania z różnych środ
ków lokomocji. Rozporządzenie to reguluje również pra
wo przysługujące niektórym kategoriom pracowników do 
korzystania z samolotów, wagonów sypialnych i pocią
gów pośpiesznych. W późniejszym okresie zostały wyda
ne uzupełniające zarządzenia poszczególnych resortów 
i rozszerzono możliwości korzystania z samolotów w de
legacjach służbowych.

Dzisiaj, przy znacznym usprawnieniu komunikacji, roz
woju lotnictwa, kolei i PKS, czas na zrewidowanie prze
starzałych rozporządzeń. Przy ogromnej rozbudowie prze

mysłu i przy szybkim, tempie życia gospodarczego, liczy 
się każda zaoszczędzona godzina. I dlatego trzeba zwró
cić ywagę na niedocenianą od dawna oszczędność czasu 
podróży z jednej strony i zmniejszenia zmęczenia spowo
dowanego podróżą służbową — z-rirugiej. Jednak kierow
nicy przedsiębiorstw i biur nie hlorą pod .uuiagę społecz
nego aspektu korzyści wynikających z podróży środkiem 
lokomocji szybszym i wygodniejszym dla delegowanego

Przy obecnych taryfach kolejowych i lotniczych bez
sprzecznie tańszy i wygodniejszy jest samolot. Z punktu 
widzenia bezpośrednich wydatków samolot przyczynia się 
do zmniejszenia kosztów delegacji (oszczędność na wy
datkach hotelowych i dietach), skraca czas delegacji.

Przedstawmy te rozważania na konkretnych przykła
dach. Pracownik delegowany na 1 dzień z Wrocławia do 
Warszawy pociągiem pośpiesznym wyjedzie wieczorem 
i wróci do Wrocławia trzeciego dnia rano. , Całkowity 
koszt delegacji (przejazdy — 420 zł, 2 diety a 21 zł) 
wyniesie ogółem 465 zł, a czas podróży — ponad 30 go
dzin. Ten sam pracownik, korzystając z samolotu, za
płaci tylko 427 zł (bilety w obie strony — 396 zł, dojazdy 
10 zł, 1 dieta — 21 zł). Dodatkowym zyskiem jest ponad 
16 godzin oszczędności na czasie.

Podobnie na trasach z Warszawy do Krakowa, Rzeszo
wa, Szczecina, Gdańska Ud. z tym, że im dłuższa trasa, 
tym większy zysk na czasie i mniejsze koszty delegacji.

Powróćmy do przykładu z „panem Kowalskim", które
go wysiano na 1 dzień ze Szczecina do Warszawy. Jechał 

' pociągiem ’ pośpiesznym w wagonie sypialnym przez oko
ło 16 godzin nocnych. Całkowity koszt tej jednodniowej 
delegacji wyniósł około 679 zł. Lecąc natomiast samolo
tem rano, byłby wieczorem ponownie w domu, rozlicza
jąc się nd sumę 507 zl. Ale nasz „Kowalski" nie miał 

-prawa skorzystać z samolotu.
Istnieje więc nie błahy problem, uregulowania przejaz

dów służbowych, zniesienia dotychczasowych, przestarza
łych, ograniczeń. Tym bardziej, że obok korzyści finanso
wych i społecznych, zyskuje się więcej miejsc w prze
pełnionych stale hotelach.

Polskie Koleje Państwowe przewiozły w ub. roku pra
wie 1 mld pasażerów, PKS — 270 min, PLL „LOT" — 
zaledwie 106 tys. Wiemy z doświadczenia,' iżćlJ zatoWho 
koleje' jak i autobusy są przepełnione be.z względu na 
porę roku. ‘Samoloty „LOT" l.ąfgją natomiast beż pełne- 
go wykorzystania miejsc. Jedynie Latem, na atrakcyjnych 
liniach w kierunku morza i gór, trudno o uzyskanie bi
letu. , .

Krajowa sieć komunikacji lotniczej jest jeszcze słabo 
rozwinięta. Posiadamy zaledwie 6 stałych linii oraz 2 se
zonowe. Poza zasięgiem komunikacji lotniczej znajdują 
się takie miasta jak Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa, 
Łódź, Katowice, Lublin, Koszalin, Zielona Góra. Brak tez 
połączeń pomiędzy miastami wojewódzkimi, wszystkie 
istniejące bowiem linie wychodzą ze stolicy. Szczególnie 
pilne jest uruchomienie takich połączeń jak np. Gdańsk— 
Poznań, Łódź — Gdańsk, Wrocław — Szczecin. Sprawa 
nowych linii i sprzętu jest jednak osobnym zagadnie
niem, wartym omówienia. .

Ale już dziś trzeba wykorzystać wszystkie posiadane 
możliwości. Przewóz na liniach krajowych zaledwie lot 
tys. pasażerów, wobec kilkuset tysięcy np. w Czechosło
wacji, świadczy o poważnym jeszcze niedocenianiu U 
Polsce komunikacji lotniczej.

EDMUND ORKISZEWSKI

Jesienne Targi Lipskie 1961
Tegoroczne targi jesienne w Lipsku od

bywać się będą w atmosferze związanej 
ze sprawą berlińską. Od kilku tygodni 
zachodnioniemieckie czynniki wywierały 
wpływ na wystawców z NRF próbując 
zorganizować bojkot targów. Glosy do
magające się bojkotu nieco przycichły 
po wypowiedzeniu się czynników gospo
darczych USA przeciw rozszerzaniu po
lityki embarga.

Niemniej zapoczątkowana już w ubieg
łym roku przez NRF polityka zrywania 
wewnątrzniemieckich więzów gospodar
czych czyni postępy, tym bardziej, że po
pierają ją członkowie rządu NRF. Inne 
kraje kapitalistyczne, wykorzystując po
litykę bojkotu NRD prowadzoną przez 
czynniki bońskie, zwiększają swój udział 
w tegorocznych jesiennych targach lip
skich, zajmując miejsce konkurencyj
nych firm zachodnioniemieckich.

Na czele wystawców z krajów kapita
listycznych stoi Francja wystawiająca 
swoje towary na powierzchni 1600 m kw, 
Austria (1100 m kw) i Holandia (1120 
m kw). Znacznie powiększyły swą po
wierzchnię wystawową takie kraje jak 
Wielka .Brytania (o 100 proc.), Belgia (o 
50 proc:) ' ! 'Wlochy fó 50 próc.).

Ogółem, jak poinformowało na konfe
rencji prasowej Biuro Radcy’ Handlowe
go Ambasady NRD w Polsce, jesienne 
targi lipskie organizowane w dniach od 
3 do 10 września br. obejmą 115 tys. m 
kw powierzchni wystawowej. Udział 
swój zgłosiło 45 krajów, w tym wystaw
cy -z 37 krajów kapitalistycznych i z 8' 
krajów socjalistycznych. Targi jesienne 
są targami przemysłów konsumpcyjnych, 
które wystawiają swe wyroby w 30 bran
żowych ekspozycjach. Największą grupę 
charakteryzującą się udziałem 23 państw 
1 łączną powierzchnią 18 tys. m kw, sta
nowi branża tekstylno-konfekcyjna.

Z krajów socjalistycznych w tegorocz
nych targach znacznie zwiększa swą eks
pozycję Związek Radziecki oferując to
wary w 11 działach branżowych. Poza 
nim wystawiają: Czechosłowacja, Bułga
ria, Chiny, Polska, Rumunia, Węgry i Ju
gosławia. ,

Ekspozycja polska zajmuje 1113 m kw 
powierzchni wystawowej; towary wysta
wia 15 central handlu zagranicznego. Na 
targi udadzą się liczne ekipy specjali
stów z przemysłu spożywczego i przed
stawiciele handlu wewnętrznego. Targi 
lipskie są: < Wykdr^st^ivhne^^p^zeiP^iiaSz 
handel zagraniczny nie tylkg.dó zabie

rania transakcji w dziedzinie dóbr kon
sumpcyjnych z NRD, lecz również z licz
nymi krajami kapitalistycznymi. W roku 
ub. np. sfinalizowano dużą transakcję z 
Holandią na dostawę konfekcji męskiej.

W roku bieżącym wiele central, jak 
np. Coopexim, Uniwersał i CETEBE 
troskliwie przygotowały swoje oferty.

Jesiennymi targami lipskimi 1961 szcze
gólne zainteresowanie przejawiają kraje 
zamorskie Azji, Afryki i Ameryki Łaciń
skiej. India wybija się na czoło, wy
stawiając w zbiorowej ekspozycji. Poza 
tymi krajami swe towary wystawiają 
Brazylia, Argentyna, Kolumbia, Urugwaj, 
Sudan i inne.

Gospodarze targów, centrale handlowe 
NRD, przygotowały pełny asortyment 

_ towarów użytkowych z różnych dziedzin 
od nowego typu telewizora, poprzez ko
lekcje modnej odzieży i bielizny dam
skiej do sprzętu campingowego i wod
nego. W roku bieżącym NRD zwiększyła 
sumy przeznaczone na zakupy na tar
gach towarów konsumpcyjnych. Wystaw
cy zagraniczni spodziewają się wobec te
go. .zwiększonych obrotów.

M. D. •

turystyczna;

«Sezon turystyczny 1961 n
Na swym ostatnim posiedzeniu 

Prezydium GKKF1T dokonało anali
zy i oceny przebiegu dotychczasowe
go letniego sezonu turystycznego. W 
oparciu o sprawozdania Wojewódz
kich Komitetów KFiT ustalono sze
reg następujących wniosków:

1. Ruch turystyczny w roku 1961 
przekroczył przewidywane wskaźniki 
liczbowe. Opracowana wiosną br. 
prognoza przewidywała wzrost liczby 
turystów w stosunku do-roku 1960 o 
Ok. 17% (z ok. 8,5 min osób do 10 
min). Tymczasem już pierwsze dane 
liczbowe wskazują na poważne prze
kroczenie planowanych cyfr. W woj. 
warszawskim np. zanotowano do 31 
Upca przyjazd ok. 170.000 wycieczko
wiczów i wczasowiczów, co stanowi 
ok- 150% planowanej liczby. W ciągu

całego roku 1960 na te tereny przy
było ogółem 255.000 osób. Tu również 
przewidziane jest znaczne przekro
czenie wszystkich planów. Podobne 
meldunki napływają z terenów tra
dycyjnej koncentraćji ruchu turysty
cznego (Gdańskie, Szczecińskie, Zako
pane). Duże znaczenie ma fakt gwał
townej aktywizacji rejonów leżących 
dotąd, na uboczu uczęszczanych szla
ków, jak Zielonogórskie, Białostockie, 
Rzeszowskie czy — w związku z kon
wencją turystyczną — Wrocławskie. 
W tych województwach liczby wy
cieczkowiczów są kilkakrotnie wyż
sze niż przewidywano wiosną.

Jeśli chodzi o rodzaje turystyki = 
notuje się gwałtowny rozwój turysty
ki motorowej. Tegoroczna prognoza 
przewidywała, że liczba zwolenników 
tej dziedziny turystyki wzrośnie o 
50%. Tymczasem założenia te już zo
stały przekroczone i wstępne oceny

podają dwukrotny w stosunku do ro
ku ubiegłego wzrost liczby turystów- 
motorowców,

2. Wzrosło zainteresowanie turysty-' 
ką ze strony Rad Narodowych, a co 
za tym idzie - poprawiło się organi
zacyjne przygotowanie sezonu. Za
projektowany, przez GKKFiT jednoli
ty cykl przygotowań: opracowanie 
planu przygotowań, „dzień gotowo
ści", ocena stanu przygotowań przez 
prezydia WRN - został zrealizowany 
przez WKKFiT-y. Poza Wojewódzki
mi Radami zajmowało się sprawami 
turystyki wiele instancji administra
cyjnych i partyjnych (np. Komitet 
Wojewódzki PZPR w Olsztynie). Po
prawiła się informacja turystyczna. 
W miastach przy zabytkach i szo
sach widać coraz więcej tablic infor
macyjnych. Szereg województw opra
cowało i wydało specjalne wydaw
nictwa informacyjne- 1 przewodniki 
po swoich regionach.

3. Powtórzyły się braki w zaopat
rzeniu i jakości usług gastronomicz
nych, mimo widocznych wysiłków 
MHW w kierunku ich usunięcia i 
mimo poprawy w szeregu woje
wództw. Najlepiej zaopatrzone są tu
rystyczne tereny Wrocławskiego, 
Opolskiego, w Białostockiem — rejon 
Augustowa. Natomiast zawodzi za
opatrzenie na Mazurach, na Wybrze
żu gdańskim i szczecińskim, w Kra- 
kowskiem i Kieleckiem. Zwłaszcza 
trudną sytuację notuje się w okresie 
wzmożonego ruchu.

4. Przy znacznej poprawie taboru 
kolejowego zanotowano zakłócenia w 
przewozie autobusowym. PKP dobrze 
przygotowała się - do „urlopowych 
szczytów". 1000 nowych wagonów, 
które w latach 1958-1960 wzbogaciły 
tabor kolejowy, pozwoliło na urucho
mienie wielu nowych pociągów. W 
letnim rozkładzie jazdy kursuje 120 
pociągów pospiesznych 1 ponad 2200 
dalekobieżnych osobowych. Wprowa
dzono miejscówki w pociągach eks
presowych i zestawy „bisowe", dub
lujące najbardziej zatłoczone pociągi. 
Przewiozły już one ponad 10.000 osób. 
Trasy na Hel, do Świnoujścia, na 
Mazury i do Zakopanego doczekały 
się dziennych połączeń ekspresowych.

Wreszcie zwiększa się liczba wygod
nych połączeń kombinowanych, kole- 
jowo-autobusowych do centrów tury
stycznych bez powiązań kolejowych, 
lub koleją trudno dostępnych. (Kryni
ca, Szczawnica, Krynica Morska, Kazi
mierz Dolny). Z ważniejszych ośrod
ków turystycznych, do których na
dal trudno dojechać koleją, pozosta
ła Białowieża i zyskujący coraz 
większe znaczenie Łagów Lubuski.

Natomiast nie zostało wykonane 
założone na początku roku uspraw
nienie transportu autobusowego. PKS 
zamiast obiecanych 300 przeznaczył 
dla potrzeb turystyki zaledwie 400 
wozów. Poza województwem lubel
skim - wszystkie WKKFiT-y skarżą 
się na ostry niedobór autokarów.
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